
23, rue Taitbout, 75009 Paris # 16 czerwca - juin 1974 # Rok wydania XVii • Nr 25 C869D 

û 

IL K J O U 

Prix 1,10 F. 



Miii 
TTT 

Dwadz i e śc i a d w a mies iące t r w a -
ły p race p r z y b u d o w i e R a d i o -
f on i c znego C e n t r u m N a d a w c z e -
go w K o n s t a n t y n o w i e ko ło G ą -
bina. 18 m a j a b u d o w n i c z o w i e 
zakończy l i mon taż n a j w y ż s z e g o 
na św i e c i e 646 -me t r owego m a -
sztu. Obecn i e p r o w a d z o n e są 
p race zw i ą zane z z e s t r o j en i em 
anteny i u ruchomi en i em d w u 
n a d a j n i k ó w zakup i onych w 
s z w a j c a r s k i e j f i r m i e B r o w n -
B o v e r i . Em i s j ę p r o g r a m u ro z -
poczn ie n o w a rad ios tac ja w dniu 
n a r o d o w e g o św i ę ta l i p cowego . 

W w o j e w ó d z t w i e r z e s z o w s k i m 
dz ia ła 190 b ib l i o t ek i 515 f i l i i . 
D y s p o n u j ą one p o n a d m i l i o n e m 
ks iążek , z k t ó r y c h ko r zys ta p r a -
w i e 450 tys. c z y t e l n i k ó w . C o r o -
ku p o w i ę k s z a j ą s w e ks i ęgozb io -
r y o n o w e p o z y c j e l i t e ra tury 
p o l s k i e j i ś w i a t o w e j . T y l k o w u-
b i e g ł y m roku p l a c ó w k i te w z b o -
gac i ł y się o 380 tys. t o m ó w . 
N a zd j ę c iu — f r a g m e n t w z o -
r o w e j b ib l i o tek i w T a r n o b r z e g u . 

W S t a r e j K o r d e g a r d z i e w w a r -
s zawsk i ch Ł a z i e n k a c h o t w a r t o 
w y s t a w ę tkan in i g o b e l i n ó w o 
t ema t y c e z w i ą z a n e j z X X X - l e -
c i em Po l sk i L u d o w e j . N a e k s p o -
z y c j ę z ł o ż y ł y się na j l epsze p r a -
ce znanych w K r a j u i za g r a -
nicą spó łdz ie ln i p r z e m y s ł u a r t y -
s tycznego , m. in. „ A r t o s u " z G d a ń -
ska, „ W a n d y " z K r a k o w a i „ P o d -
h a l a n k i " z N o w e g o T a r g u . Z d j ę -
cie p r z eds t aw i a w y r ó ż n i o n y I na -
g rodą gobe l in „ B e l w e d e r " , w y -
k o n a n y w spó łdz ie ln i „ A r t o s " 
w g . p r o j e k t u H a n n y W o j c i e s z e k . 

Z a k ł a d y M e t a l o w e „ P i l m e t " w e 
W r o c ł a w i u p r o d u k u j ą znane n i e 
t y l k o w K r a j u o p r y s k i w a c z e p l e -
c a k o w e i c i ą g n i k o w e w w e r s j i 
p o l o w e j i s a d o w n i c z e j . M o ż n a j e 
spo tkać m. in. na po lach Aus t r i i , 
C zechos ł owac j i , I r l and i i i K u -
by . 17 proc . p r o d u k c j i z ak ł ady 
p r z e znac za j ą b o w i e m na ekspor t . 
O p r y s k i w a c z e c i ą g n i k o w e dla o -
g r o d n i c t w a w i d z i m y na zd j ęc iu . 

Z a ł o g a Szczec ińsk i e j Stoczni R e -
m o n t o w e j „ G r y f i a " p omyś ln i e r e -
a l i zu j e p l a n o w e zadania r e m o n -
t ó w j ednos tek p ł y w a j ą c y c h . Z 
usług j e j k o r z y s t a j ą a r m a t o r z y 
k r a j o w i i zagran iczn i . P r z y na -
brzeżach r e m o n t o w y c h j e d n o r a -
z o w o p r z e b y w a k i lkadz i es ią t stat-
k ó w , k t ó r y m s toczn iowcy „ G r y f i i " 
p r z y w r a c a j ą pe łną sprawność . 

W M ł o t a c h ko ł o B y s t r z y c y 
K ł o d z k i e j r o zpoczę to prace p r z y -
g o t o w a w c z e do b u d o w y n a j -
w i ę k s z e j w K r a j u e l e k t r o w n i 
s z c z y t o w o - p o m p o w e j o m o c y 750 
M W . Jeden zb iorn ik w o d y po -
ws tan i e w do l in ie r z ek i B y s t r z y -
cy, w mie jscu , gdz i e obecnie 
z n a j d u j e się w i e ś M ł o t y , d rug i — 
w oko l i cach w s i Spa lone . P i e r w -
szy p r ą d z n o w e j e l ek t r own i , w e -
d ług p r z e w i d y w a ń , pop ł yn i e do 
sieci p a ń s t w o w e j w 1980 roku. 
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TYCODNIK 
POLSKI 

P S K a i H E S 
W n u m e i z e 

W ę g i e l to nie j edyne bogac two 
w o j e w ó d z t w a katowick iego . O 
katow ick i e j z iemi, która w y -
chowała dziesiątki polskich 
górn ików, p iszemy w obszer-
n y m cyk lu pt. „ Ą B C P o l s k i " 

By l i żo łn ierze z 19 oraz 29 
Zgrupowan ia P iechoty P o l -
skie j w e Franc j i zostali ude -
korowan i w W a r s z a w i e odzna-
czeniami b o j o w y m i p r z y znany -
mi im przez Radę Pańs twa PRL, 8 

Jachting stał się n iemal po l -
skim sportem na rodowym. W y -
prawa studencka dookoła g l o -
bu. P r z y l ądek Horn po raz 
p i e rwszy op łyn ię ty „ pod _ 
w i a t r " przez młodą za łogę " 

Są takie dni w roku, że w e 
wszys tk ich miastach akade-
mickich żacy obe jmu ją rządy , 
t r w a j ą w t edy igrce j u w e n a - - n 
l iowe, g ry , konkursy, z abawy • * 

Z cyk lu „Sztuka życ ia i wspó ł -
ż y c i a " — czyl i na jak ie tematy 
trudno jest r o zmawiać r o -
dzicami, k i edy dzieci p r z e - . -
stają w i e r z y ć w bociany • 

N i e d a w n o obchodzi l iśmy dzień 
Matk i , a już o j c o w i e dopo- -
mina ją się o własne świę to * O 

N a trasach turystycznych. Go - _ _ 
ścimy w kra in ie tysiąca jez ior .a O 

Stałe po zyc j e : Prosto z Polski , 
L is ty Józe fa Grzybka , Rady 
od serca pani A n n y , Sport, 
Powieść , co tygodn iowy p ro -
gram r a d i o w y oraz t e l e w i z y j n y 

N a s z a o k ł a d k a 

W 

Mary l a Rodow ic z popularna polska 
p iosenkarka „ w y ś p i e w a ł a " ko le jną 
„Z ło tą P ł y t ę " Fot . C A F 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
r u e T a i t b o u t , 75009 P a r i s . T e l . : T A I 7«-44, 
T A I 76-51. C .C .P . 92.20-78 P a r i s . 
W B E L G I I : M m e O l . K u c — 314, r u e 
w a r m o n c e a u , 60000-Charleroi. C .C .P . 
000-0666 945-70 B e l g i q u e . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
D a n u t a J a g o s z e w s k i B i e n a i m é . 

C E N A P R E N U M E R A T Y : k w a r t a l n i e : 
12 F . — 100 F r . B . ; p ó ł r o c z n i e : 18 F . — 
160 F r . B . ; r o c z n i e : 30 F . — 280 F r . B . 

1 N P R I M E R I E : Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m -
k a " , Z a k ł . N r 1, V a r s o v i e T a m k a 3. 
N r i n d e k s u 38063. 

Trzyd: tści lat temu alianci wylądowali w Normandii 

T a k 

nocy z 5 na 6 czerwca 1944 r., od wybrzeży Wielkiej Brytanii 
odbiła największa flota wojenna, j aka kiedykolwiek wypłynęła na morze i jęła kie-
rować się ku Francji. Na ową. kolosalną armadę składało się około 4300 jednostek 
pływających, od statków oceanicznych po ciężkie barki, które eskortowało 700 okrę-
tów wojennych. O godzinie piątej nad ranem okręty jęły się zbliżać do plaż Pół-
wyspu Normandzkiego. O piątej trzydzieści, kiedy całą tę imponującą armię mors-
ką dzieliła od lądu już tylko odległość dwudziestu kilometrów, pancerniki otworzy-
ły kanonadę. O szóstej łodzie desantowe jęły pod osłoną dział pruć ku brzegowi. 

T a k rozpoczę ła się operac ja desantowa so juszn ików 
zachodnich, k tóra stanowi ła pre lud ium do i n w a z j i i do 
utworzenia w Europ ie t ak zwanego Drug iego Frontu. 
Tak zapoczą tkowane zostało w y z w a l a n i e Franc j i . 

1500 kilometrów stali, betonu i min 

L ą d o w a n i e a l ianckich si ł i nwazy jnych , k tórych g ł ó w -
nodowodzącym by ł genera ł E isenhower , nastąpi ło p o -
między u jśc iami r zek V i r e i Orne, na 80 -k i l ome t rowym 
odcinku wybr ze ża . Dostępu do kontynentu broni ły n ie -
mieck i e umocnienia obronne r o zbudowane na ca łe j d łu-
gości f rancuskich w y b r z e ż y morskich. O w e 1500 k i l ome -
t r ów stali, betoinu i m in ochrzc i l i N i e m c y m i a n e m Wa łu 
At lantyck iego . H i t l e r owsk i g ł ównodowodzący w e Franc j i , 
f e ldmarsza łek Horn me I, chełpi ł się, że przez ten system 
niemieckich urządzeń obronnych „nawe t szczur by się 
nie przec isnął" , a jednostkom, które zbudowa ły na jp i ęk -
n ie j sze b lokhauzy, kaza ł po rozdawać w nagrodę akor -
deony. T y m c z a s e m n ieprzeb i ja lność b l okhauzów n i e -
mieck iego W a ł u A t l an tyck i ego by ła pozorna. „ W a ł A t l a n -
tyck i — pisze w s w o j e j „ N a j k r ó t s z e j histor i i d rug i e j w o j -
ny ś w i a t o w e j " ( W y d a w n i c t w o L i t e rack ie , K r a k ó w 1972) 
k r a j o w y h is toryk i publ icysta O lg i e rd Te r l eck i — (...) 
przypomina ł s w y m charakterem polsk ie ugrupowania 
obronne z roku 1939. Poza firanką przes łania jącą granice 
0 n iezmierne j długości b y ł y już t y lko oddz ia ły e t apowe 
1 f o rmac j ę , k tó rych doprowadzen ie do stadium gotowośc i 
w y m a g a ł o p e w n e g o czasu. T y m c z a s e m za równo w e 
wrześniu 1939, jak i w czerwcu 1944 lo tn ic two e l im ino -
w a ł o czynnik czasu". D o d a j m y , że w czerwcu 1944 lo t -
n i c two e l im inowa ło ten czynnik t y m skutecznie j , ze 
armię i n w a z y j n ą wsp i e ra ło aż 11 000 samolo tów. 

Od Ho land i i do Bretani i rozrzuconych by ło na w y b r z e -
żu europe j sk im pół mi l iona żo łn ierzy n iemieckich. A l e 
d o w ó d z t w o h i t l e rowsk ie n ie spodz iewało się, ż e działania 
i n w a z y j n e rozpoczną się w Normand i i . N i e m c y by l i p r ze -
świadczeni , że al ianci uderzą w re j on i e Pas-de-Ca la is 
i t a m też z n a j d o w a ł y się 6 czerwca na j l epsze siły 
Rommla . To też choć 6 czerwca żo łnierze a l ianccy ob f i c i e 
zrosil i k r w i ą normadzk ie p laże — przy ujściu rzek i 
V i r e na przyk ład zg inę ło w pie rwszych godzinach lądo-
wan ia 1465 A m e r y k a n ó w — operac ja desantowa uw ień -
czona została sukcesem. 7 czerwca w i e c z o r e m na lądz ie 
zna jdowa ł o się już 87 tys ięcy żo łn ierzy , 7000 p o j a z d ó w 
i 3500 ton ma te r i a ł ów wo j ennych . B i twa o plaże by ła 
wyg rana . Zaczynała się b i twa o Normand ię . B i twa ta 
t rwać miała jeszcze długo — nieomal t rzy miesiące — 
i pochłonąć w i e l e o f iar , a le zakończy ła się — jak w i e -
m y — ca łkow i t ym ro zg romien i em N i e m c ó w . 

Polski wkład w „najdłuższy dzień" 

Jest rzeczą znaną, ż e w b i tw i e no rmandzk i e j n ieśmier -
telną chwałą okry ła się polska 1 D y w i z j a Pancerna. N a -
tomiast ma ło k to wie , że Po lacy nie ty lko zamknę l i k o -
cioł Falaise, a le uczestniczyl i także w samym lądowaniu. 

T y m c z a s e m wk ład P o l a k ó w w „na jd łuższy d z i e ń " — pod 
taką nazwą przeszedł do histori i 6 czerwca 1944 r by ł 
wca l e pokaźny, b o w i e m w te j g i gantyczne j operac j i 
wz i ę ł o udz ia ł 25 procent po lsk ie j f l o t y h a n d l o w e j j ak 
r o w m e z i k i lka polskich ok r ę t ów bo j owych . Co się tyczy 
marynark i hand lowe j , to „dz ies ięć s ta tków zaangażowa-
nych zostało już 6 czerwca do przewozu p i e rwszego rzutu 
w o j s k i n w a z y j n y c h — czy tamy w pracy Edmunda K o -
siarza za ty tu łowane j „ Po l a cy na morzach 1939—1945" 
i opub l i kowane j w 1969 r. przez wars zawsk i e w y d a w -
n i c two Interpress. — Załog i tych s ta tków ochotniczo 
zgłosi ły się do uczestniczenia w operac j i i z ca ł ym po -
święcen iem w y k o n a ł y s w ó j obowiązek . Dz ie ln ie spisały 
się m. in. jednostk i : s/s „ W i l n o " , s/s „ K a t o w i c e " , s/s 
„ K r a k ó w " , s/s „Cho r zów " , s/s „Poznań " , s/s „ K m i c i c " , 
s/s „ K o r d e c k i " i s/s „Narocz " . Za łog i ich pr zewoz i ł y 
uzbro j en ie i amunic j ę " . 

Jeśli zaś idz ie o polską maryna rkę wo j enną , to repre -
zentowa ły ją w trakc ie „na jd łuższego dn ia " cztery ni-
szczyciele, czy l i kont r torpedowcc , m ianow ic i e : „B ł y ska -
w i ca " , „P i o run " , „ K r a k o w i a k " i „ Ś l ą z a k " oraz n a j w i ę k -
szy okręt f l o t y po lsk ie j — krążown ik „Dragon " . W książ-
ce pt. „S ikorsk i i j ego żo łn ie rze " (Warszawa 1946) znany 
pisarz Stanis ław St rumph W o j t k i e w i c z tak oto omaw ia 
działalność tych jednostek w dniu 6 czerwca 1944 r.: 

„Uratowaliście nasze sadełko" 
„ K o n t r t o r p e d o w c e „ Ś l ą z a k " i „ K r a k o w i a k " znalaz ły 

się na czele p i e rwsze j f a l i i n w a z y j n e j . Zmusi ły one do 
milczenia szereg n iemieck ich bater i i na w y b r z e ż u i w y - i 
bi tn ie dopomaga ły l ądu j ącym wo j skom. Jedna z u w i k ł a -
nych w wa l c e na lądz ie d y w i z j i mog ła opanować sy-
tuac ję (...) t y lko dz ięki ce lnemu poparciu ar ty ler i i „Ś lą -
zaka" . By ł y to oddzia ły angie lsk ie j p iechoty morsk i e j 
(Roya l Mar ines ) . „ Ś l ą z a k " o t r zyma ł od nich następujące 
podz iękowanie : „ F ine work . Y o u saved our bacon " ( P i ęk -
na robota. Ura towa l i śc i e nasze sadełko). K r ą ż o w n i k 
„ D r a g o n " oraz kont r to rpedowce „ B ł y s k a w i c a " i „ P i o r u n " 
równ ież uczestniczyły od p i e rwszych chw i l w inwaz j i . 
Og ień sześc ioca lowych dział „ D r a g o n a " wspomóg ł w 
ciężkich chwi lach pod Caen sz turmową d y w i z j ę kana-
dy j ską i uchroni ł ją od ciężkich strat. A r t y l e r i a „ D r a -
gona " zniszczyła szereg bater i i n iemieckich, tuzin czoł-
g ó w i w i e ż ę obserwacy jną . W szczególności ważne by ło 
za t r zymanie przez polskich a r t y l e r zys tów niemieckich 
przec iwnatarć " . 

Wszys tk i e po lsk ie statki handlowe, k tóre wchodz i ł y 
w skład a rmady i n w a z y j n e j , wys z ł y z operac j i no r -
mandzk i e j obronną — jeśl i wo lno tak się w t y m w y -
padku w y r a z i ć — ręką, ale za to polska f l o ta wo j enna 
straciła, niestety, w t e j b i tw i e jedną ze swych na j l ep -
szych jednostek. Jednostką tą by ł właśn ie k rą żown ik 
„Dragon" , k tóry został c iężko uszkodzony przez n ie-
miecką „ ż y w ą torpedę " . 30 cz łonków j e g o załogi zna-
lazło śmierć u normandzk ich b r zegów. Pozosta l i m a r y -
narze „ D r a g o n a " przeszl i późn ie j na inny krążownik , 
k tóry ochrzczony został im ien i em znamieni tego ang ie l -
skiego pisarza pochodzenia po lsk iego — Josepha Conrada. 

CZEKAMY 
NA TWÓJ LIST 

Z pewnością zdajesz sobie sprawę z tego, że każde-
go dnia życie starego naszego Kraju i życie skupisk 
polonijnych we Francji i Belgii obfituje zarówno w 
wydarzenia doniosłe, jak i w wydarzenia małej wagi. 
Aby móc się w tym spływającym na nas codziennie 
strumieniu aktualności rozeznać, tzn. aby być czło-
wiekiem dobrze poinformowanym, trzeba te aktual-
ności przesiać przez sito rozwagi, wybrać spośród nich 
rzeczy najistotniejsze, a następnie te najistotniejsze 
zdarzenia przemyśleć i złożyć je w logiczną całość. 

Taiki właśnie zestaw najważniejszych wieści z Pol-
ski i ze skupisk wychodźczych we Francji i Belgii 
przynosi co siedem dni swoim czytelnikom „Tygodnik 
Polski". Taki zestaw wiadomości może przynosić „Ty-
godnik Polski" także i Tobie. Co powinieneś w tym 
celu zrobić? Wypełnić znajdujący się wewnątrz niniej-
szego numeru kupon abonamentowy i przesłać ten ku-
pon do redakcji naszego pisma. To wszystko. 

Przystąp, Rodaku, jeszcze dziś do naszej wielkiej 
czytelniczej rodziny. Na pewno tego nie pożałujesz. 
„Tygodnik Polski" pozwoli Ci dotrzeć do sedna spraw, 
jakimi żyje Twoja daleka ojczyzna. Dzięki „Tygodni-
kowi" żadna ważna impreza polonijna nie ujdzie Two-
jej uwagi. 

Czekamy na Twój list. 



iekawe 
wyniki 
wspólnych 
badań 

P r z y wszelkich wy jazdach służbowych 
i wakacy jnych , czy też odwiedzinach k r e w -
nych lub przy jac ió ł w Polsce i Po laków w e 
Francj i , często w rozmowach porównuje się 
ceny w Pa ry żu i Warszawie , próbuje same-
mu dojść do tego, jaka jest relacja tych cen. 
K a ż d y ma swój punkt widzenia na ten te-
mat, zapamiętał cenę takiego czy innego 
artykułu spożywczego, czy przemysłowego, 
nie mogącego jednak stanowić podstawy do 
wyrobien ia sobie opinii i zdania o rzeczy-
wis te j sytuacji . 

Obecnie są na ten temat pierwsze o f i c ja l -
ne i j a w ne dane, opubl ikowane równocześnie 
w j ę zyku francuskim i poljskim, które nie-
wątp l iw ie zainteresują naszych Czyte ln ików. 
Są to mianowic ie wyn ik i p ierwszego etapu 
badań, przeprowadzonych wspólnie przez 
G ł ówny Urząd Statystyczny w Warszawie 
i P ańs twowy Instytut Statystyki i Badań 
Ekonomicznych w Paryżu nad porównaniem 
poziomu i struktury spożycia oraz cen mię -
dzy Francją i Polską. W pracach tych ucze-
stniczyła również Europejska Komis ja Go -
spodarcza Organizacj i Narodów Z jednoczo-

nych. P i e rwszy , zakończony obecnie etap 
badań, przedstawia porównanie cen kon-
sumpcy jnych i spożycia między Pa r y ż em 
i Warszawą za rok 1972. Dane do tych badań 
zebrała specjalna ekipa francusko-polska w 
Pa ry żu i Warszawie , posługując się jednak 
nie urzędowymi cennikami, ale cenami to-
warów, sprzedawanymi w sklepach. W ba-
daniach wz ię to również pod uwagę sprawę 
jakości towarów, przeprowadzając w grud-
niu 1972 roku zapisy cen wybranych towa-
rów — reprezentantów, j ednakowych w 
obydwu stolicach. W zapisach tych w P a -
ryżu' udział wz ię l i przedstawicie le strony 
poltskiej, a w zapisach dotyczących jakości 
t owarów -— reprezentantów w Warszaw ie 
uczestniczyli przedstawiciele Francj i . 

A w ięc na podstawie przeprowadzonych 
badań stwierdzono, że jeden f rank f rancu-
ski w dziedzinie dóbr konsumpcy jnych (bez 
usług mieszkaniowych i w y d a t k ó w na ochro-
nę zdrowia ) odpowiada wartości 4,04 złote-
go. Tak wyg ląda ogólnie re lacja złotego po l -
skiego do franka francuskiego. Gdy jednak 
b l i że j p r z y j r z y m y się szczegółom, relacja ta 
kształtować się będzie różnie. 

I tak np. gdy uwzg lędni się odmienną 
strukturę spożycia mieszkańców Wars zawy 
i Pa r y ża sytuacja będzie nieco inna. Miesz-
kaniec Paryża , który by przyby ł do Warsza-
w y ze swoimi zwycza jami konsumpcy jnymi 
wyda łby 4,98 złotego na zakup tego, co w 
Pa ry żu kosztowałoby 1 franka. Gdyby nato-
miast dostosował się do struktury spożycia 
mieszkańca Warszawy , w y d a ł b y 3,27 złotego 
na to, co w Pa ry żu kosztowałoby go 1 f ran-
ka. Mieszkaniec Wars zawy zaś ze swo imi na-
w y k a m i konsumpcy jnymi w y d a ł b y w P a r y -
żu 0,31 franka na to, co w Warszawie koszto-
wa łoby go 1 złoty, a gdyby natomiast 
p r zy ją ł budżet mieszkańca Paryża , j ego w y -
datek wynos i łby ty lko 0,20 franka. 

Duże różnice wys tępu ją też w poszczegól-
nych grupach towarów. Stosunkowo nisko 
dla mieszkańców Warszawy w porównaniu 
z P a r y ż e m kształtują się opłaty za gaz, ener-
gię e lektryczną, usługi transportu publ icz-
nego, usługi rzemieślnicze. W y ż e j natomiast 
niż dla mieszkańców Paryża kształtują się 

dla mieszkańców Warszawy ceny takich 
artykułów, jak: kawa, herbata, artykuły 
elektrotechniczne, gospodarstwa domowego, 
czy w y r o b y z t w o r z y w sztucznych. 

Na podstawie tego typu re lac j i cen, prze-
l iczono też wartość spożycia w każdej ze 
stolic na wal/utę drugiego kraju, co pozwol i -
ło następnie na porównanie poziomu spoży-
cia. Okazu je się, że średnio mieszkaniec 
Wars zawy w y d a j e na ar tykuły żywnościo-
we, n ieżywnośc iowe i usługi około 51 pro-
cent te j sumy, jaką w y d a j e u siebie paryża-
nin. Spożyc ie przypadające na jednego mie-
szkańca Pa ry ża jest w ięc w przybl iżeniu 
dwukrotnie wyżs ze od spożycia, przypada ją-
cego na jednego mieszkańca Warszawy . 
W spożyciu różnych grup towarów różnice 
te są też interesujące. Np . na ar tykuły ż y w -
nościowe i napoje mieszkaniec Warszawy 
w y d a j e ty lko 69 procent tego, co u siebie w e 
Franc j i paryżanin, zaś na artykuły n i e żyw-
nościowe (bez usług) warszawianin w y d a j e 
38 procent tego co paryżanin, a na usługi 
54 procent. Trzeba jednak podkreślić, że po-
równania te dotyczą j edyn ie średniego po-
ziomu spożycia mieszkańców stolic, bez 
uwzględnienia różnic występujących wśród 
poszczególnych grup ludności. Rozpiętość 
pod t ym wzg l ędem jest znacznie większa w 
Pa ry żu niż w Warszawie . 

Powyżs ze dane, uzyskane przy tego ro-
dza ju porównaniach, wy ra ża j ą j edyn ie cha-
rakterystykę pods tawowych tendencj i i pro-
porc j i oraz re lac ję cen i spożycia między 
Warszawą i Paryżem. Są one p i e rwszym 
etapem badań zakrojonych na szeroką skal(ę 
i po raz p ierwszy tak obszernie pod ję tych w 
te j dziedzinie między kra jami o różnych 
ustrojach społeczno-pol itycznych. Obydwa 
k ra j e — i Francja i Polska o f ic ja ln ie akcep-
towały wyn ik i badań i równocześnie j e opu-
bl ikowały . Badania te, ma jące istotne zna-
czenie z punktu widzenia statystycznego 
oraz dla pol i tyki kształtowania strukturv 
konsumpcj i oraz struktury cen, są dla nas 
jeszcze j ednym przyk ładem inic jowania 
i prowadzenia przez Franc ję i Polskę wspól -
nych badań w najróżnie jszych dziedzinach. 

URSZULA KOZ IEROWSKA 

UROCZYSTOSC 
W CITE 
JEANNE D'ARC 

W Ci té Jeanne d 'Arc , w depar -
tamenc i e Mose l l e , odby ła się u r o -
czystość dla uczczenia 40-rocznicy 
za łożen ia K o ł a b y ł y c h W o j s k o w y c h . 
Zebran i udal i się w pochodz ie z 
C a f é V i g n e r o n na mszę do m i e j s c o -
w e g o kościoła. Oprócz sztandaru K o -
ła b. W o j s k o w y c h , w pochodz ie b r a -
ł y udz ia ł de l egac j e ze sz tandarami 
paru innych o rgan i zac j i . 

N a uroczystośc i w Ci té Jeanne 
d ' A r c obecny by ł radca A m b a s a d y 
P R L w P a r y ż u p. Ko r c z ewsk i , k o n -
sul g ene ra lny w St rasburgu p. B r z o -
z owsk i i w i e l e innych osobistości 
c yw i l n y ch , w o j s k o w y c h , oraz p r z e d -
s tawic i e l e duchowieńs twa . 

P r z e m ó w i e n i e oko l i c znośc iowe do 

z eb ranych w y g ł o s i ł prezes K o ł a 
p. Go r z e l ańc zyk . Głos zabra ł r ó w -
nież p. radca K o r c z e w s k i , k t ó r y 
podkreś l i ł , że g d z i e k o l w i e k spo tyka 
się z Po lon ią , ws z ędz i e s tw i e rdza 
is tnienie go rącego p r z y w i ą z a n i a l u -
dzi do Po l sk i . 

P o w ł a ś c i w e j uroczystośc i odby ł o 
się p r z y j ę c i e p r z y g o t o w a n e przez 
żony c z ł onków K o ł a . 

S t owar zy s z en i e R e z e r w i s t ó w i b. 
W o j s k o w y c h zostało za łożone 14 
marca 1934 r. Za ł o ż y c i e l em i p i e r w -
s zym p r e z e s em by ł p. W a l e n t y Chu -
dy, s ekre ta r zem P i o t r Pacan, ska rb -
n ik i em R o b e r t D ą b r o w s k i , chorą -
ż y m W ł a d y s ł a w Szymańsk i — o jc iec . 

K o ł o r o z w i j a ł o się pomyś ln ie , l i -
c zy ło 64 c z ł onków, a w 1939 r. n a -
w e t 90. G d y w y b u c h ł a w o j n a , w i e l u 
c z ł o n k ó w K o ł a zosta ło e w a k u o w a -
nych do ś r o d k o w e j F ranc j i . O d t ego 
czasu dz ia ła lność j e g o zawieszono . 
P i en iądze , k tóre z n a j d o w a ł y się w 
kasie K o ł a zdo łano jeszcze p r z e k a -
zać do K r a j u , na Po l sk i C z e r w o n y 
K r z y ż . G d y ochotn icy opuszczal i 

domy , aby ws tąp i ć do armi i p o l -
sk ie j , f o r m o w a n e j p r zez genera ła 
S ikorsk i ego , o d p r o w a d z i ł ich sztan-
dar K o ł a b. W o j s k o w y c h . P o k a p i -
tu lac j i F ranc j i , już w o k u p o w a n e j 
Lo t a r yng i i , ówczesny chorąży K o ł a 
p. W ł a d y s ł a w S z y m a ń s k i z na ra ż e -
n i em życ ia uk ry ł sz tandar K o ł a 
p r z ed h i t l e r owcami i p r z e c h o w a ł g o 
p r z e z ca ły czas okupac j i . Dz i ęk i 
n i e m u K o ł o m a s w ó j d a w n y , cho-
ciaż zn iszczony sztandar. 

S t o w a r z y s z e n i e w z n o w i ł o swą 
dz ia ła lność po zakończen iu w o j n y , 
a p r e z e s em j e g o został z n ó w p. W a -
l en ty Chudy . N a s t ę p n y m i p re zesami 
by l i p. F ranc i s zek Sw io t l i k , p. S t a -
n i s ł aw Cichock i , p. Jan M a t u s z e w -
ski, p. F ranc i s zek W o l s z y ń s k i i p. 
F ranc i s z ek M a ć k o w i a k . W 1967 r o k u 
K o ł o l i c z y ł o 35 c z ł onków . Obecn i e 
m a ich 50. C e l e m ludzi , z r zeszo -
nych w K o l e — j a k s tw i e rdz i ł p r e -
zes Jan Go r z e l ańc zyk — jest stała 
praca na n i w i e spo łeczne j i o ś w i a -
t o w e j dla dobra Po l sk i i ws zys tk i ch 
pa t r i o t ów . 

IMPREZY 
W RIS 
0RANGIS 

Po l ska obecna by ła na Fo i r e C o m -
merc i a l e de R is Orang is — s t w i e r -
dza z dumą m łody komi t e t l oka lny 
S t owar z y s z en i a „ F r a n c e - P o l o g n e " w 
t y m mieśc ie . Podczas t rwan ia t e j 
w i e l k i e j i m p r e z y h a n d l o w e j , k tó ra 
ściąga tys iące ludzi z ca łego r e g i o -
nu, z w i e d z a j ą c y mie l i oka z j ę p o d z i -

w ian ia boga t e j k o l e k c j i w y r o b ó w 
po l sk i ego p r z emys łu l u d o w e g o i a r -
tys tycznego , w y s t a w i o n e j na pokaz , 
a le z j ednocześn ie o d b y w a j ą c ą się 
sprzedażą . Z o r g a n i z o w a n o j ednocze -
śnie w y s t a w ę po l sk i ego p lakatu. 

Ż y w e za in t e r esowan i e wzbudz i ł a 
p r e l e k c j a p ro f e so ra Jean H u g o n -
not — cz łonka B iura K r a j o w e g o 
S t owar zys z en i a „ F r a n c e - P o l g o n e " , 
k t ó r y p r z y b y ł spec ja ln i e w t y m c e -
lu z P a r y ż a . W ba rdzo in te resu jący , 
p r zys t ępny sposób m ó w i ł p ro f . H u -
gonnot o Po lsce , o j e j n o w y c h os ią -
gn ięc iach w dz iedz in ie e k o n o m i c z -
ne j , w dz iedz in ie ośw ia ty , ku l tu r y 
i sztuki . 

I m p r e z y z o r g a n i z o w a n e przez k o -

mi t e t „ F r a n c e - P o l o g n e " w R i s - O r a n -
gis m ia ł y na celu uczczenie 30-rocz-
nicy za łożenia S t owar zys z en i a 
„ F r a n c e - P o l o g n e " , p r z y p a d a j ą c e j w 
r oku 30-lecia pows tan ia Po l sk i L u -
d o w e j . " W pr zeds i ęwz i ęc i ach k o m i t e -
tu a k t y w n e j p o m o c y udz ie la m u 
rada m i e j s k a Ris Orang is . A b y o b -
chodzone obecn ie roczn ice pozos ta -
w i ł y t r w a ł y ślad w mieśc ie , k o m i -
tet „ F r a n c e - P o l o g n e " z w r ó c i ł się do 
r ady m i e j s k i e j z p r o p o z y c j ą , aby 
j e d n e j z ul ic lub też j e d n e m u z z a -
k ł a d ó w p racy w R i s Orang i s nadać 
im ię w i e l k i e g o k o m p o z y t o r a p o l -
sk i ego F r y d e r y k a Chop ina . P r o p o -
z y c j a spotka ła się z ba rdzo ż y c z l i -
w y m s tosunkiem r a d y m i e j s k i e j . 

MUZYCZNY 
WIECZÓR 
PRZYJAŹNI 

P o d tak im t y tu ł em lyońsk i dz i en-
n ik „ L e P r o g r è s " zamieśc i ł ba rdzo 
poch lebną r e c e n z j ę z w y s t ę p u chóru 
w r o c ł a w s k i e g o „Can to r es M ino r e s 
Wra t i s l a v i enses " , k t ó r y odby ł się 
9 m a j a w Oś rodku K u l t u r a l n y m w 
V i l l eurbanne , p o d p r o t e k t o r a t e m 
konsula g ene ra lnego w L y o n i e , p. 
W i t o l d a D y n o w s k i e g o . W p i e r w s z e j 
części w i e c z o r u śp i ewa ł y chóry 
m i e j s c o w e , k t ó r e pow i t a ł y gości 
w r o c ł a w s k i c h po l sk im h y m n e m na-
r o d o w y m . 

C h w a l ą c c i e k a w y i amb i tny re- i 
pe r tuar „Canto res M ino r es W r a t i -
s lav ienses" , dz iennik f rancusk i p i -
sze: „ B y ł to konce r t z n a k o m i t e j j a -
kości , z w a ż y w s z y , że chórzyśc i , o 
n a d z w y c z a j p i ęknych , czys tych i 
m i ękk i ch głosach, p r o w a d z e n i są 
przez w y b i t n e g o mis t rza , E d m u n d a 
K a j d a s z a " . „ L e P r o g r è s " w y r a ż a 
uznanie dla p r e c y z j i i doskonałości 
t echn iczne j , j aką E. K a j d a s z po t ra -
f i ł nadać zespo łow i , dla b e zb ł ędnego 
zg ran ia ca łego chóru, w w y n i k u 
c zego „ka żda nuta doc iera do ucha 
s łuchacza" . 

„ C e l w i e c z o r u został os iągn ię ty — 
kończy s w ó j a r t yku ł dz iennik l y o ń -
ski — p o n i e w a ż m u z y k a wzbudz i ł a 
na sali a tmos f e r ę p r z y j a ź n i i b r a -
t e r s twa " . (ha) 



j e zdn i w y s o k i m i d r z e w a m i . K i l k a k i l o m e t r ó w da -
l e j w i e ż a w y c i ą g o w a kopa ln i unosi się nad zabu-
d o w a n i a m i j ak i egoś mias teczka . Za ra z p o t e m park , 
u t r z y m a n y w w i e l k i m porządku. I j eszcze k o m i n 
hutn iczy , a na j e g o t le w y s o k i w i e ż o w i e c p o k r y t y 
b lachą a lum in i ową . 

T a k w łaśn i e j a w i ą s ię w oczach p r z y b y s z a m i a -
sta i os iedla t e go r eg i onu K r a j u . P o t ę ż n y , s z y b k o 
m o d e r n i z o w a n y i unowocześn iany p r z e m y s ł z e -
wsząd o toczony p r z e b u d o w y w a n y m i , p i ę k n i e j ą c y -
m i w oczach dz i e ln i cami miast . I dużo, coraz w i ę -
c e j z ie leni , s k w e r ó w i p a r k ó w . N i e z w y k l e t rudno 
w r e p o r t a ż o w y m zapis ie oddać dz i s i e j s zy p e j z a ż 
w o j . k a t o w i c k i e g o , a j eszcze t rudn i e j — g ł ębok i e 
przeobrażen ia , j ak i e dokona ły się w ostatnich t r z y -
dz iestu latach. I ch g ł ębok i e human i s t y c zne treśc i 
m a j ą j ednak s w ó j szczegó ln ie dob i tny w y r a z w ł a ś -
n i e tu na Śląsku i w Zag ł ęb iu D ą b r o w s k i m . R e -
gion ten w okres i e Po l sk i b u r ż u a z y j n e j b y ł p r z y -
k ł a d e m w y z y s k u ludz i p racy i r a b u n k o w e j g o spo -
darki , ob l i c zone j na j ak n a j w i ę k s z y p r y w a t n y zysk . 

D o p i e r o za sp rawą Po l sk i L u d o w e j Ś ląsk sca lo -
ny zosta ł na zawsze , z godn i e z o d w i e c z n y m i p a -
t r i o t y c znym i dążen iami j e g o ludu — z Mac i e r zą , 
dop i e r o Po l ska L u d o w a spraw i ła , ż e r e g i on ten 
stał się d y n a m i c z n i e r o z w i j a j ą c y m o r g a n i z m e m 
spo ł ec zno -gospodarc zym, k t ó r ego wspó ł c z esny p e j -
zaż m o ż e r ó w n a ć się t y l k o z n a j w y ż e j r o z w i n i ę -
t y m i a g l o m e r a c j a m i p r z e m y s ł o w y m i w Europ i e . 

T o w ł a śn i e tu ta j , w w o j . k a t o w i c k i m , s t a n o w i ą -
c y m oko ło 3 proc . p ow i e r z chn i Po l sk i , m i e s zka p o -
nad 10 proc. j e j ludności , k tóra w y t w a r z a 20 proc . 
p r o d u k c j i ca ł ego K r a j u . Od p i e rws z y ch dni po w y -
zwo l en iu , w o j e w ó d z t w o k a t o w i c k i e wnos i g o d n y 
swo i ch m o ż l i w o ś c i i pa t r i o t y c znych a m b i c j i w k ł a d 
w b u d o w ę soc j a l i s t y c zne j gospodark i n a r o d o w e j . 
R e g i o n w i e l k o p r z e m y s ł o w e j k lasy r o b o t n i c z e j s ta ł 
się p r a w d z i w ą kuźnią kadr po l i t y c znych i w y s o k o 
k w a l i f i k o w a n y c h f a c h o w c ó w , na k t ó r y c h c zeka ł 
ca ły K r a j . T u p o w s t a w a ł y w z o r c e n o w o c z e s n e j o r -
gan i zac j i , postępu technicznego , a nade w s z y s t -
ko — coraz pe łn i e j s z ego zaspoka jan ia po t r z eb so-
c j a l n o - b y t o w y c h ludz i pracy . 

W m i n i o n y m t rzydz ies to l ec iu k i l kak ro tn i e w z r ó s ł 
po t enc j a ł p r o d u k c y j n y w o j e w ó d z t w a . Dz i ęk i w i e l -
k i m ś rodkom unowocześn iono i r o z w i n i ę t o g ó rn i c -
two , k tó re stało się po l sk im p r z e m y s ł e m n a r o d o -
w y m . W c iągu 30 lat w w o j e w ó d z t w i e z b u d o w a n o 
14 n o w y c h w i e l k i ch kopa lń węg l a , a pozos ta łe z o -
stały zmode rn i z owane . Obecn i e są to nowoczesne , 
z m e c h a n i z o w a n e i z a u t o m a t y z o w a n e f a b r y k i w ę g l a . 
G ó r n i c t w o po lsk ie jest na j b e zp i e c zn i e j s z e na ś w i e -
cie. 

W pa r ze z r o z w o j e m gó rn i c twa t r w a w w o j . k a -
t o w i c k i m g run towna m o d e r n i z a c j a d r u g i e j pods ta -
w o w e j ga łęz i p r z e m y s ł o w e j — hutn i c twa . P r o w a -
dzona obecn ie w śc is łe j wspó łp racy n a u k o w o - t e c h -
n i c zne j ze Z w i ą z k i e m R a d z i e c k i m b u d o w a k o m -
binatu me ta lu rg i c znego — huty „ K a t o w i c e " o d b y -
w a się r ównocześn i e z techniczną i t echno log i czną 
r ekons t rukc ją i m o d e r n i z a c j ą s tarych z a k ł a d ó w 
hutn iczych. 

D a l s z y c i q g na s t r o n a c h 6 i 7 

Sze roka autostrada. W odda l i s k r a w e k lasu. I za -
raz p o t e m f r a g m e n t n o w e g o os iedla — w y s o k i e 
b l ok i m i e s zka lne us tępu ją po chw i l i m i e j s ca sta-
r y m n i sk im b u d y n k o m p a m i ę t a j ą c y m począ t ek n a -
s zego w i eku . T o już stara część miasta . A teraz 
w i e l k i e b u d y n k i ha l f a b r y c z n y c h , oddz i e l one od 

KATOWICKIE 
Rodowodu 
peizaz 
współczesny 
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Bi lansując min ione t rzydz iesto lec ie podkreś l ić też 
w y p a d a zasadniczą zmianę w strukturze w y t w ó r -
cze j reg ionu. W o j e w ó d z t w o ka tow ick i e , będąc pod-
s t awową dla całe j gospodark i n a r o d o w e j bazą su-
rowcowo-ene rge t yc zną , ma coraz w i ęks zy wk ład 
w r o zw i j an iu p rodukc j i wysoko uszlachetnionych, 
nowoczesnych w y r o b ó w pr zemys łowych . W t y m 
wzg l ędz i e w i e l k i e znaczenie posiada dob iega jąca 
końca budowa dużego kombinatu p rodukc j i samo-
chodów ma ło l i t ra żowych w Bielsku i Tychach. 
T r w a także komp leksowa modern i zac ja przemys łu 
e l ek t romaszynowego , l ekk i ego i innych gałęz i go -
spodarki , dos tarcza jących coraz w i ę c e j i coraz l ep-
szych w y r o b ó w przeznaczonych dla zaspokojenia 
po t rzeb społeczeństwa. 

Unowocześn ien ie przemys łu ma na celu n ie t y l -
ko dynamiczny wz ros t produkc j i , a le przede 
wszys tk im odczuwalną pop rawę w a r u n k ó w pracy 
i życ ia robo tn ików, t echn ików i inżyn ie rów. M o -
dern izac ja in f ras t ruktury to unowocześnienie uk ła-
d ó w urbanistycznych, doskonalenie komun ikac j i i 
usług komunalnych, r o zbudowa ob i ek tów r ek rea -
cy jnych i w y p o c z y n k o w y c h , wa lka z zanieczyszcza-
n i em powie t rza , i w ogó le — ksz ta ł towanie środo-
w i ska cz łowieka. 

W i e l k i udział w tych przeobrażeniach ma szyb -
ki r o z w ó j o ś r odków naukowo-badawczych . W m i -
n i onym trzydz iesto lec iu w o j . ka tow i ck i e stało się 
j e d n y m z g ł ównych cen t rów nauki po lsk ie j . Dzia ła 
tu Po l i technika Śląska, Un iwersy t e t Śląski, A k a d e -
mia Medyczna , Wyżs za Szkoła Ekonomiczna, ucze l -
n ie ar tystyczne i inne. W b i e żącym roku akade-
m i ck im w t y m reg ion ie studiuje ponad 40 tys. 
młodz ieży . N a na j zdo ln i e j s zych spośród nich czeka 
stale r o z b u d o w y w a n e zaplecze naukowo- techn icz -
ne przemys łu — instytuty naukowo-badawcze , b iu-
ra p r o j e k t o w e i konst rukcy jne . 

W o j e w ó d z t w o katowick ie , rea l i zu jące ambi tny 
p r og ram dynamicznego r o z w o j u społeczno-gospo-
darczego, u t r z y m u j e szeroką w y m i a n ę i wspó łpra -
cę z podobnymi ag l omerac j am i p r z e m y s ł o w y m i za 
granicą. Szeroko r o z w i j a się owocna braterska 
współpraca z radz i eck im zag łęb iem donieckim, z 
Os t rawą w Czechos łowac j i i Ha l l e w N R D . W y -
soko ocenia się tu w ie los t ronne kontakty zak ła-
dów i p l acówek naukowych górn ic twa , hutn ic twa 
i przemysłu maszynowego z p r zemys ł em f rancus-
k im, a p r zede wszys tk im z depar tamentem N o r d 
oraz Pas-de-Cala is . 

T r zydz i eśc i lat t o n i ew ie l e , to okres, w k t ó r y m 
w y r o s ł o za l edw i e j edno pokolenie . Jakże zmieni ła 
się w t y m kró tk im h is to rycznym okres ie Po lska, 
jak przeobraża się ten w i e l kop r z emys ł owy region. 
„ R o z b u d o w a n y i zmode rn i zowany p r zemys ł w o j e -
w ó d z t w a ka tow ick i ego stał się ź ród łem dobrobytu 
ludzi pracy, f undamen tem ekonomiczne j siły Po lsk i 
L u d o w e j . W y s i ł k o w i naszemu — pow iedz i a ł n ie -
d a w n o na spotkaniu ludzi twó r c z e j pracy w K a -
towicach — I sekretarz K C P Z P R E d w a r d G i e -
rek — towarzyszy przekonanie , iż pracując dla 
Po lsk i , p racu j emy dla siebie. I odwro tn i e : pracu-
jąc dla siebie, dla pomyślnośc i w łasne j rodz iny , 
dla j e j ż y c i owych pe r spek t yw — p racu j emy dla 
Po l sk i . " 

Czarne 
z t o t o 

Dzień 11 kw ie tn ia 1974 r. zapisał się na t rwa ł e 
w histor i i po lsk iego przemys łu w ę g l o w e g o , k tó ry 
w 90 proc. koncent ru j e się w w o j . ka tow ick im. 
W t y m dniu — w jub i l eus zowym roku 30-lecia 
P R L przemys ł w ę g l o w y dostarczy ł gospodarce na-
r o d o w e j 3 -mi l i a rdową toinę w ę g l a kamiennego . 
P i e r w s z y mi l i a rd ton węg l a w y d o b y w a l i polscy 
górnicy 14 lat , drugi — 9 lat, zaś trzeci mi l i a rd 
już t y l ko w ciągu 6 lat. T o przyśpieszenie jest 
w y n i k i e m w ie lk i ch i nwes t y c j i górniczych, p o d e j -
mowanych zgodn ie z p r o g r a m e m Po l sk i e j Z j e d n o -
czone j Par t i i Robotn icze j . T o przyśpieszenie ob ra -
zu j e nowoczesność po lsk iego górn ic twa , k tóre jest 
c z w a r t y m na świec ie producentem w ę g l a (po Z S R R , 
U S A i C h R L ) , zaś w eksporc ie z a j m u j e drug ie 
m ie j sce na św i ec i e (po U S A ) . P rak tyc zn i e rzecz 
biorąc, poza Luksemburg i em i Austra l ią odb io r -
cami po lsk iego w ę g l a są lub by ły p r a w i e wszys t -
k ie k r a j e świata. 

W r a z z ekspor tem węg l a rósł szybko eksport 
górnicziej myśl i . P r z ed 12 laty polscy górnicy , w 
oparc iu o własne p ro j ek ty , rozpoczę l i b u d o w ę 
dwóch kopa lń w ę g l a w Indiach. S z y b k o po tem 
pod j ę l i odpow iedz ia lne zadania techniczne w Syr i i , 
Eg ipc ie , N R D , Czechos łowac j i , Rumuni i , Jugos ławi i 
i w e Włoszech. Wed ług polskich p r o j e k t ó w p r o w a -
dzone są i nwes t y c j e górnicze w Z S R R , Peru, I n -
donez j i , C h R L , Turc j i , N i em ieck i e j Repub l i ce Fe -
dera lne j i Demokra t yc zne j Repub l i ce Wie tnamu. 
Jednocześnie wzrasta eksport nowoczesnych m a -
szyn górniczych. 

Po l sk i e górn ic two , dostarcza jąc coraz w i ę c e j w ę -
gla na potrzeby gospodarki n a r o d o w e j i na eksport , 
p o d e j m u j e szerokie starania zm ie r za j ące do u lże-
nia c i ężk ie j pracy górniczych załóg. N i e szczędzi 
się p rzede wszys tk im nak ładów na pop rawę bez -
p ieczeństwa i h ig ieny pracy . 

Zgodn i e z p r o g r a m e m Par t i i i rządu coraz pe ł -
n i e j zaspoka jane są mater ia lne i s o c j a lno -by towe 

• „ 

Fragment budowy aglomerowni w powstającym wielkim kombinacie metalurgicznym — hucie „Katowice" 

Huta „Katowice" to największa inwestycja na Śląsku. Na zdjęciu wykop pod budowę wielkiego pieca 

potrzeby g ó rn ików i ich rodzin. Uruchomiono np. 
k i lka górn iczych „ f a b r y k d o m ó w " , dz ięk i k t ó r y m 
co roku oddawanych będz ie 10 tys. n o w y c h miesz-
kań o w y s o k i m standardzie wyposażen ia . 

Sze roko r o z w i j a się akc ja wc zasów w okresie 
u r l o p ó w i w y p o c z y n k u w dniach wo lnych od pra-
cy. Dob r e warunk i r ek reac j i t w o r z y się r ówn ie ż 
dla rodz in górniczych. W t y m roku np. ze zorgani -
z owanego w y p o c z y n k u le tn iego skorzysta ćwierć 
mi l i ona dzieci gó rn ików, co oznacza w praktyce , 
że p r a w i e każde dz iecko ma zapewn ione warunk i 
w y p o c z y n k u w górach czy nad morzem. 

W a r t o równ ie ż zwróc ić u w a g ę na spec ja lną gó r -
niczą służbę zdrowia , która na leży do n a j l e p i e j 
zo rgan i zowanych , posiada 103 zak łady leczniczo-
zapob i e gawcze i 172 poradnie specja l is tyczne. G ó r -
n i cy dysponują na jnowocześn i e j s zymi szpitalami, 
a także w i e l k i m ob i ek tem — Górn i c z ym Cent rum 
Rehab i l i t ac j i L ec zn i c z e j i Z a w o d o w e j w Reptach 
Śląskich, k tóre poza oddz ia łami l eczn iczymi po-
siada warsztat , gdz ie wy l e c zen i pac jenc i mogą zdo-
być k w a l i f i k a c j e w 11 zawodach. 

D ługo można by zresztą mnożyć osiągnięcia po l -
skich gó rn ików oraz p r zyk łady wszechstronne j t ro -
ski, j ak im i są otaczani, co s tanowi na j l epszy d o -
w ó d w i e l k i e g o społecznego szacunku dla górn icze j 
b rac i nie t y lko w w o j . ka tow ick im. 
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N a u k o w c y wyżs zych uczelni oraz ins ty tu tów w o j . 
ka tow i ck i ego m a j ą l icznych zna j omych wśród r o -
bo tn ików m i e j s cowych z ak ł adów pracy. Są t am 
częstymi gośćmi, służąc na co dzień radą i p o m o -
cą w r o z w i ą z y w a n i u p r o b l e m ó w produkcy jnych . 
Szczególną popularnością i szacunkiem cieszy s ię 
pro f . dr Ste fan W ę g r z y n — członek r zeczyw is ty 
Po l sk i e j A k a d e m i i Nauk , dyrektor Instytutu K o m -
p leksowych S y s t e m ó w S te rowan ia Po l i technik i Ś lą-
skie j w Gl iw icach , k i e r own ik Zakładu A u t o m a t y k i 
S y s t e m ó w K o m p l e k s o w y c h Po l sk i e j A k a d e m i i N a -
uk, autor szeregu prac naukowych pub l ikowanych 
za granicą, m. in. w e Franc j i . 

Swą pracę doktorską pro f . W ę g r z y n obroni ł na 
Un iwersy t ec i e w Tuluzie . Wie lokro tn i e zapraszany 
b y ł do udziału w pracach naukowo -badawczych 
Un iwersy te tu w L i l l e i Tuluzie , gdz ie uczestniczy 
w komis jach e g zam inów doktorskich. W 1963 r. 
o t r zyma ł tytuł doktora honoris causa Un iwersy t e tu 
w L i l l e . 

P ro f . W ę g r z y n jest p r z ewodn i c zącym k a t o w i c -
k i e go Oddz ia łu T o w a r z y s t w a P r z y j a ź n i Po l sko -
Francuskie j . T o w a r z y s t w o rozpoczę ło swo ją dz ia -
łalność w w o j . ka tow i ck im w szczególnie sp r z y j a -
jących okol icznościach. T w o r z y j e w i e l c e owocna 
w ie lo l e tn ia wspó łpraca w o j . ka tow ick i ego z ok r ę -
g i em pó łnocnym Franc j i . N a Śląsku bogate są 
t radyc j e w t y m wzg l ędz i e . I są one starannie p ie -
l ęgnowane . Często spotkać można np. młodz ież 
szkolną, która z w i e l k i m p i e t y z m e m troszczy się 
o g roby żołnierzy francuskich, po leg łych na z i emi 
ś ląskie j w 1920 r., gdy wspomaga l i pows tańców 
wa lczących o powró t odw i ec zn i e po lsk iego Śląska 
do Mac i e r z y . W pamięc i społeczeństwa ż y w e są 
równ i e ż t r a d y c j e wspó lne j w a l k i p r z e c iwko hi t le -
rowsk i emu na jeźdźcy . 

W tych warunkach T o w a r z y s t w o P r z y j a ź n i P o l -
sko-Francusk ie j p o d e j m u j e w i e l e interesujących 
przeds ięwz ięć koncentru jąc się przede wszys tk im 
na r o z w i j a n i u nauki j ę z yka francuskiego. Uczn io -
w i e z w o j . ka tow ick i ego dwukro tn i e już w y g r a l i 
t r adycy jny ogó lnopolsk i konkurs j ę z yka f rancus-
kiego. I s tn ie ją tu d w i e szkoły średnie z rozszerzo-
n y m p r o g r a m e m j ę zyka f rancuskiego, a w szeregu 
innych szkołach średnich i na wyższych uczelniach 
rek tora ty p rowadzą Francuzi . W Ka tow i cach 
is tn ie je Ośrodek I n f o r m a c j i Francuskie j , na U n i -
wersy tec i e Ś ląsk im działa w y d z i a ł f i l o l og i i f r a n -
cuskiej . 
• 

Les changements intervenus dans le paysage de 
la voïvodie de Katowice sont tels qu'il est difficile 
de les passer tous en revue d'autant plus qu'ils 
ont trait au paysage urbain, industriel, ils se ma-
nifestent à tout moment: de nouvelles autoroutes, 
des parcs poussés en plein centre des villes, des 
complexes sportifs, etc... 

La voïvodie de Katowice s'étend sur environ 
3°/o de la surface du pays. Plus de 10°/o de la 
population y habite qui fournit 20°/o de la pro-
duction nationale. Au cours des trente dernières 
années le potentiel industriel s'est développé g. un 
rythme rapide. Quatorze nouvelles mines de char-
bon ont été construites et toutes les autres ont été 
modernisées. A côté des charbonnages, la fonderie 
est Vautre branche importante de l'industrie. La 
dernière à voir le jour, la fonderie Katowice, sera 
à la pointe de la technologie moderne. 

Une telle puissance industrielle exige des cadres. 
Ils sont formés dans les différentes écoles su-
périeures, on comptait 40 000 étudiants l'an passé. 

La voïvodie entretient des liens étroits avec la 
France particulièrement avec le Nord et le Pas-
de-Calais. La tradition d'amitié entre les deux 
pays y est profondément enracinée. 

Jaszowiec — jedna z popularniejszych w woje-
wództwie miejscowości wypoczynkowych i tury-
stycznych uczęszczana i w lecie, i w zimie 

Wielka atrakcja Wojewódzkiego Parku Kultury 
i Wypoczynku w Chorzowie — kolejka linowa 
„Elka". Niżej — przystań kajakowa w tym parku 

Kopalnia „Moszczenica", jedna z wielu na Śląsku, która dostarcza Krajowi cennego „czarnego złota" 

K a t o w i c k i e 

A U T O M A T Y Z A C J A — to pods tawowy k ierunek 
unowocześniania przemys łu w o j . katowick iego . T o 
właśn ie tu czynna jest na jnowocześn ie j sza na św ie -
cie kopalnia „Jan" , wyposażona w komple tny układ 
cybernetycznego sterowania produkcją . 

B I E L S K O — to j eden z na jw i ęks zych o k r ę g ó w p r ze -
mys ł owych w skali K r a j u . Obok przemysłu e l ek t ro -
maszynowego i w łók i enn iczego pows ta j e tu obecnie 
w s zybk im tempie Fab ryka Samochodów Ma ło l i t ra -
żowych , gdz i e t rwa już produkc ja „Po l sk i ego Fiata 
126 p " . 

C H E M I A — stanowi jedną z pods tawowych gałęz i 
przemys łu w o j . katowick iego . 

D O M Ó W F A B R Y K I — powsta ło w t ym reg ion ie k i l -
ka, i to dz ięki n im ż roku na rok rośnie ilość budowa-
nych mieszkań. W okres ie od 1971 r. oddano tu do 
użytku p raw i e 300 tys. i zb mieszkalnych. 

E N E R G E T Y K A . Ściśle związana jest z górn i c twem. 
Właśnie w wo j . ka t ow i ck im z n a j d u j e się szereg po-
tężnych e l ek t rown i i r ea l i zu j e n o w e inwes t y c j e ener -
getyczne, np. w i e lką e l ek t rown ię w Rybniku. 

F A L A — tak n a z y w a się w i e l k i ośrodek spo r t owo -
r e k r e a c y j n y w Ka tow i cach , z komp le t em basenów 
kąp i e l owych i zap leczem r ek r eacy jnym. 

G Ó R N I C Z E F I L H A R M O N I E zna jdu ją się w Zabrzu, 
a także w Rybn iku . Górn i cy są w i e l k i m i mi łośn ika-
mi muzyk i , sp rawu ją mecenat nad r o z w o j e m kultury , 
sami g r a j ą w cieszących się w i e l ką sympat ią kopa l -
n ianych orkiestrach dętych. 

H A L A W I D O W I S K O W O - S P O R T O W A W K A T O W I -
C A C H . Rozpię tość dachu — bez żadnego podparc ia — 
126 me t r ów . T r z y w idown i e . N a j w i ę k s z a z nich, 
zm ien ia j ąca się w zależności od potrzeb — może 
pomieścić na mistrzostwach bokserskich 12 tys ięcy 
w i d z ó w . 

I N W E S T Y C J E . Ich wartość wynos i w b ieżącym roku 
64,4 m l d złotych. W o j . ka tow ick i e to n a j w i ę k s z y w 
Polsce p lac budowy . P o w s t a j ą tu w ie lk i e i nwes t y c j e 
ogó lnonarodowe. Huta „ K a t o w i c e " , F S M w Bielsku 
i Tychach, przędza ln ia „ P r z y j a ź ń " w Zawierc iu , k o -
pa ln ie w Rybn i ck im Okręgu W ę g l o w y m i in. 

J U B I L E U S Z 30-lecia Po lsk i L u d o w e j w i t a j ą załogi 
z ak ł adów pracy w z m o ż o n y m t empem p rodukcy jnym. 

K A T O W I C E — n a z w ę stol icy w o j e w ó d z t w a nosi 
budowana w r e k o r d o w y m temp ie w i e lka huta, nia' 
j e j teren p ie rwsza ekipa budowlana wkroczy ła w 
kwie tn iu w 1972 roku, a już w 1975 roku z w i e l -
kich p i e ców popłyn ie p ierwsza surówka i stal. 

L U B A N S K I — to na j l epszy polski pi łkarz, za l i -
czany do europe j sk i e j czo łówki , jest z awodn ik i em 
górn iczego klubu w Zabrzu. W ie l ok ro tny reprezentant 
Polski , by ł kapi tanem polskiego zespołu, k tó ry zdo-
by ł mis t rzos two o l imp i j sk i e w Monachium. 

Ł A D N I E , coraz ładn ie j prezentują się zak łady p ra -
cy i miasta w o j . katowick iego . S i lne ś rodowisko p la -
styczne z d o b y w a j ą c e l iczne nagrody na konkursach 
r ówn i e ż zagranicznych jest ściśle zw iązane z m i e j -
s c o w y m przemys łem. 

M O R Z E ma szczególnie w i e l e z w o l e n n i k ó w wśród 
mieszkańców Śląska. Zw i ą zk i te są jednak głębsze — 
w św ię toch łow ick i e j f ab r y c e „ Z g o d a " pows ta ją w i e l -
k ie s i ln iki okrę towe , w chorzowsk ie j hucie „ B a t o r y " 
w a l c o w a n e są blachy dla stoczni itp. 

N A U K A dysponuje w w o j . ka t ow i ck im szerok imi 
moż l iwośc iami r o zwo ju . I s tn i e j e 27 p lacówek nauko-
w y c h wyższych uczelni i instytutów. W latach 1960 — 
1973 kadra naukowo-dydak tyc zna zw iększy ła się 
t rzykro tn ie podobn ie zresztą j ak l iczba studentów. 

O K R Ę G I P R Z E M Y S Ł O W E p o k r y w a j ą całe w o j e -
wódz two . Rybn i ck i Okręg W ę g l o w y to przede wszys t -
k im cenny węg i e l koksujący . Bie lski Okręg P r z e -
m y s ł o w y to przemys ł e l ek t romaszynowy , w ł ók i enn i -
czy i samochodowy , Częstochowski Okręg P r z emys ł o -
w y to w i e l k i e hutn ic two i przemys ł włók ienniczy , a 
Górnośląski Okręg P r z e m y s ł o w y , to potężna ag lome-
rac ja p r zemys łowa , gdz ie ż y j e i p racu j e p r a w i e dwa 
mi l i ony ludzi. 

P A S O C H R O N N Y L E Ś N Y — to zespół k i lkudz ie -
sięciu znakomic ie wyposażonych ośrodków w y p o c z y n -
k o w y c h rozmieszczonych wśród lasów, o tacza jących 
Górnośląski Okręg P r z emys ł owy . 

R Y N E K , a racze j produkc ja r y n k o w a szybko rośnie 
w nowych zakładach w o j e w ó d z t w a . S zybko pows ta j ą 
n o w e zak łady drobne j wy twórczośc i , a także handlu 
i usług m. in. do końca br. przekazanych zostanie do 
użytku ki lkadz ies iąt dużych spożywczych d o m ó w to -
w a r o w y c h . 

S Ó L Z I E M I C Z A R N E J — taki ty tu ł nosił f i l m o 
w o j . ka tow ick im, o wspania łych t radyc jach w a l k na-
rodowych , odnoszący się do pracowi t ego ludu t e j 
ziemi. 

T W Ó R C Y K U L T U R Y I S Z T U K I dysponują r ówn i e ż 
znakomi tymi warunkami . Szeroko r o z w i j a się m i e j -
scowe środowisko l i terackie, teatr, p lastyka, p o w s t a j e 
ś rodowisko f i lmowe . 

U L I C A D E G A U L L E ' A zna j du j e się w Zabrzu. T o 
właśn ie tu, podczas w i z y t y w Polsce, p r e zyden t de 
Gaul l e wniós ł pamiętny okrzyk : „N i ech ż y j e miasto 
Zabrze , na jba rdz i e j ś ląskie ze śląskich miast, n a j b a r -
dz i e j po l sk i e z polskich miast" . 

W O J E W Ó D Z K I P A R K K U L T U R Y I W Y P O C Z Y N -
K U rozc iąga się na 600 ha m iędzy K a t o w i c a m i i Cho-
r zowem. 

Z D R O W I E -— zna j du j e się w centrum uwag i w ładz 
wojewó<izkich. Obecnie zaawansowane są np. budo-
w y czterech w ie lk i ch komp l eksów szpita lnych, po -
w s t a j e następny zespół sanatory jny . W k r ó t c e ruszy 
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Zg rupowan ia P i e cho t y Po l sk i e j w e 
F r a n c j i zostało udeko rowanych ostat-
nio w W a r s z a w i e odznaczeniami b o j o -
w y m i p r z y z n a n y m i i m przez Radę P a ń -
stwa P R L : K r z y ż a m i Pa r t y zanck im i 
oraz Meda l am i Z w y c i ę s t w a i Wo lnośc i . 
W s z y s c y oni naza jutrz po zakończeniu 
w o j n y wróc i l i do Po lsk i i dziś m iesz -
ka j ą oraz pracują w K r a j u . 

A k t u dekorac j i dokonała p r z ewodn i -
cząca Zarządu G ł ó w n e g o T o w a r z y s t w a 
P r z y j a ź n i Po l sko-Francusk ie j , w i c e -
marszałek S e j m u dr Hal ina S k i b n i e w -
ska. Wyg ł os i ł a ona p r z ed t em p r z e m ó -
wien ie , k tó rego f r a g m e n t y zamieszcza-
m y obok. 

N a uroczystości , która odbyła się w 
M u z e u m H i s t o r y c znym miasta Wars za -
w y obecni by l i : p r zeds tawic i e l e w ł a d z 
ogó lnopolsk ich i warszawsk ich T o w a -
r zys twa P r z y j a ź n i Po l sko -Francusk ie j , 
p r zeds taw ic i e l e Ur zędu do spraw K o m -
batantów na cze le z gen. d y w . F r a n -
c iszk iem Ks i ę ża r c zyk i em, p r zeds taw i -
c ie l Min is te rs twa Sp raw Zagran i c znych 
w i c edy r ek t o r K a z i m i e r z Roza l icz , a tak-
że l iczni przeds tawic i e l e A m b a s a d y 
F ranc j i w Po lsce , na c ze l e z ambasado-
r e m Lou is Daugem. 

W imieniu Ur z ędu d/s K o m b a t a n t ó w 
p r z emów i en i e wyg ł o s i ł p łk Rudo l f 
Gl iński , powo łu jąc się na wc ią ż ż y w e 
t r adyc j e bra ters twa broni żo łn ierza 
pol/skiego i f rancuskiego . P r z y p o m n i a ł 
on także, iż is tn ie je bl iska współpraca 
m i ę d z y po lsk im U r z ę d e m d/s K o m b a -
tantów a j e g o f rancusk im odpow iedn i -
k i em. W w y n i k u te j wspó łpracy baw i ł 
w Po l sce w ub. roku minister Bord . 
W p r z ep rowadzonych w t e d y r o zmo -
wach poruszono postulat b u d o w y w 

P a r y ż u pomnika polskich kombatan-
tów, k t ó rych tys iące zg inę ły w czasie 
ostatnie j w o j n y na z i emi f rancusk ie j . 
M ó w c a dał w y r a z nadziei , że po lscy 
kombatanc i w e F ranc j i zna jdą sa ty -
s f akc j ę d la swego czynu zbro jnego . 

P r z e m a w i a j ą c y po n im ambasador 
F ranc j i L ou i s Dauge p r zypomnia ł , że 
wo j ska polskie i f rancusk ie n i gdy w 
dz ie jach nie w a l c z y ł y p r z ec iwko sobie, 
a często szły r a z em ramię w ramię 
p r zec iw wspó lnemu w r o g o w i . Oddał on 
hołd pamięc i polskich b o j o w n i k ó w , pa -
d łych na z i emi f rancusk ie j . 

P o t r a d y c y j n e j l ampce w ina — w i e -
czór, p r z eb i e ga j ą cy w m i ł y m nastro-
j u — zakończy ł koncer t kamera lny po l -
skie j i f rancusk ie j m u z y k i r o m a n t y c z -
ne j , dos tosowany do s ty lu epoki t e j 
sali M u z e u m His torycznego , w k t ó r y m 
odbywa ła się uroczystość. ( L . K . ) 

LISTA ODZNACZONYCH 

K r z y ż e m P a r t y z a n c k i m : 
1. B ą k Jul ian 
2. Buchla A n t o n i 
3. M a r c i n k o w s k i Szczepan 
4. Ma tus z ewsk i S tan i s ł aw 
5. M i g d a ł S te fan , 
6. O lasek S tan i s ław 
7. P s z c zó łkowsk i A l eksande r 
8. T a j c h m a n B o l e s ł a w 

M e d a l e m Z w y c i ę s t w a i Wo lnośc i : 
1. G r a c k o w s k i W a l e n t y 
2. G u b a S t e f an 
3. K a l o t k a E d w a r d 
4. Kucha rsk i M a r i a n 
5. M a ł e k Ba rba ra 
6. Os t rowsk i E d m u n d 
7. P a n e k K a z i m i e r z 
3. Szopa W ł a d y s ł a w Tadeusz 

Fragmenty przemówienia 
wicemarszałek Skibniewskiej 

. . .Zebral iśmy się dziś w t y m d o s t o j n y m mie j s cu 
o d t w a r z a j ą c y m cały d r a m a t y z m i w i e l koś ć nasze-
g o narodu na przes t r zen i s w o j e j t ys iąc l e tn ie j h i -
stori i — dla uczczenia czynu z b r o j n e g o naszych 
R o d a k ó w na te ren ie p r z y j a z n e j n a m Franc j i . P o l -
ska i F r a n c j a n ie t y l ko n i gdy nie w a l c z y ł y p r z e -
c i w k o sobie, a le w w i e l u rozdz ia łach histor i i nasi 
ż o łn i e r ze b y l i t o w a r z y s z a m i broni... 

T o w łaśn i e w e F r a n c j i żo łn ierz po l sk i po w r z e ś -
niu 1939 r o k u szukał pomocy , oparc ia i poparc ia 
do da lsze j w a l k i z na j e źdźcą h i t l e r owsk im . T u -
t a j powsta ła p r a w i e stytusięczna a rm ia pod w o d z ą 
gen. W ł a d y s ł a w a S ikorsk iego , zas i lana p r z ede 
w s z y s t k i m przez e m i g r a c j ę z a r o b k o w ą . M a ł a m i e j -
scowość bre tońska — Coë tqu idan przeksz ta łc i ła się 
w polską p l acówkę . Bohate rsko w a l c z y l i żo łn ie rze 
po lscy pod Be l f o r t , Mon tbe l i a rd , D ieuze . W a l c z y l i 
do końca. N i e opuści l i so juszn ika . 

K i e d y zapadła c i emna noc okupac j i h i t l e r o w -
sk ie j P o l a c y na t y chmias t p r zys tąp i l i do o r gan i z o -
w a n i a Ruchu Oporu. P i e r w s z e hasło pad ło w ś r ó d 
po lsk ich g ó r n i k ó w w pó łnocne j F ranc j i . P a m i ę t a -
m y s łynny s t r a j k gó rn i c zy z m a j a 1941 roku, k t ó r y 
zyska ł m i a n o po l sk i ego s t ra jku. 150 tys ięcy P o l a -
k ó w , r ó żnych tendenc j i , a le p ragnących u w o l n i e -
nia Europy spod o k u p a c j i h i t l e r o w s k i e j w a l c z y ł o 
w szeregach f rancusk i ch f o r m a c j i F T P i F T I . 
N i e m c y powo ła l i n a w e t spec j a lne k o m ó r k i do 
zwa l c zan ia po l sk i ego Ruchu Oporu. Francuscy h i -
s t o rycy n i e szczędzą s ł ów uznania dla po l sk i ego 
czynu zb ro jnego . L e g e n d a r n y dowódca wa l c zącego 
P a r y ż a R o l l - T a n g u y uznał za wskazane , aby z ł o -
żyć spec j a lne p o d z i ę k o w a n i e za w k ł a d P o l a k ó w 
w w y z w o l e n i e s to l i cy F ranc j i . 

K i e d y nadszedł czas w y z w o l e n i a , r ó w n f e ż w ś r ó d 
w o j s k a l ianck ich m u n d u r y z b i a ł y m o r ł em p o j a -
w i ł y się na w y b r z e ż u i w p o w i e t r z u N o r m a n d i i , 
skutecznie spycha jąc h i t l e r o w c ó w z t e r y t o r ium 
Franc j i . A jes ien ią 1944 r oku bohatersk i l e w i c o w y 
Ruch Oporu s t w o r z y ł Z g r u p o w a n i a P i e c h o t y P o l -
sk ie j , k t ó r e pod t r ó j k o l o r o w y m sz tandarem f o r s o -
w a ł y Ren , do tar ły z A r m i ą Francuską do Ka l s ruhe 
i Jez io ra Bodeńsk iego . W l i s topadz ie 1945 r oku 
Z g r u p o w a n i e w p e ł n y m uzb ro j en iu w r ó c i ł o do 
K r a j u , o k t ó r ego wo lność społeczną, o n i epod l e g -
łość w n o w y c h h i s to rycznych granicach, wa l c z y ł o . 

W s p o m n i e ć r ó w n i e ż t r zeba o t e j cząstce F ranc j i , 
k tóra r ea l i z owa ła w Po l s ce s ł owa s ł ynnego ape lu 
genera ła de Gaul l e ' a z 1 c z e rwca 1940, aby w o l n i 
F rancuz i w s z ę d z i e b ron i l i honoru, rozsądku i d o -
bra o j c z y zny . B y ł o ich w Po l s ce mało . K i lkuse t . 
A l e p i ękn i e zapisal i się w histor i i Ruchu O p o r u 
w Po lsce . T a cząstka w o l n e j F r a n c j i odży ła na 
par t y zanck i ch śc ieżkach j anowsk i ch i podka rpac -
kich lasów, w p o w i e c i e h rub i es zowsk im, na sando-
mie rsk i ch polach. Jakże n ie w s p o m n i e ć o p i ę k n e j 
karc i e po l sko - f r ancusk i e j sol idarności , zap isane j 
przez wszys tk i ch ludz i wspó łp racu jących z o r gan i -
zac ją L I B E R T E , za łożoną na Śląsku dla F r a n c u z ó w 
p r ze z po lsk ich p a r t y z a n t ó w ! 

Z a c h o w a ł o s ię w i e l e s ymbo l i po l sko - f r ancusk i e j 
p r z y j a ź n i i b ra t e r s twa b ron i : s z tandary w muzeach, 
wspó ln i boha t e row i e , cmenta r ze w Po l s ce z f r a n -
cusk imi na zw i skam i , po l sk i e cmenta r ze i p o m n i k i 
w o j e n n e w e F ranc j i . 

P a m i ę t a j m y dziś o t ym , co w przeszłośc i nas 
łączy ło , co r ó w n i e ż i dziś s tanowi w a ż n e spo iwo 
po l sko - f r ancusk i e j p r z y j a źn i . 



Ż e g l a r s t w o s ta ło s ię n i e m a l 
p o l s k i m s p o r t e m n a r o d o w y m . W 
o s t a tn im d w u d z i e s t o l e c i u p o w s t a -
ła spo ra g r u p a a m a t o r ó w ż e -
g l a r s t w a , l i c ząca o b e c n i e j u ż 100 
t y s i ę c y o sób z r z e s z o n y c h w r ó ż -
n e g o r o d z a j u k l u b a c h i z w i ą z -
k a c h ż e g l a r s k i c h . K a ż d y w k i m 
p ł y n i e choć o d r o b i n a k r w i p r a w -
d z i w e g o ż e g l a r z a chce m i e ć w ł a -
sny j a ch t . B u d u j e w i ę c g o p r z e z 
d ług i e m i e s i ą c e , n a w e t w e w ł a -
s n y m o g r ó d k u , a b y w s e zon i e 
w y p ł y n ą ć na m a ł y m p o k ł a d z i e 
c h o ć b y na j e z i o r a . O k a z a ł o s ię 
w i ę c , ż e j a c h t p r z e s t a ł n a l e ż e ć 
do e k s k l u z y w n e g o sp r z ę tu s p o r -
t o w e g o . 

C o w p ł y n ę ł o na t ak r a p t o w n y 
w z r o s t z a i n t e r e s o w a n i a t y m n i e -
co e l i t a r n y m , j a k b y się m o g ł o 
w y d a w a ć s p o r t e m ? Z p e w n o ś c i ą 
sukcesy p o l s k i c h ż e g l a r z y na m o -
r z a c h ś w i a t a . D l a t y c h , k t ó r z y 
choć t r o chę i n t e r e s u j ą s ię j a c h t i n -
g i e m , n a z w i s k a L e o n i d a T e l i g i , 
K r z y s z t o f a B a r a n o w s k i e g o c zy 
T e r e s y R e m i s z e w s k i e j n i e są 
obce . W ś l a d y t y c h d o ś w i a d c z o -
n y c h ż e g l a r z y p r ó b u j ą w s t ę p o -
w a ć n a j m ł o d s i , k i l k u n a s t o l e t n i 
h a r c e r z e z d r u ż y n w o d n i a c k i c h . 
W y p ł y w a j ą na s w o j e p i e r w s z e 
r e j s y na j e z i o r a m a z u r s k i e . T a m 
z d o b y w a j ą s p r a w n o ś ć , uczą s ię 
ż e g l o w a n i a . 

D o b r ą m a r k ę w ś r ó d ż e g l a r z y i 
w P o l s k i m Z w i ą z k u Ż e g l a r s k i m 
m a j ą k l u b y ż e g l a r s k i e , d z i a ł a j ą c e 
w w i e l u o ś r o d k a c h u n i w e r s y -
t eck i ch . S t a t y s t y k a m ó w i , ż e s tu -
denc i s t a n o w i ą 25%> ż e g l a r z y . 
R e j s y , o r g a n i z o w a n e p r z e z s tu -
denck i e k l u b y na w o d a c h ś r ó d l ą -
d o w y c h , w bas en i e M o r z a B a ł -
t y c k i e g o , c z y na o d l e g l e j s z y c h 
a k w e n a c h łączą w y p o c z y n e k , 
w y c z y n s p o r t o w y z p r a c ą b a d a w -
czą, p r z y j e m n o ś ć ż e g l o w a n i a z 
p o ż y t e c z n y m z b i e r a n i e m f l o r y 
dla p l a c ó w e k n a u k o w y c h . 

J e d n ą z os ta tn ich , c i e k a w y c h 
w y p r a w s tudenck i ch , b y ł r e j s 
j a c h t u „ K o n s t a n t y M a c i e j e w i c z " 
dooko ł a ś w i a t a . Ja ch t w y b u d o -
w a n y zos ta ł w g d y ń s k i e j S t o c zn i 
J a c h t o w e j w S t e g n a c h . Jes t j e d -
nostką o d ługośc i 13,5 m , o 
70 m 2 ż a g l a . Z a ł o g a l i c z y ł a c z t e r y 
o soby . B y l i t o d w a j s tudenc i P o -
l i t e chn ik i W a r s z a w s k i e j , a b s o l -
w e n t A k a d e m i i S z t u k P i ę k n y c h 
o raz l e k a r z . K a ż d y z n i ch m i a ł 
d ług i staż m o r s k i z d o b y t y na 
B a ł t y k u , M o r z u P ó ł n o c n y m i 
O c e a n i e A t l a n t y c k i m . I c h m a -
c i e r z y s t y m k l u b e m j e s t W a r -
s z a w s k i Y a c h t - C l u b S o c j a l i s t y c z -
n e g o Z w i ą z k u S t u d e n t ó w P o l -
sk ich . 

T r a s a w i o d ł a z G d y n i p r z e z 
B a ł t y k , M o r z e P ó ł n o c n e , O c e a n 
A t l a n t y c k i i k o ń c z y ł a s ię w 
G d y n i . A b y z a k r e ś l i ć taką pę t l ę , 
j a ch t m i j a ł s z e r e g p o r t ó w : B o r -
kun , P l y m o u t h , R i o de J a n e i r o , 
M o n t e v i d e o , M i a m i . N a s w o j e j 
d r o d z e m i a ł r ó w n i e ż C a p e H o r n , 
D i a b e l s k i P r z y l ą d e k w o k ó ł k t ó -
r e g o s za l e j ą R y c z ą c e C z t e r d z i e s t -
ki . P i s a l i ś m y o n i ch w r e p o r t a -
żu z r e j s u K r z y s z t o f a B a r a n o w -
s k i e g o . „ K o n s t a n t y M a c i e j e w i c z " 
b y ł t r z e c i m p o l s k i m j a c h t e m , 

k t ó r y p o „ P o l o n e z i e " i „ E u r o s i e " 
p r z e s z e d ł H o r n , a p i e r w s z y m , 
k t ó r y o p ł y n ą ł t en p r z y l ą d e k w 
k i e r u n k u z e w s c h o d u na z a chód , 
n a p r z e c i w w i a t r o m i p r ą d o m . I 
w t y m t k w i b e z s p o r n y s u k c e s 
p o l s k i e g o j a ch tu , z os ta ł on b a r -
d zo w y s o k o o d n o t o w a n y na 
ś w i a t o w e j l i ś c i e s u k c e s ó w ż e -
g l a r sk i ch . A l i c z y s ię on n i e m a l 
p o d w ó j n i e , b o w i e m w t y m o k r e -
s ie w a r u n k i a t m o s f e r y c z n e b y ł y 
n i e z w y k l e t r u d n e — c h ł ó d i 
s z t o r m o w a p o g o d a (nas i ż e g l a r z e 
m i j a l i H o r n p o d k o n i e c m a r c a ) . 

W i e l e n i e s p o d z i a n e k p r z e ż y ł a 
z a ł o g a np. w o k o l i c a c h W y s p 
K a n a r y j s k i c h j a c h t m u s i a ł p o k o -
n a ć 11 s topn i ska l i B e a u f o r t a , 
j e d n o s t k ą m i o t a ł y w i a t r y n i e -
m a l j a k łup iną . A l e w czas ie c a -
ł e g o r e j s u j a c h t w i e l o k r o t n i e d a -
w a ł d o w ó d s w o j e j s p r a w n o ś c i . Z 
p e w n o ś c i ą do h i s to r i i ż e g l a r s t w a 
p r z e j d z i e s w o i s t y r e k o r d s z y b -
kośc i o s i ą g n i ę t y na t ras i e P r z y -
l ą d e k Z i e l o n y — R i o de J a n e i r o , 
o d c i n e k t en p o k o n a n o w c i ą g u 
18 dni , k i e d y i n n y m ż e g l a r z o m 
na p r z e p ł y n i ę c i e t e j d r o g i p o -
t r z e b a 40 dni . 

A k a d e m i c k i r e j s „ K o n s t a n t e g o 
M a c i e j e w i c z a " t o n i e t y l k o w y -
k o n a n i e o k r e ś l o n y c h z a d a ń s p o r -
t o w y c h , a l e t a k ż e z b i e r a n i e 
p l a n k t o n u i f a u n y m o r s k i e j d la 
I n s t y t u t u Z o o l o g i i U n i w e r s y t e t u 
G d a ń s k i e g o o ra z r e k l a m a P L O 
i p o l s k i e g o ż e g l a r s t w a . W k a ż -
d y m p o r c i e na ku l i z i e m s k i e j , na 
k a ż d y m k r o k u z a ł o g a „ K o n s t a n -
t e g o M a c i e j e w i c z a " s p o t y k a ł a się 
z a w s z e z ż y c z l i w o ś c i ą i z a i n t e r e -
s o w a n i e m , a z w ł a s z c z a w ś r o d o -
w i s k a c h P o l o n i i z a g r a n i c z n e j . 
Ś w i a d c z y o t y m c h o ć b y l i s t o d 
r o d z i n y S o b i s z ó w , P o l a k ó w m i e -
s z k a j ą c y c h o d w i e l u l a t na F l o -
r y d z i e , w M i a m i , k t ó r e b y ł o j e d -
n y m z a m e r y k a ń s k i c h p o r t ó w na 
t e j d ł u g i e j t ras ie . P i s a l i on i : 

„ W i z y t a t y ch p i ę c i u ś m i a ł y c h 
u r z e k a j ą c y c h o d w a g ą i m ł o d o ś c i ą 
ż e g l a r z y , u ś w i a d o m i ł a n a m , a m e -
r y k a ń s k i m P o l a k o m , ż e P o l s k a 
j es t k r a j e m n a p r a w d ę m o r s k i m , 
s i ln i e z m o r z e m z w i ą z a n y m i 
w i e l u w n i e j j e s t l u d z i s z c z e r z e 
m o r z u i o j c z y ź n i e o d d a n y c h , M y , 
P o l a c y w M i a m i , m a m y n a d z i e j ę , 
ż e n i e j e s t to os ta tn i t a k i r e j s 
p o d b i a ł o - c z e r w o n ą b a n d e r ą . R a z 
j e s z c z e d z i ę k u j e m y w s z y s t k i m , 
k t ó r z y p r z y c z y n i l i s i ę do t e go , 
ż e m o g l i ś m y o b e j r z e ć tu w M i a -
m i k a w a ł e k P o l s k i . A i n a z w a 
„ K o n s t a n t y M a c i e j e w i c z " — k a -
p i t an z „ D a r u P o m o r z a " — coś 
w s p a n i a ł e g o " . 

T e n sukces p o l s k i c h ż a g l i l i c z y 
się. W a r s z a w s k i Y a c h t - C l u b S o -
c j a l i s t y c z n e g o Z w i ą z k u S t u d e n -
t ó w P o l s k i c h m o ż e b y ć d u m n y 
z c z ł o n k ó w k lubu . O n i t o w ł a ś n i e 
są w ł a ś c i c i e l a m i sześc iu o m e g , 
d w ó c h r a m b l e r ó w i j a c h t u p e ł -
n o m o r s k i e g o •— „ K o n s t a n t y M a -
c i e j e w i c z " . Już w k r ó t c e na w o d ę 
p o d b i a ł y m i ż a g l a m i s p ł y n i e 
d r u g i t e g o t y p u j a c h t — b ę d z i e 
nos i ł i m i ę s ł y n n e g o k a p i t a n a ż e -
g l u g i w i e l k i e j — „ M a m e r t S t a n -
k i e w i c z " . 

E W A BŁAHIJ 



PROSTO Z POLSKI 

Gospodarka 
L E P S Z E D R O G I . N a Do lnym Śląsku 
ok. 750 k i l ome t r ów dróg publ icznych 
o t r zyma do końca br. nową, u l ep -
szoną nawierzchnię , przystosowaną 
do ruchu po j a zdów c i ę żarowych o 
ładowności do 20 ton (m. in. c iągni-
k ó w kontenerowych ) . 

N O W E T K A N I N Y J E D W A B N E . 
W i e l e a t rakcy jnych tkanin j e d w a b -
nych p rodukowanych przez Zak łady 
P r z emys łu Jedwabn iczego „ W i s t i l " 
w Ka l i szu ukaże się w br. na r y n -
ku. Ogó ł em do końca br. zakłady 
kal iskie w y p r o d u k u j ą ponad 1,5 min 
m e t r ó w tkanin nowych , wzg l ędn ie 
ulepszonych. 
K O L O R O W E P Ł Y T K I . Zak łady ce -
ramiczne w Opocznie w y p r o d u k o -
w a ł y p ierwszą part ię ko l o rowych 
p ły tek do wyk ładan ia ścian w ła -
z ienkach i kuchniach. W drug im 
półroczu rozpoczną one także s e r y j -
ną produkc ję p ły tek dekorowanych 
s i todrukiem. 

P R Z Y C Z E P Y Z J E L C Z A . Powszech -
nie już znane są w K r a j u przycze -
py „szko lne" , p rodukowane przez 
Jelczańskie Zak łady Samochodowe . 
P r zyczep iane do c iągn ików, służą do 
p r zewozu dzieci w i e j sk i ch do gm in -
nych szkół zb iorczych. 

W t y m roku zak łady pod j ę ł y p ro -
dukc ję n o w y c h t y p ó w przyczep. Są 
to m. in. p rzyczepy noc legowe, w y -
posażone w składane tapczany, za-
p ewn i a j ą c e w y g o d n y noc leg dla 20 
osób oraz. p r z yc zepy -ba ry . T e ostat-
nie wyposażone w l odówk i , kuchen-
ki g a zowe na gaz p łynny , u m y w a l -
ki, tabore ty i sk ładane stoliki, m o -
gą zapewnić k i l kudn iowe w y ż y w i e -
nie 50 osobom. 

Oba r o d z a j e przyczep przystoso-
w a n e są do ho lowania przez auto-
bus z hamulcami pneumatycznymi . 
W t y m roku zak łady w Jelczu w y -
produkują ok. 1300 przyczep różne-
go przeznaczenia . 

R O Z R U C H „ F A B R Y K I D O M Ó W " . 
W Łag i s zy , w Zag łęb iu Dąbrowsk im 
przystąp iono do rozruchu urządzeń 
ko l e j n e j w w o j . ka tow i ck im „ f a b r y -
ki d o m ó w " . Zak ład ten będzie p ro -
dukował doce lowo go t owe e l ementy 
budowlane , umoż l iw ia jące wzn ies ie -
nie 12 tys. izb mieszka lnych rocznie. 

TeéknSÊta 
S A M O C H O D s z k o l e n i o w y , w 
K i e l cach opracowano mode l samo-
chodu do nauki j azdy . Dz ięki w p r o -
wadzen iu nowych urządzeń do ukła-
dów k i e rown iczych po jazdu, może 
się w n im szkolić jednocześnie p ię -
ciu uczniów. P o m y s ł został już opa -
tentowany , a p i e rwszy samochód 
n o w e g o typu służy już p rak tyczne j 
nauce zawodu w ośrodku szkolenia 
z a w o d o w e g o k i e r o w c ó w przeds ię -
b iors twa t ranspor towego „Łączność " 
w Warszaw ie . 

A N T Y I M P O R T O W A P R O D U K C J A 
„ P O L M O " W Ł O D Z I . Z ka żdym 
dniem coraz bardz i e j ak t yw i zu j ą się 
prace p r zy po lsk ie j p rodukc j i l i cen-
cy jnych samochodów mało l i t rażo-
w y c h „F i a t 126 p " . N i ema ł y w k ł a d 
posiada w t y m także mieszcząca się 
w Łodz i Fab r yka Osprzętu Samo-
chodowego „ P o l m o " , która urucho-
mi ła już m. in. p rodukc j ę pomp* 
p a l i w o w y c h i g a źn ików dla „b i e l -
skiego malucha" . Urządzen ia te, po -
ws ta jące ostatnio w oparc iu o po l -
skie od l ewy nie ustępują swą j a -
kością p i e r w o w z o r o m włosk im. W 
oczach f a c h o w c ó w z T u r y n u zna-
laz ły wysok i e uznanie. 

Ak tua ln i e w F O S „ P o l m o " t r w a 
końcowa faza rozruchu technolo-
g icznego l inii obróbcze j ga źn ików 
dla „F ia ta 126 p " . P i e rws z e e g z e m -
plarze zademonst rowane zostały 
przez załogę podczas pochodu 
p i e rwszoma j owego . 

Kultura 
S E S J A N A U K O W A W K R A K O W I E . 
P o dwudn iowych obradach w W a r -
szawie, 130 uczestn ików m i ędzyna -
r o d o w e j sesji naukowe j zorgan izo -
w a n e j z okaz j i 500-lecia sztuki dru-
karsk ie j w Polsce, kon tynuowa ło 
prace w Un iwersy tec i e Jag ie l loń-
skim w K r a k o w i e . Obradom pr ze -
wodn iczy ł dyrektor B ib l io tek i N a -
r o d o w e j w War s zaw i e doc. W i t o l d 
Stankiewicz . 

K r a k o w s k a część obrad pośw ięco -
na jest m. in. czy te ln ic twu w P o l -
sce w X V I i X V I I w i eku , rol i ks ią -
żek w środowisku mieszczańskim w 
naszym K r a j u w X V I i X V I I w., 
zw ią zkom k rakowsko -weneck im , in-
kunabul istyki , stronie g ra f i c zne j 
polskich ks iążek w X V I w i e k u itp. 

Re f e r a t y p r zygo towa l i także za-
graniczni uczestnicy sesji, m. in. 
z P rag i i Uppsal i . 

Uczestnicy sesj i zw iedz i l i w y s t a -
w ę i lustrującą 300-letnią działalność 
na js tarsze j dz ia ła jące j do dziś w 
K r a j u , a j edne j z trzech na js tar -
szych w świec ie — drukarni U n i -
wersy te tu Jagie l lońskiego. Z dużym 
uznaniem wy ra żano się o z g r oma-
dzonych eksponatach (unikalnych 
rękopisach, starodrukach i urządze-
niach drukarskich) , k tórych r odowód 
sięga p i e rwszych krakowsk ich dru-
karń z X V I w i eku , p r ze j ę t ych przed 
300 la ty przez t łocznie U n i w e r s y -
tetu Jagie l lońskiego. 

„ W I T S T W O S Z " W O P E R Z E B Y -
T O M S K I E J . K o m p o z y t o r — Józef 
Św ide r i autor l ibretta — Tadeusz 
K i j o n k â ukończy l i pracę nad nową 
operą pt. „ W i t S twosz " . Zespół 
Ope r y Ś ląsk ie j w By t om iu wys tąp i 
z prapremierą tego u tworu 8 c z e r w -
ca br. Jest to w idow i sko o akc j i 
d ramatyczne j naw ią zu jące j do p r ze -
kazów historycznych o w i e l k im 
artyście. 

By tomską inscenizację p r zygo to -
w u j ą : muzyczn ie — Napo l eon Siess, 
a reżysersko — Jerzy Rakowieck i . 
Scenogra f i ę op racowu j e W i e s ł aw 
Lange , choreogra f i ę — H e n r y k 
Konw ińsk i . 

Zdrówte 
J A K U C H R O N I Ć S I Ę P R Z E D 

C H O R O B A M I U K Ł A D U K R Ą Ż E -
N I A ? Po lscy naukowcy rea l i zu ją 
p rog ram badawczy z lecony przez 
Św ia t ową Organ izac ję Zdrow ia . 
P r o w a d z o n y równocześn ie w trzech 
jeszcze k ra jach : Ang l i i , Be lg i i i 
Włoszech — ma w konsekwenc j i 
p rzyczyn ić się do opracowania za-
sad zapobiegania chorom układu 
krążenia, a zwłaszcza na j g r o źn i e j -
szej spośród nich — chorobie w i e ń -
cowe j . Z a j m u j ą one p i e rwsze m i e j -
sce pod w z g l ę d e m częstości w y s t ę -
powania . Na l e żą też do na jn i ebez -
p ieczn ie jszych dla zdrowia . Stano-
w ią istotny p rob l em społeczny i są 
szczegó lnym znamien iem cyw i l i zac j i 
naszych czasów. 

Badania, o k tórych m ó w i m y , 
t rwać będą pięć lat. K o o r d y n u j e j e 
w Po lsce dr hab. med. S te fan R y -
w i k z Instytutu Kard io l og i i A M 
w Warszaw ie , a p rowadzą w stol i -
cy — Zak ład Ep idemio log i i Ins ty tu-
tu Kard i o l og i i w e wspó łpracy z I n -
stytutem Żywnośc i i Ż yw i en i a , Z a -
k ładem Oświa ty Z d r o w o t n e j P Z H 
oraz Stołeczną Przychodn ią A n t y n i -
ko t ynową , natomiast w K r a k o w i e — 
A k a d e m i a Medyczna . 

Badan iom poddani zostaną w y -
łącznie mężczyźn i w w i eku 40—59 
lat, zatrudnieni w zakładach p r z e -
m y s ł o w y c h ( w K r a k o w i e badania te 
są już prowadzone , a w W a r s z a w i e 
aktualnie t y p u j e się odpowiedn ie 
zakłady ) . D laczego ty lko mężczyźni? 
Otóż oni są na jba rdz i e j zagrożeni 
chorobą w i eńcową . W sumie w 
War s zaw i e przebada się ok. 20 tys. 
osób, a w K r a k o w i e ok. 5 tys. 

• To ruń wzbogac i się wkró t ce o 
o f i cynę wydawn i c zą , zorgan izowaną 
przez Ks iążn icę M i e j ską im. M i k o -
ł a j a Kope rn ika ; n o w a p l a cówka 
w y d a w a ć będzie różnego rodza ju 
druki o wysok i ch wartośc iach a r t y -
stycznych. 
• Podczas prac z i emnych p r zy bu-
dow ie n o w e j rozgłośni Po l sk iego 
Rad ia w B ia łymstoku odnalez iono 
akt e r e k c y j n y zbudowanego w la-
tach trzydziestych, a podczas oku-
pac j i zniszczonego przez h i t l e row-
ców pomnika Stanis ława Skar żyń -
skiego, znanego lotnika, k tóry w 
1933 roku prze lec ia ł samotnie A t l an -
tyk samolotem R W D - 5 bis. 
• R e w e l a c j ę na skalę św ia tową sta-
now i urządzenie do badań zmęcze-
n i owych d ru tów i l in za pomocą 
u l t radźw ięków, skraca jące te bada-
nia z k i lku dni do ki lkunastu minut ; 
z ap ro j ek t owa ł j e i zbudowa ł mg r 
Inż. Tadeusz Głosiński, p racown ik 
naukowy A k a d e m i i Górn i c zo -Hut -
n i c ze j w K r a k o w i e . 
• Starannie odremontowano wiosną 
br. zna jdu jący się w pobl iżu drog i 
z Suche j Besk idzk i e j do W a d o w i c 
z aby tkowy dworek , w k t ó r y m mie -
ści się muzeum poświęcone życiu i 

twórczośc i znanego pisarza, p i e w c y 
beskidzk iego ludu, Emi la Zegad ło -
wicza . 
• Już za dwa lata w e Wroc ł aw iu 
rozpocznie działalność medyczne 
centrum diagnostyczne s terowane za 
pomocą komputera . 
• P o raz czternasty odby ły się w 
Łańcuc ie „Dn i muzyk i kamera lne j " , 
w k tó rych wz i ę ł y udzia ł zespoły 
kamera lne z M o s k w y , Bukaresztu 
oraz Wersa lska Orkiestra K a m e r a l -
na I artyści polscy. 

T^oOtńowa 

Przyznaję, Drodzy, że dawno nie 
bytem w Lublinie, tym pięknym 
mieście, w którym architektura 
dawna harmonijnie łączy się z no-
wym budownictwem, z owym sław-
nym już osiedlem Lubelskiej Spół-
dzielni Mieszkaniowej, nazywanym 
potocznie Wzgórza Słoneczne. Moja 
wizyta nie była okolicznościowa, 
choć mogłaby taka właśnie być, 
jolko że Lublin — wiadomo — zapi-
sał się chlubnymi zgłoskami w po-
wojennej historii Pcflski. Wybrałem 
się do Lublina roboczo, na uńelkie 
święto kulturalne, o którym kiedyś 
już z 'Wami gawędziłem. Otóż po-
zwólcie, że przypomnę: W Kraju 
każdego roku odbywa się Ogólno-
polski Konkurs Recytatorski. Ucze-
stniczy w nim młodzież szkolna, 
studenci, robotnicy, chłopi, żołnie-
rze, ludzie młodzi i starzy, prości 
i wykształceni. To święto kulturalne 
jest naprawdę powszechne, bywały 
lata, iż uczestniczyło w nim 180 
tysięcy osób. 

Na czym konkurs polega? Na 
rzeczy prostej: trzeba jak najpięk-
niej mówić wiersze lub prozę. W 
drodze eliminacji, niemal sposobem 
sportowym, do finału dostają się 
najwybitniejsi recytatorzy z Kraju. 
Ci najlepsi zjechali się właśnie w 
Lublinie, na XX już rozstrzygnię-
cie konkursu. Spośród blisko 50 re-
cytatorów specjalny sąd konkurso-
wy wybrał 9, zaś spośród tych 9 
trzech otrzymało najwyższe nagro-
dy: od jury, od publiczności, od wo-
jewody lubelskiego. Przy okazji do-
wiedzieliśmy się, że przez 20 lat 
trwania konkursu uczestniczyło w 
nim, na różne sposoby, kilka milio-
nów osób, i słusznie, że ta po-
wszechna impreza jest jedną z naj-
piękniejszych zdobyczy kultural-
nych w Polsce powojennej, tym 
cenniejsza, że jest dziełem ludzi 
prostych, amatorów, miłośników, nie 
prof&sjonałów. Ale, co godne pod-
kreślenia, właśnie spośród uczestni-
ków konkursu wyrosło potem kilku 
wybitnych, dziś już zawodowych 
aktorów. W tym roku i oni zje-
chali do Lublina, wspominając 
dawne czasy i dając piękne kon-
certy sztuki aktorskiej. Oto kilka 
nazwisk: Irena Jun, Henryk Bouko-
łowski, Czesław Meissner, Bogu-
sław Kierc, Henryk Giżycki. Skoro 
zaś mowa o nazwiskach, niechże 
gawędziarz poda i naizwiska tego-
rocznych laureatów konkursu. Dwie 
główne nagrody zdobył uczeń z Ka-
towic Artur Barciś, zaś nagrodę 
trzecią uczeń z Wrocławia Robert 
Klenner. M A R E K 



ECONOMIE 
L A R E C U P E R A T I O N D E L ' A R -
G E N T , D U C U I V R E , D U C A D -
M I U M , N I C K E L ET A U T R E S M E -
T A U X — L a récupérat ion de ces 
préc ieux mé taux entre dans le cadre 
de la protect ion de l ' env i ronnement . 
Quelques jeunes scient i f iques de 
l ' Inst itut de Mécanique de Préc is ion 
de Varsov i e ont eu l ' idée de récu-
pérer les métaux fa isant part ie des 
eaux usées des entreprises de ga l -
vanisation. 

I l existe en Po l ogne env i ron 50 
entreprises de galvanisat ion qui r e -
jet tent annuel lement dans les cours 
d'eau que lque 3 tonnes d 'argent 
pur d'une va leur de 9 mil l ions de 
zlotys. Les quatre jeunes scienti-
f iques Franciszek Tuznik, A n d r z e j 
L is , Janina Ceg lecka et K r y s t yna 
Kamińska — ont mis au point une 
méthode appe lée F K J A (les ini t ia-
les des quatre prénoms),qui consiste 
à débarrasser les eaux usées de 
toutes les substances dangereuses 
comme les divers cyanures par 
exemp le . L ' eau traitée peut m ê m e 
serv i r à empl i r une piscine. En 
m ê m e temps les métaux purs sont 
récupérés dans des installations 
spéciales construites par les inven -
teurs. L ' invent ion est couver te par 
6 brevets. L a méthode F K J A a été 
v é r i f i é e dans une f abr ique de câ-
bles en Silésie. En 6 mois, 60 kg 
d'argent ont été récupérés d'une 
va leur de 170 000 zlotys, les f ra is 
d' installation fu ren t de 80 000 z lo-
tys, ainsi l 'amort issement de ces 
f ra is a été accompl i en un tr imestre . 
D i f f é r en tes entreprises ont déjà 
adapté chez el les la méthode F K J A . 

L a méthode des scient i f iques v a r -
soviens peut f a i r e une carr ière 
mondia le , par son or ig inal i té el le 
a un double emplo i : d'une part el le 
protège l ' env i ronnement d'autre 
part el le pe rmet la récupérat ion de 
métaux préc ieux. 

C U L T U R E 
U N T A B L E A U D 'EL G R E C O D A N S 
U N E P A R O I S S E E N P R O V I N C E — 
L a nouve l l e a éc laté comme une 
bombe. A l o r s qu'aucun musée de 
Po logne ne possède dans ses col lec-
tions le moindre tableau d'El Greco, 
i l s'est a vé r é qu'une pet i te paroisse 
de prov ince à K o s ó w Lack i possé-
dait une oeuvre authentique du 
célèbre peintre espagnol . 

En f a i t i l f au t remonter sept ans 
en arr ière pour connaître toute 
l 'histoire. A cette époque deux j eu -
nes f emmes , historiens d'art, I z a -
bel la Gal icka et Hanna Syg ie tyńska 
découvr i rent le tableau de la m o -
deste paroisse que l 'on disait d'un 
peintre inconnu imi tant le grand 
maître . Toutes deux a f f i rmè r en t 
qu' i l s'agissait bien là d'un tableau 
d'El Greco intitulé l 'Extase de Saint 
Franço is " et el les mult ip l ièrent les 
démarches pour chercher à p rouver 

la vérac i té de leurs dires. Depuis 
i l y eut de vér i tab les po lémiques 
dans la presse autour du tableau. 
Qui ava i t raison? 

En octobre dernier le pro fesseur 
Marconi entrepr i t l 'analyse et la 
conservat ion du tableau. I l s 'avéra 
que le tableau fu t trois fo is restauré. 
Deux fo is au X V I I I e siècle et une 
fo is plus avant. Quand la s ignature 
apparente fu t en levée cel le du 
grand peintre apparut „Domenicos 
Thetocopulos" . L 'authent ic i té du ta -
bleau ne f a i t plus de doute. Son 
fo rmat , après la restauration du 
p f Marcon i est de 103 X 74,5 cm. 

L e tableau d'El Greco a r e gagné 
Siedlce. On ne sait encore où i l 
sera exposé pour qu'un plus large 
publ ic puisse le contempler . 

L A R O U T E DE L ' A M B R E E N C O R E 
P L U S A N C I E N N E . C o m m e c'est 
souvent le cas, au cours de t ra-
vaux de fondat ion, on a mis au 
jour par hasard des vest iges p ré -
historiques. L ' ingénieur qui d i r i -
geait les t ravaux les a interrompus 
et a aussitôt prévenu le Musée 
archéo log ique de Gdańsk. 

Jusqu'à présent les archéologues 
ont t rouvé 20 cavités, f oye rs et 
fours ainsi que des restes de céra-
miques, d'ossements et d 'ambre. On 
a dé f in i l ' âge de ces foui l l es à. 
700—500 ans av notre ère. C'est 
là une sensation car la découver te 
de ce v i l l age „ industr ie l " peut bou-
leverser la connaissance e t la chro-
nolog ie que l 'on a de la cé lèbre 
route de l ' ambre conduisant de la 
Bal t ique à la Médi terranée . I l n'est 
pas exc lu que les hommes des pays 
r ivera ins de la Bal t ique passaient 
par le terrain de l 'actuel le Po l ogne 
pour f a i r e le commerce de l ' ambre 
il y a déjà 2500 ans. 

DIVERS 
U N E E X P E R I E N C E R E U S S I E D A N S 
L E C O N T A C T E C O L E - E N T R E P R I -
SE. Etre à „ tu et à to i " avec la 
culture technique est r a r ement 
atteint dans l ' ense ignement secon-
daire. Si en théorie les lycéens 
peuvent arr i ver à être férus, dans 
la prat ique il en est tout autrement. 
Aussi deux lycées de Varsov i e ont 
passé un accord avec une en t re -
prises d 'ordinateurs (Meramat ) et 
une entrepr ise de céramique radio . 

Une fo is par mois pour ce qui 
concerne le p remie r lycée, les é l èves 
passent quatre heures dans la f a -
br ique avec les ingénieurs qui se 
font professeurs pour la c i rcon-
stance. L a théor ie souvent ennu-
yeuse étudiée en classe prend un 
caractère v i vant . Cela concerne les 
é lèves des classes terminales ma thé -
matiques. L e second lycée procède 
un peu d i f f é r emment . Une fo is par 
semaine les é l èves passent quatre 
heures dans l 'entreprise, cela durant 
six mois. I ls passent par tous les 
services et connaissent ent ièrement 
le processus de la fabr icat ion. 

Dans les deux cas les résultats 
sont exce l lents e t les directeurs r e -
prendront cet ense ignement para l -
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lè le au cours de la prochaine année 
scolaire. M i eux , la nouve l l e a fa i t 
boule de ne ige et d'autres lycées 
songent dès maintenant à introduire 
cette prat ique dans leur établ isse-
ment. 

S O C I A L 

U N C E N T R E C U R A T I F P O U R L E S 
E T U D I A N T S . L 'Un ion des Etudiants 
polonais organise un centre de repos 
pour 1000 étudiants dans les e n v i -
rons de Jastrzębia Góra pendant le 
mois de septembre quand la grande 
pér iode des vacances sera passée. 
Justement l 'Union des Etudiants a 
loué huit centres de vacances 
appartenant à d i f f é rentes entreprises. 

Ces vacances curat ives seront r é -
servées aux étudiants souf f rants de 
d ivers troubles moteurs, de névroses 
et de troubles de la circulation. L e s 
médecins du serv ice de santé uni-
vers i ta i re et de d i f f é rentes spécia-
lités assureront les soins. 

De parei l les vacances ex istent en 
fa i t depuis 1965 mais aucun camp 
n 'ava i t pu accueil l ir autant d 'étu-
diants et s'assurer la co l laborat ion 
de cadres méd icaux si qual i f iés car 
les spécialistes qui ont donné leur 
accord sont tous des médecins en 
renom. 

EN COURANT... 
• L a v i l l e de L e ża j sk dans la v o ï -
vod ie de Rzes zów est réputée pour 
les merve i l l euses orgues de la basi-
l ique de l 'endroit . Maintenant e l le 
espère être connue pour la b ière 
QU'OU y produira. En e f f e t une vaste 
brasserie va y être construite qui 
fournira annuel lement un mi l l ion 
d'hectol i tres de bière. 
• La décision v ient d 'être prise, 
Radom aura son théâtre. L e début 
des t ravaux est p r évu l 'année pro -
chaine et la f in , en 1975. Cette v i l l e 
de district dans la vo ï vod i e de 
K ie lce , aux mult ip les industries, se 
deva i t de posséder un centre 
théâtral . 
• A u cours des travaux? d'une nou-
ve l l e station de radio à Białystok, 
on est t ombé sur l 'acte érecti f du 
monument de Stanis ław Skarżyński , 
cé lèbre pi lote polonais qui en 1933 
survola l 'A t lant ique à bord d'un 
av ion , ,RWD-5bis" . L e monument 
fu t détruit pendant la dernière 
guerre par les A l l emands . Dans un 
bon état, le document a été remis 
au Musée de l ' A r m é e polonaise de 
Białystok. 
• A Varsov ie , la ruel le portant le 
nom de Koz i a et qui tombe dans le 
Faubourg de Cracov ie , va deveni r 
un passage touristique. Exc lus ive -
ment réservée aux piétons, la rue 
présentera de pet i ts cafés et bou-
tiques. Dans un temps plus é lo igné 
on y v e r ra la construction de petits 
hôtels-pensions. 

• Dans le parc Łaz i enk i à Varsov i e 
on a vu une opérat ion „ r emp lace -
ment des bancs publ ics" . I l s'agissait 
de remplacer par des neufs les 2000 
bancs du parc . L e v i eux modè le 
a du céder devant un nouveau plus 
moderne mais dont le p r o j e t a été 
approuvé par le conservateur des 
monuments du parc. 

• L 'entrepr ise de prê t -à -por t e r 
„ O p o l a n k a " qui se t rouve à Opo le 
est une des plus importantes du 
genre sur le marché polonais dt 
international . Sa product ion an-
nuel le por te sur 19 mi l l ions de p iè -
ces et cette année on annonce que 
la product ion sera de 35ł/o su-
pér ieure â cel le de l 'année passée. 

L ' A I R 

n u T E M P S 

Le sentier de la santé. La sente 
de la santé. Ça pourrait presque 
être un calembour. Les jeux de 
mots demandent à être provoqués. 
Qu'ils le soient, peu importe! Il 
s'agit vraiment de santé ici. En quoi 
consiste la chose? C'est très simple. 
On aménagemun sentier de longueur 
variable (500 m est la mesure mi-
nimum) sur lequel on sème des 
obstacles divers qui sont tous de 
caractère sportif mais accessibles 
autant aux enfants qu'aux person-
nes âgées et ne demandant pas 
d'efforts physiques époustouflants 
mais permettant simplement à tout 
un chacun de rester en bonne for-
me physique, donc en bonne santé. 

Les obstacles, parsemés avec 
beaucoup de science par les organi-
sateurs, font travailler tout le corps 
presque en jouant. Là, c'est une 
barre fixe à laquelle il faut se 
suspendre et faire (ou tenter de 
le faire au début) un certain 
nombre de tractions des avant-
bras, ailleurs c'est une barre sous 
laquelle il faut glisser les pieds 
puis se pencher en arrière, les bras 
au-dessus de la tête, ici il faut 
faire un mouvement rotatif de tout 
le corps, ailleurs encore grimper 
quelques marches sur la pointe des 
pieds, faire dix mètres en sautillant 
sur un pied, puis sur l'autre, encore 
vingt accroupissements à fond (sans 
tricher) et plusieurs autres bricoles 
du même genre et vous voilà un 
nouvel homme, tout neuf. 

Bien entendu il faut de la bonne 
volonté pour attaquer ce parcours 
qui n'est pas celui du combattant 
comme tendraient à l'insinuer cer-
tains mauvais esprits, paresseux 
de surcroît. En plus de quelques 
simples appareils de gymnastique, 
il y a des bancs qui permettent le 
repos. De pareils sentiers existent 
en général dans les environs des 
maisons de cure, mais la pratique 
en a été élargie aux villes et à 
Varsovie le premier sentier de la 
santé a été ouvert. On peut le fré-
quenter de 6 h le matin à 21 h 
du soir. Faire quelques mouvements 
en se promenant sans qu'un moni-
teur ne vienne vous semoncer si 
vous avez du mal -d atteindre vos 
pieds sans plier aux genoux, avouez 
que cela mérite l'effort. 

En direct de Potogne 
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... „My brać studencka, oznajmiamy wszem i wobec i każde" 
m u z osobna, lźe w piątek w dzień św. Paschalisa to jest 1? ma-
ja Anno Domini 1974 wyczyniamy w grodzie Kopernika igrce 
jnwenaliowe. A zwą je Piernikal iami, bowiem Tornń jako daw-
nych leciach, tako dzisiaj znany jest mnogim ludom z pierni-
ków k miodom syconym nadobnych..." 

T y m i s łowy herold na rynku t o r u ń s k i m do ze-
branych p r z e m ó w i ł i brać studencka klucze 
z r ą k gospodarzy mias ta przy ję ła . Studenci rządy 
nad mias tem objęl i . I wszystko co się od t e j pory 
w y d a r z y ł o na leża ło do p r o g r a m u imprezy j u w e -
n a l i o w e j , a w ięc pokaz kolekc j i , ,P ie rn ika l iowe j 
M o d y Po lsk ie j " i p o k a z swobodnego n u r k o w a n i a 
w Wiś le przy świe t le sztucznych ogni , a t a k ż e 
t u r n i e j go l fowy d z i e k a n ó w . I t a k zaczęły się D n i 
K u l t u r y Studenckie j w r a m a c h k t ó r y c h odbyły 
się r ó w n i e ż imprezy s p o r t o w e , koncer ty o r a z 
rec i ta le p iosenkarzy studenckich. 

Juwenal ia m a j ą już s w o j ą t r a d y c j ę , n iek tórzy 
n a w e t p o w i a d a j ą , że j a k un iwersy te ty uniwersy-
t e t a m i zawsze w iosną świę to ż a k ó w się o d b y w a ł o . 

Już od wczesnych godzin porannych w p i ą t e k 
ulice sędz iwego T o r u n i a p rzybra ły odświę tny 
w y g l ą d i z Bie lan, z mias teczka a k a d e m i c k i e g o 
ruszył k o r o w ó d b a r w n y c h p rzeb ie rańców w p r o s t 
pod gmach Ratusza . W ś r ó d nich spotkać można 
było dz ies ią tk i d a m w krynol inach, sze jków, C y g a -
nów, mn ichów, a n a w e t jak ieś p rzedz iwne s t w o r y , 
k t ó r e niosły dowcipne hasła i p l a k a t y . T r u d n o się 
było z o r i e n t o w a ć w t y m t ł u m i e , k t o jest studen-
t e m w y d z i a ł u as t ronomicznego, a k t o c i e k a w y m 
w i d z e m . N a Rynku S ta romie jsk im, pod p o m n i k i e m 
M i k o ł a j a K o p e r n i k a k o n c e n t r o w a ł o się życie 
i m i m o że g r o m k i e śp iewy roz lega ły się do póź-
nych godzin wieczornych mieszkańcy okol icznych 
d o m ó w z w y r o z u m i a ł o ś c i ą t o l e r o w a l i w y b r y k i 
studenckiej braci . — C a ł y rok ciężko pracu ją , 
niech się w ięc w y h a s a j ą t e r a z . C z e k a ich przecież 
c iężka o r k a w czasie sesji egzaminacy jne j . 

Również na rynku odbył się Perski J a r m a r k , na 
k t ó r y m n iema l wszystko można było sprzedać 

lub kupić a lbo t e ż wymien ić , począwszy od książki 
a skończywszy na meblach. T a m t e ż na n a j w i ę k -
szym w dzie jach T o r u n i a k iermaszu plastycznym 
można było z a o p a t r z y ć się w dz ie ło sz tuk i w y k o -
nane przez przyszłych m a l a r z y , r zeźb iarzy i ... 
a m a t o r ó w . A l e igrce na ulicach T o r u n i a nie 
s tanowi ły pełnego p r o g r a m u P ie rn ika l iów. Dz ie -
s ią tk i i m p r e z przeniosło się do klubów studenckich, 
na boiska s p o r t o w e . Bra ł w nich udz ia ł każdy 
k t o spełnia ł w a r u n k i ogłoszonego przez s tuden tów 
regu laminu , a z a t e m musia ł : 
„ — Stró j ochędożyć w dniach onych f ikuśny 

a zmyślny — nie posiadanie t a k o w e g o ustnym 
nakrzyczaniem i haraczu ściąganiem p o k a r a -
ne zostanie , a garkuchn ia s t r a w y t a k o w y m 
w y d a w a ć nie będzie. 

— Ł a k o m s t w o z h u m o r e m usposabiać się musi, 
czynny udzia ł brać, a śmiać się do rozpuku, 
cieszyć się, r a d o w a ć , k ro tochwi le pleść 
i uciech wszelkich używać d o w o l i . ^ 

— Przyoblekać się ciepło, jeść d o syta , czcić 
k ró la i k r ó l o w ą , t a k o ż R e k t o r o w i o d d a ć . " 

W sobotę Bal pod K o p e r n i k i e m zakończy ł 
imprezę weso łą i pełną uciech wszelakich. C z t e r y 
tysiące s tuden tów toruńskich b a w i ł o się na t y m 
balu, a i le z innych uczelni na P iern ika l ia z jechało , 
k t o t o zliczy? 

W niedzie lę spokój w T o r u n i u z a p a n o w a ł 
gdzieś t y l k o jakaś czapka błazeńska z a p o m n i a n a 
przez wesołego ż a k a na płocie w is ia ła . Studenci 
rozpoczęl i odwiedzać b ib l io tek i , w s z a k sesja 
egzaminacy jna już blisko. (E.B.) 

Z d j ę c i a : Z D Z I S Ł A W L E W I C K I 



SZTUKA ŻYCIA I WSPÓŁŻYCIA 

BY DZIECI 
NIE ZNAJDOWANO 
W KAPOŚCIE 

poro dyskutuje się od p e w n e -
go czasu w K r a j u o zagadnie -
niach seksualnych. Dochodz i 
się do wniosku, że należy o 
nich m ó w i ć w odpow i edn i e j 
f o rmie już dzieciom. Tak i e 
wnioski wysun ię to ostatecznie 
po l icznych św ia towych obra-
dach spec ja l i s tów z Organ iza -
cj i N a r o d ó w Z jednoczonych. 
Jedna z j e j komis j i p rob l emo-
wych pq przeprowadzen iu l i -
cznych badań ś rodow iskowych 

doszła do przekonania, że p rawne , społeczne i 
ekonomiczne posunięcia same przez się nie są 
w stanie s tworzyć korzystnych w a r u n k ó w dla 
mac i e r zyńs twa i o jcostwa. S p r a w o m t ym musi 
t owarzyszyć w łaśc iwa w iedza rodz i ców o zagad-
nieniach seksualnych, k tóre n a b y w a j ą m. in. p o -
przez środki masowego przekazu. T o w a r z y s t w o 
P lanowan ia Rodz iny w Polsce tak f o rmu łu j e 
s w ó j pog ląd na zagadnienia seksualne: 

— W y c h o d z i m y z założenia, że p r zygo towan i e 
do małżeństwa i przysz łego życia rodz innego 
rozpoczynać się pow inno na długo przedtem, za -
nim młodz ież zacznie myś leć o nim, jako o w łas -
n e j przyszłości , a praktyczn ie biorąc od p i e r w -
szych mies ięcy życ ia dziecka. 

„ W y j a ś n i a m y dz iec iom ta jemnice ż y c i a " — 
książeczki pod t ym ty tu łem przeznaczone dla 
r odz i ców i dzieci, k tórych autorem jest f r a n -
cuski l ekarz dr A n d r é Arthus, zrobi ły kar ierę 
św ia tową. Do sp raw płci i seksu podchodzi się 
dziś inacze j niż niegdyś. Czyn i się coraz w i ęce j , 
by dzieci nie w i e r z y ł y w to, iż je znalez iono w 
kapuście lub przyniósł j e bocian. I w te j kwest i i 
p r zyp i su je się dużą rolę w y c h o w a n i u seksualne-
mu, p lanowaniu rodz iny, k tó r e j t rwałość i szczę-
ście — „ t o cel o w i e l e szerszy niż samo ty lko 
dopomagan ie j e j w tym, by o j cos two i mac i e -
r zyńs two by ł y w pełni świadome, choć i to cel 
ważk i " . 

Co na ten temat m ó w i j eden z wyb i tnych au-
t o ry t e t ów k r a j o w y c h w zakresie w y c h o w a n i a 
seksualnego — doc. dr M iko ł a j Kozak i ew i c z? 

— Zachowan ie ludzi młodych w każde j dz ie-
dzinie, a więc i erotyczne j , jest w znacznie 
w i ę k s z y m stopniu ich odpowiedz ią na całokształt 
sytuacj i , w które j ż y j ą , niż rezul tatem wskazó -
w e k i złotych rad udzie lanych im przez w y c h o -
w a w c ó w . Do tyczy to zresztą nie t y lko młodz i e -
ży. Z zachowaniem ludzi dorosłych jest podob-
nie. 

Idee doktora 
Boya-Żeleńskiego 

W Polsce coraz bardz i ê j rozpowszechnione 
jest przeświadczenie , że każda rodzina powinna 
posiadać taką l iczbę dzieci, j ak i e j będzie mogła 

A TOUS CEUX 
QUI ONT 

DE L'ATTACHE 
POUR 

LA POLOGNE 

zapewnić jak na j lepsze warunk i r o z w o j u f i z y c z -
nego i psychicznego. W t y m celu już od ponad 
40 lat p o d e j m o w a n o w Polsce idee św iadomego 
mac ierzyństwa. K i e d y istniał zakaz p r a w n y 
p r z e r ywan ia ciąży, k tórego skutki by ły szcze-
gólnie a la rmujące w latach t rzydz iestych — 
pod ję to szeroką dyskusję na ten temat. Znacz -
ną ro lę odegra ły idee p roponowane przez po -
s tępowego pisarza i publicystę, z zawodu l eka-
rza, Tadeusza Boya-Że l eńsk iego , autora pracy 
pt. „Jak skończyć z p i ek ł em kobie t " . W a l c z y ł on 
o p r a w o kobiety do pode jmowan ia samodzie l -
ne j decyz j i w sprawie urodzenia lub n ieurodze-
nia dziecka. 

Kampan ia w sprawie św iadomego mac i e r z yń -
stwa wzniec i ła swego czasu ż y w ą dyskusję, z 
dużym jednak uznaniem spotkała się w kołach 
pos tępowych l ekarzy zakopiańskich, k tórzy p i -
sali: 

„ W p r a w d z i w y m przeświadczeniu, że rea l i za-
cja idei, o które wa l c zy dr Boy -Że l eńsk i , stanie 
się podwa l iną dla nowe j , l epsze j przyszłości jak 
najszerszych w a r s t w społeczeństwa, że da im 
zdrow ie i zadowo len ie z życia... p r zesy łamy mu 
s łowa uznania, sol idarności oraz życzenia jak 
na j l epszych j e go pracy wyn ików. . . " 

W w y n i k u szerok ie j kampan i i w spraw ie oby -
cza jowośc i seksualnej i akc j i św iadomego m a -
c ierzyństwa, cyk lu a r t yku łów Boya itp., w 1931 r. 
o twar to w Wars zaw i e p ie rwszą poradnię św ia -
domego mac ie rzyńs twa . Boy należał do kom i -
tetu organ izacy jnego . Tak zaczęto w K r a j u p ro -
pagować w łaśc iwe me tody zapobiegania ciąży. 

Ustawa Sejmu PRL 
z 1956 roku 

Ogromne zmiany społeczne, uprzemys łowien ie , 
urbanizacja , upowszechnienie oświaty w Polsce 
ostatniego trzydziesto lec ia wp ł ynę ł y także zna-
cznie na zmiany w strukturze społeczeństwa i 
rodziny. Obecnie młodz i ludzie z aw i e ra j ą cy m a ł -
żeństwo, chcą mieć dzieci, ale wówczas , gdy 
będą w stanie zapewnić im i sobie odpowiedn ie 
warunki . 

Szczegó lny zwro t w kwest i i św iadomego m a -
c ierzyństwa nastąpił w 1956 r., po wydan iu przez 
S e j m ustawy o warunkach dopuszczalności p r z e -
r ywan ia ciąży. Je j ce lem była ochrona kobiety 
przed u j e m n y m i skutkami zab iegów, d o k o n y w a -
nych w nieodpowiednich warunkach, często 
przez osoby n iekompetentne . W rok późn ie j 
dzięki i n i c j a t yw i e g rupy l ekarzy , l i t e ratów, dzia-
łaczy społecznych powsta ło T o w a r z y s t w o Ś w i a -
domego Mac ie r zyńs twa . Pod j ę ł o ono szeroką ak-
c ję ośw ia tową i propagowan ie me tod zapob iega-
nia ciąży, a w i ę c pro f i l ak tykę . Zdoby ł o tysiące 
zwo l enn ików i ob ję ło działalnością tereny całego 
K r a j u . Nas t ępnym e tapem stało się w y c h o w a -
nie młodz ieży . 

Od czterech lat T o w a r z y s t w o działa pod zm i e -
nioną nazwą — jako T o w a r z y s t w o P lanowan ia 
Rodz iny . Uruchomi ło ono m. in. własne p r zed -
s iębiorstwo „Secur i tas" , k tóre p roduku je an ty -
koncepcy jne środki mechaniczne i chemiczne. 
Ponadto polski p r zemys ł f a rmaceutyczny „ P o l -
f a " p roduku je środki fa rmako log iczne . Można 
je nabyć za n iewie lką odpłatnością t y lko po 
konsultacj i z lekarzem, w aptekach, Poradniach 
Przedmałżeńsk ich i Rodz innych, spec ja l i s tycz-
nych przychodniach dla kobie t itp. 

Przygotowanie 
do życia 

Nas tępnym e tapem uświadomienia społeczne-
go w te j dziedzinie stało się ob jęc ie przez T o -
wa r z y s two spraw zw iązanych z trwałością i u-
mocnien iem rodz iny , tworzen ie w z o r ó w obycza-
j o w y c h życ ia rodz innego. Powsta ła w i ęc spec-
ja lna K o m i s j a do S p r a w W y c h o w a n i a Seksual -
nego przy Zarządz ie G ł ó w n y m P lanowan ia R o -
dziny w Warszaw i e . Ona to nada j e ton w y c h o -
wan iu seksualnemu w K r a j u , określa i popu la -
r y zu j e j e g o cele i zadania w świet le f i z j o l og i i , 
psychologi i i soc jo log i i płci oraz w świet le e tyki 
soc jo log iczne j . 

Dlaczego zwraca się tak baczną uwagę na 
wychowan i e seksualne w Polsce? — p y t a m y 
przedstawic ie l i T o w a r z y s t w a P lanowan ia Rodz i -
ny. Odpow i edź K o m i s j i jest następująca: 

— Dlatego , że uważamy j e za ważny sk ład-
nik p r zygo towan ia w y c h o w a n k a w ogó le do ż y -
cia, w k t ó r y m sprawy seksualne, a późn ie j ma ł -
żeństwo i życ ie rodz inne m a j ą do spełnienia 
w i e lką rolę. Chcemy pomóc w y c h o w a n k o w i u -
niknąć porażek i c ierpień w te j dziedzinie, ułat-
w i ć mu r o z w ó j w łasne j osobowości także w psy -
choseksualnej s ferze , umoż l iw i ć pomyś lne i bez -
ko l i z y jne wrośnięc ie w życ ie małżeńskie . 

Obecnie w i ęc coraz powszechnie jsze sta je się 
przekonanie , że r egu lowan i e urodzin za p o m o -
cą ś rodków an tykoncepcy jnych jest w pełni m o -
ralne i dopuszczalne, natomiast p r z e r ywan i e 
ciąży budzi w i e l e oporów. Dla tego też ro lę w y -
c h o w a w c ó w jest objaśnienie, że p r z e r ywan i e 
c iąży jest m o ż l i w e t y lko po szczegó łowych kon -
sultacjach z lekarzami , dz iałaczami spo łeczny-
m i lub pedagogami , a w i ę c osobami, k tóre p o -
tra f ią wskazać kobiec ie c iężarnej , jak złe w 
skutkach dla j e j zd row ia i dobra społecznego 
może być l ekkomyś lne usunięcie ciąży. N i e w o l -
no i nie pow inno się usuwać ciąży dla w y g o d -
n ic twa i chęci uchylania się od „ zbędnych " k ł o -
p o t ó w — tw ie rdzą w y c h o w a w c y . 

P r z e r y w a n i e ciąży t raktują oni j ako zło, choć 
uważa j ą nieraz „ z a zło niestety konieczne, " w 
warunkach, w których musi się ponieść r y z y k o 
dla ochrony dobra wyżs z ego " . 

W i edzę tę w różnych f o rmach nabyła m ł o -
dzież m. in. w szkołach, gdz ie w b ieżącym roku 
w p r o w a d z o n o już do nauki w y c h o w a n i e r o -
dzinne. O d ogó lnych stwierdzeń, akcentujących 
g ł ówn i e stronę etyczno-psycholog iczną i społecz-
ną p rob l emu dla uczn iów w w i eku do j r zewania , 
przechodz i się do pe łne j in f o rmac j i soc jo log icz -
no -medyc zne j dla uczn iów najstarszych klas 
szkół z a w o d o w y c h i średnich oraz s tudentów 
itp. 

Jakie cele p r z y św i e ca j ą w y c h o w a w c o m ? D o -
cent Ko zak i ew i c z tak m ó w i na ten temat : 

— W grunc ie r zeczy nie chodzi o to, aby 
twor zyć dla młodz i eży sztuczny, w y s t e r y l i z o w a -
ny seksualnie świat , t y lko o to, aby nauczyć ją 
żyć godnie, szlachetnie i po ludzku w świecie 
takim, jak i is tnie je w sposób naturalny. 

Tak w i ęc prze łamanie zak łamane j bar iery 
staroświeckich tabu i pr zesądów seksualnych 
jest r ówn ie ż ważne , j ak wy t y c z en i e nowych r e -
guł i praw ide ł . I m większą swobodę przyzna ło 
społeczeństwo ludziom, t ym "większa musi być 
ich własna dojrzałość i odpowiedz ia lność . P o -
t rzeby i pragnienia życ iowe , emoc jona lne i sek-
sualne należy zaspoka jać bez narażania na' 
szwank istotnych dóbr społecznych i dobra in -
nych ludzi. T ę dew i zę w p r o w a d z a się obecnie w 
K r a j u w życ ie społeczne. I nie m ó w i się już 
szeptem o bocianach i kapuście j ako „nos ic ie-
l ach" dzieci, lecz dyskutuje r z ec zowo i bez osło-
nek. 

Pouvez-vous nous consacrer quelques minutes? 
Nous avons à vous parler. 

De quoi s'agit-il? 
D'un problème très important: votre informa-

tion. 
Vous l'avez certainement constaté: chaque jour, 

une multitude de faits apparaissent sur l'écran de 
l'actualité polonaise, franco-polonaise et belgo-po-
lonaise. Vus séparément, tous ces faits constituent 
un véritable puzzle. Pour en avoir une vision clai-
re, utile, intelligente, autrement dit pour être 
vraiment bien informé, il faut sélectionner les 
faits importants, les analyser et les assembler en 
un tout cohérent. 

C'est exactement ce que vous apporte notre 
journal — en quelques heures de lecture chaque 
semaine, dans votre fauteuil. 

„La Semaine Polonaise" vous permet ainsi d'être 
au courant de toute la vie du pays de vos pères, 
comme aussi de toute la vie des colonies polonai-
ses de France et de Belgique... même si vous avez 
peu de temps pour lire. 

Dans „La Semaine Polonaise", vous trouverez 
tous les sept jours des reportages qui vous mène-
ront dans toutes les régions de Pologne et dans 
toutes les régions de France et de Belgique où 
vivent des Polonais. Tous les jours, vous lirez éga-
lement dans „La Semaine Polonaise" des articles 
qui vous permettront d'entretenir une intense inti-
mité avec la culture polonaise. 

„La Semaine Polonaise" mérite largement d'avoir 
droit de cité dans chaque coeur et dans chaque 
foyer franco-polonais et belgo-polonais. Abonnez-
vous à „La Semaine Polonaise"! 



czerwca przypada Swięto Ojców. Na 
kilka dni przód tym doniosłym wy-
darzeniem odwiedził nas sędziwy nasz 
felietonista, p. Józef Grzybek, i spoj-
rzał na nas oczami, które wydały się 
nam wiele mówiące, a następnie wrę-
czył nam list, jaki otrzymał od jed-
nego ze swoich korespondentów, p. 
Stanisława Hałysa z Athis-Mons (Es-
sonne). W liście tym p. Grzybek za-
kreślił był czerwonym ołówkiem na-
stępujący ustęp: „Kobiety walczą o 
równouprawnienie z chłopami. Ale 
one — biedne niewolnice — mają co 
roku dwa dni świąt. Dzień Kobiet i 
Święto Matki. A my, chłopy, mamy 
wprawdzie Święto Ojców, ale ono — 
to Święto Ojców — ono jest tak wy-
myślone i zmajstrovxme, że wypada 
dopiero po Święcie Matki. Wtedy, 
kiedy pieniądze zostały już wydane 
na matki. Więc ojciec musi się obejść 
ochłapami." 

Po zapoznaniu się z tym ustępem 
listu p. Hałysa jak najsolenniej przy-
rzekliśmy p. Grzybkowi, że gdzie, jak 
gdzie, ale na łamach „Tygodnika Pol-
skiego" ojcowie na pewno nie zosta-
ną 16 czerwca uhonorowani dzienni-
karskimi ochłapami. „Skoro — rzek-
liśmy — skoro 26 maja uczciliśmy po-
lonijne matki okazałym artykułem, to 
teraz musimy także uczcić polonijnych 
ojców odświętnie napisanym artyku-
łem". 

Skqd pochodzi 
słowo: ojciec 

Ponieważ wiemy, że wielu starych 
emigrantów ma żyłkę historyczną, 
więc chcieliśmy naszemu artykułowi 
nadać charakter szkicu historycznego. 
Ściśle biorąc, zamierzaliśmy wyjaśnić 
mroczną zagadkę pochodzenia ojców. 

Niestety, mimo iż na dochodzeniu tej 
tajemnicy strawiliśmy wiele mozol-
nych godzin, nie udało nam się usta-
lić, skąd się wzięli ojcowie i czy po-
jawili się na naszej planecie przed 
matkami i dziećmi, czy też dopiero 
po nich. Ale za to po długich kwe-
rendach odkryliśmy, skąd pochodzi 
słowo ojciec. „Ojciec, właściwie po 
staropolsku „ociec", tak jak lud wy-
mawia dotąd, wyraz bowiem powstał 
ze słowa ociekać" — wyczytaliśmy 
mianowicie w Encyklopedii staropol-
skiej Zygmunta Glogera. A znowu z 
innej uczonej księgi — Słownika ety-
mologicznego języka polskiego Alek-
sandra Brucknera — dowiedzieliśmy 
się, że wyraz ojciec dał początek wy-
razowi ojczyzna. 

Piętnujemy 
niecny postępek 

Mimo iż bez ojców nie byłoby ani 
dzieci, ami matek, ani słowa ojczyz-
na, nie wszystkie dzieci otaczają swo-
ich rodzicieli należnym szacunkiem. 
Świadczy o tym m. in. wiadomość, 
jaką przyniosło niedawno temu jed-
no z pism krajowych. Gazeta ta po-
dała, że ostatnio w Wojewódzkim 
Parku Kultury i Wypoczynku w Ka-
towicach kilkudziesięciu spacerowi-
czów Śledziło z dużym zainteresowa-
niem wysiłki pewnego młodego tatu-
sia i trzech jego kolegów, którzy raz 

po raz nurkowali w wodach tamtej-
szego kanału kajakowego, aby wyło-
wić z jego dna miniaturowy tranzy-
storowy odbiornik radiowy zatopiony 
przez sześcioletniego synka. Winowaj-
ca stał podobno spokojnie na brzegu 
i wskazywał miejsca, w których apa-
racik powinien się znajdować. Kiedy 
po około czterdziestu minutach poszu-
kizoań ojciec i jego koledzy wyszli 
na brzeg, aby odpocząć, malec z uś-
miechem wyciągnął odbiornik z kie-
szeni i stwierdził, że „te zawody w 
nurkozoamiu były cudowne!" 

W imieniu wszystkich ojców polo-
nijnych stanowczo piętnujemy niecny 
postępek katowickiego wisusa i niec-
ne postępki wszystkich innych krajo-
wych oraz polsko-francuskich i pol-
sko-belgijskich urwisów. 

Ojców leży 
w Dolinie Prądnika 

Różni różnie spędzają Święto Oj-
ców. W zeszłym roku pewien lino-
skoczek nazwiskiem Henry's na przy-
kład spędził je w Saint-Etienne na 
linie. My proponujemy polonijnym 
tatusiom, aby przenieśli się z nami 
myślą do światowej stolicy ojców. 
Gdzie się ta stolica znajduje? Czy 
jest nią Nowy Jork, Pekin, Londyn, 
Paryż lub też może Bruksela. Nic po-
dobnego. Światowa stolica tatów leży 
w Polsce. Jest nią oczywiście poło-
żony w dolinie Prądnika malowniczy 
Ojców, w którego jaskiniach ukrywał 
się niegdyś przed Czechami król Wła-
dysław Łokietek. 

Kiedy Łokietek stłumił bunt, który 
podnieśli byli przeciwko niemu nie-
mieccy mieszczanie krakowscy, woje 
jego śaimali głowę każdemu, kto nie 
potrafił poprawnie wymówić słów: 
soczewica, koło, miele młyn. My rzecz 
jasna nikomu głowy ścinać nie myśli-
my, tylko wszystkim, nawet tym pę-
drakom, którzy dopiero co dostali od 
taty cięgi, radzimy po dobroci ściąć 
w ogródku dla ojca kilka kwiatów. 
W wypadku gdyby w ogródku nie ro-
sły kwiaty, należy ściąć trzy albo 
cztery główki sałaty. A kto nie ma 
ogródka, ten miech chociaż zakrzyknie 
razem z nami: Niech żyje Święto Oj-
ców! 

Wielbiciel 
v a n G o g h a 

W ostatnich latach zapoznal iśmy naszych Czy -
te ln ików z dorobk iem na jważn i e j s zych samorod-
nych ar tys tów po lon i jnych dz ia ła jących w północ-
ne j Franc j i . Dziś chcemy wpisać na listę tych 
twórców zdolnego malarza — amatora, o k t ó r ym 
nigdy jeszcze w „ T y g o d n i k u " nie pisal iśmy. M a l a -
rzem t ym jest p. Mar i an Małeck i . 

P . Mar ian Małeck i mieszka w Verqu igneu l — 
wiosce po łożone j nie opodal znanego wszys t -
k im czyte ln ikom „T r zech muszk i e t e rów" miasta 
Béthune. D laczego n igdy jeszcze nie w z m i a n k o w a -
l iśmy o p. Ma ł eck im na łamach naszego pisma? 
P o prostu dlatego, że choć l iczy on sobie sześć 
k r z y ż yków , to j ako malarz narodzi ł się dopiero 
dwa lata temu. Jak to s ię stało, że skłonność do 
pędzla i pa le ty odezwała się w n im dopiero na 
starość? Otóż nie odezwała się ona wca l e dopiero 
na starość. Zami ł owan i e do malars twa okazywa ł 
p. Ma łeck i już w w i e k u dz iec ięcym. A l e w latach 
dwudziestych życ ie nie by ło łaskawe dla dzieci 
emigrantów. M a ł y Mar ian Małeck i nie móg ł iść 
za g łosem powołania. Musia ł z r e zygnować ze swo-

j e j skłonności do sztuki i zacząć w z o r e m o jca pra-
cować w kopalni Zresztą pos łucha jmy j ego opo-
wieśc i : 

Górnik 
i monter 

— Urodz i ł em się w Po lsce — m ó w i p. Małeck i . — 
Pr zyszed ł em na św ia t w Poznańskiem, nie opodal 
Ks iąża Wie lkopo lsk iego . Rodz ice moi w y e m i -
g rowa l i n a j p i e r w do West fa l i i , a późnie j — w 
1923 r. — przenieśl i się stamtąd do Franc j i . K i e -
dy p r zyby l i śmy w tute jsze strony — bo sk iero-
w a n o nas od razu do Béthune — by ł em dziesię-
c io letnim brzdącem. P r z e z dwa i pół roku uczęsz-
czałem do szkoły i na t ym skończyła się cała mo ja 
edukacja. Już w t e d y m ia ł em n ieprzezwyc iężony po -
ciąg do sztuki. Już w t e d y chcia łem się kształcić 
w umie ję tnośc i ma lowania . Pamię tam, że w Béthu-
ne prowadzono nawe t wówczas kursy malarskie , 
ale o jc iec , k tóry przecież n ie znał f rancuskiego, 
nie mia ł pojęcia, jak mn ie na te kursy zapisać. 
Poza t ym ważn ie j sza od ma lowan ia by ła praca. 
W t rzynastym roku życ ia p o w ę d r o w a ł e m do kopa l -
ni i przez całe dwadzieśc ia lat para łem się k i l o f em 
i łopatą. Okres w o j n y p r z e t rwa ł em w kopalni . 
Okupac ja dała m i sposobność do spełnienia dobre-
go uczynku. P r z yga rną ł em mianowic i e trzech po l -
skich uc iek in ierów, p r z e chowywa ł em ich i ż y w i -
łem, i wys t a ra ł em im się n a w e t o l e w e dokumen-
ty. A po wo jn i e , w 1946 r., porzuci łem kopalnię 
i wz i ą ł em się do monterk i . P r a c o w a ł e m j ako „chef 
de chant ier" , czyl i j ąko majster , j ako k i e rown ik 
robót w p e w n y m parysk im przedsiębiorstwie . Cią-
g le by ł em w roz jazdach po różnych reg ionach 
Franc j i . A pon i eważ m ia ł em cztery gęby na w y -
żyw ien iu — w y c h o w a l i ś m y b o w i e m t ro j e dzieci — 
dorabiałem sobie grą na akordeonie na balach. 
N o i tak upłynęło m i życie. D w a lata temu zo-
stałem emery towany . Z uwag i na to, że w kopa l -
ni nabaw i ł em się py l i cy i że późnie j , już j ako 
monter , k i lkakrotn ie u l ega ł em n ieszczęś l iwym w y -
padkom, przenies iono mn ie na emery turę w t ryb i e 
przyśpieszonym. 

Wreszcie spełnione 
marzenia 

N a ten momen t — na chwi lę , k i edy przeniesiony 
został w stan spoczynku — czekał p. Ma ł eck i przez 
całe życie. 

— N i ek tó r zy ludzie l ęka ją się przejśc ia na e m e -
ry turę — powiada — Bo ją się, że po wys łużeniu 
emery tury n ie będą wiedz ie l i , co robić z czasem. 
Do mnie taka obawa n igdy nie mia ła dostępu. Ja 
nadejścia w i eku emery ta lnego w y g l ą d a ł e m zawsze 
z upragnieniem. L e d w o mn i e emery towano , na-
tychmiast urządz i łem sobie pracownię , sam — 
jąko że m a m smykałkę do ma js t e rkowan ia — 
zma j s t r owa ł em sobie sztalugę, naby łem poradnik 
dla ma la r zy amato rów i chwyc i ł em z zapałem za 
paletę. N i e raz z r y w a ł e m się z łóżka o drug ie j w 
nocy, aby rzucić na płótno g ł ówny zarys jak iegoś 
c i ekawego pomysłu. Dotąd nama lowa ł em pięćdz ie-
siąt pa rę ob razów : pe jzaże , m a r t w e natury, obrazy 
r od za j owe , kompozyc j e , w których odzwierc ied la 
się trud górnika. T y c h ostatnich jest chyba w pra-
cowni na jw i ę ce j . Oto na przyk ład „ K o n i a r e k " . Oto 
„Urab ian i e w ę g l a " . Oto znowu „S t emp lowan i e " . 
Oto praca zaty tułowana „ P r z ed z j a zdem do ko-
pa ln i " . 

Duma malarza 
z Verquigneul 

Rok temu naszemu rodakow i z Verqu igneu l z ło-
ży ł w i z y t ę reporter f rancuskiego dziennika „ L a 
V o i x du N o r d " . Dz iennikarz ten napisał następnie 
artykuł, w k t ó r y m stwierdzi ł , że płótna p. Ma łec -
k iego p r zywodzą na myś l twórczość Ce ln ika Rous-
seau. Ce ln ik Rousseau (1844—1910) by ł to f rancus-
ki malarz samouk, k tóry przep lata ł w swoich ob-
razach e l ementy zaczerpnięte z obserwac j i z two -
rami wyobraźn i . Otóż p. Ma ł eck i absolutnie się z 
t ym pog lądem naszego f rancuskiego ko leg i po f a -
chu nie zgadza. Wcale , a w c a l e nie uważa się za 
pow inowa tego Celnika Rousseau. Otuchy, pomocy, 
busoli szuka on nie u Ce ln ika Rousseau, lecz w 
malars twie znakomitego zesz łowiecznego artysty 
holenderskiego — van Gogha. 

V incent van Gogh chętnie m a l o w a ł kw ia ty . Nasz 
z iomek z Verqu igneu l też ma upodobania do k w i a -
tów. Hodu j e j e z tak im zami łowan iem, że k iedy 
trzy lata temu stanął do konkursu na na jp i ękn i e j -
szy kwie tn ik , j e g o k l ombom przyznano drugą na-
g rodę . 

N a zakończenie war to dodać, choć to z ma la r -
s twem nie ma nic wspólnego, że pan Mar ian M a -
łecki zadbał o to, aby j e go potomstwo znało m o w ę 
polską, i z tego, iż j e go wnuczka w łada j e go 
j ę z yk i em o jczys tym, jest on może jeszcze bardz ie j 
dumny niż ze swoich k l o m b ó w i obrazów. 



PANIE REDAKTORZE! 

Wiadomo, że człowiek jest istotą nie 
w ciemię bitą i że kiedy ruszy rozu-
mem, niejedno potrafi stworzyć i wy-
naleźć. Ale chyba nigdy jeszcze nie by-
ło takiego zatrzęsienia wynalazków jak 
w naszej epoce. Daumiej dokonywa-
niem odkryć parały się tylko nieliczne 
jednostki, dzisiaj natomiast wynalaz-
czość stała się chlebem powszednim. 
Dzisiaj każdy nieomal śmiertelnik o-
choczo wstępuje w ślady Gutenber-
gów, Stephensonów i Edisonów i stara 
się coś wymyślić. 

Aby nie być narażonym na za/rzut 
gołosłowności, poprę powyższe spostrze-
żenia kilkoma przykładami. Posłuchaj-
cie: 

Pewien francuski malarz i rysoumik 
wymyślił niedawno komodę w kształ-
cie kobiecej sylwetki tudzież płaszcz 
przeciwdeszczowy... dla jedenastu osób. 

Pewien amerykański inżynier nazwi-
skiem Luciano Bird wymyślił ołtarz, 
który podaje automatycznie wodę świę-
coną i toino mszalne, i w który wmon-
towany jest magnetofon. Bird uważa, że 
tego rodzaju ołtarze są niezbędne we 
współczesnych kościołach i zapropo-
nował już nawet konstrukcję takiego 
ołtarza w Watykanie. 

Grupa studentów Sorbony, którzy nie 
mieli a/ni czasu, ani pieniędzy, aby u-
dać się w góry, wymyśliła nowy ro-
dzaj alpinistyki, mianowicie taternic-
two wielkomiejskie, Za obiekt do wspi-
naczki obraSli ci młodzi ludzie osiem-
dziesięciometrowy gmach jednego z 
wydziałów uniwersytetu. Podobno eks-
peryment się udał i paryscy alpiniści 
chcą na stałe -przerobić fronton gma-
chu na bazę treningową. Jeden z nich 

miał oświadczyć, że ten rodzaj alpini-
styki posiada wiele zalet, bowiem w 
Paryżu nie grozi niebezpieczeństwo la-
win, a w razie zawrotu głowy można 
zjechać windą. 

Pęd ku wynalazczości ogarnął rów-
nież stróżów bezpieczeństwa publicz-
nego, którzy wymyślają coraz to nowe 
sposoby walki z podpitymi kierowca-
mi. W Turcji na przykład nietrzeźwe-
go cmtomobilistę wywozi się pono o-
becnie trzydzieści kilometrów od naj-
bliższego miasta i zostawia na szosie, 
a w Malajzji •— kraju leżącym w Azji 
południowo-wschodniej — stosuje się 
jeszcze skuteczniejszą metodę: miano-
wicie wraz z mężem — ochlaptusem 
sadza się tam w areszcie również i żo-
nę. Można sobie wyobrazić, że po Wyj-
ściu na wolność kobiety malazyjskie 
nie ociągają się z wytłumaczeniem 
swoim trunkowym chłopom, iż po kie-
liszku nie powinni siadać za kierowni-
cą. He! — he! — he! 

Ponieważ wszyscy silą się na wyna-
lazczość, moja nie chciała się pokazać 
gorszą od inych i też coś wymyśliła. 
Ale ona jak to ona. Ruszyła koncep-
tem, jak martwe cielę ogonem. TJroiła 
sobie w swojej łepetynie, że moja mu-
skulatura pozostawia bardzo wiele do 
życzenia. Takie ubrdała sobie dziwac-
two i teraz wymaga ode mnie, abym 
się gimnastykował. „Kobieto! —• mó-
wię do niej. — Kobieto! Tobie się chy-
ba na starość klepki w głowie poprze-
wracały!" Dowodzę jej także, że atleci, 
że wszystkie te muskularne byki, któ-
re jej nagle tak zaczęły imponować, to 
są skończone nygusy. Tłumaczę, że kie-
dy dwa lata temu odbyły się w Mo-
naichium wybory najokazalszego, naj-
bardziej muskularnego atlety Nie-
mieckiej Republiki Federalnej, żo-
na laureata — wątła osóbka ważąca 
zaledwie czterdzieści kilka kilo — wy-
żalała się przed dziennikarzami na 
swojego ślubnego herkulesa i powie-
działa m. in.: „Węgiel musiałam za-
wsze nosić sama z piwnicy, ponieważ 
mogłoby to naderwać jego muskuły!" 
Niestety, słowa moje nie trafiają -pani 
Grzybkowej do przekonania. Grozi mi, 
że na Święto Ojców sprezentuje mi 
koszulkę gimnastyczną i krótkie spo-
denki! 

Nieszczęścia chodzą seriami. Nie dość, 
że moja zabrała się do dokonywania 
wynalazków, ale wymyślać zaczęli tak-
że niektórzy czytelnicy moich felieto-
nów. Jacy czytelnicy? Nie wiem, bo 
zapomnieli podpisać swoje listy imie-

niem i nazwiskiem. Jest ich troje — 
dwie panie i jeden pan — i, jak świad-
czy o tym stempel pocztowy na ko-
pertach, wszyscy troje mieszkają w 
położonej w departamencie Nord miej-
scowości Sin-le-Noble. Wszyscy troje 
mieszkają w Sin-le-Noble, wszyscy 
troje wynaleźli ostatnio w moich felie-
tonach błędy, wszyscy troje pomawia-
ją mnie o kaleczenie języka polskiego 
i wszyscy troje odsądzają mnie od czci 
i wiary. I co ja na to? Ano, ja się z 
nimi zgadzam. Ludzie, którzy w pol-
skich pismach kaleczą piękną polską 
mowę należy łajać. Tylko czy ja się 
do takich ludzi zaliczam? Czy błędy, 
jakie trójka czytelników z Sin-le-Noble 
wynalazła w moich „Lóstach", na pe-
wno są błędami? Czy prawdą jest, że — 
jak poucza mnie czytelniczka, która o-
patrzyła swój list podpisem „matka 
szkolniaków" — po polsku nie mówi 
się: „czemu?", tylko „dlaczego?" 

Nie, to prawdą nie jest. Można po-
wiedzieć: „dlaczego?", ale można rów-
nie dobrze powiedzieć: „czemu". „Mat-
ka szkolniaków" przypuszcza, że pocz-
ciwe polskie słowo „czemu" jest obcą 
naleciałością, ale „matka szkolniaków" 
myli się. Sam Mickiewicz napisał w 
jednym ze swoich wierszy: „Czemu, 
chcąc z tobą uczucia podzielać, nie mo-
gę duszy prosto w oczy przelać?" „Cze-
mu pan nic nie mówi? — czytamy w 
powieści współczesnego pisarza Micha-
ła Rusinka zatytułowanej „Człowiek z 
bramy". Więc czemu, „matko szkolnia-
ków", słowo to miałoby być niepopraw-
ne? 

Jestem zwyczajnym, emigranckim i 
robaciarskim Grzybkiem, i nauki led-
wie co liznąłem, to prawda. Ale można 
być człowiekiem prostym i starać się 
pisać porpraurnie. Oczywiście, mimo iż 
usiłuję pisać w sposób poprawny, mo-
gą się w moich felietonach zdarzyć nie-
poprawności. Nie ma ludzi nieomyl-
nych. Niedawno dowiedziałem się od 
jednego z redaktorów „Tygodnika", że 
niepoprawne zwroty i naleciałości ob-
cych języków trafiają się nawet u Bo-
lesława Prusa. Ale czy sądzicie, roda-
cy z Sin-le-Noble, że redakcja nasze-
go pisma nie czyta moich „Listów" 
przed oddaniem ich do druku? Czy 
sądzicie, że gdyby błędy, które mi wy-
tykacie, naprawdę były błędami, redak-
torzy i korektorzy „Tygodnika" byliby 
ich nie wyłowili? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 
JOZEF GRZYBEK 

PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

R E U M A T Y Z M 
(Rhumatisme articulaire) 

N a wstęp ie mus imy zaznaczyć, że 
przesąd, j akoby r eumaty zm pochodzi ł 
z w i l goc i — należy do na j s zkod l iw -
szych przesądów, t ym bardz ie j , że 
trudny jest do obalenia. 

Skąd się wz ią ł? A n o stąd, że w i l -
gotne pow ie t r z e jest zawsze ch łodnie j -
sze od suchego, a w ch łodnym r e u m a -
ty zm dokucza mocn ie j niż w cieple. 
A l e choć nagrzewan ie m ie j sc bolących 
da j e wy ra źną ulgę — nie na leży do -
szukiwać się pochodzenia r eumatyzmu 
w wi lgoc i . N i e ma chyba bardz ie j w i l -
go tne j oko l icy w Polsce, jak okol ica 
Ciechocinka, a przecież tam się m. in. 
r eumaty zm leczy . 

P r zyc zyną na jważn ie j s zą powstania 
i r o z w o j u gośćca i innych chorób gość-
cowych czyl i reumatycznych, jest p r z e -
de wszys tk im zła praca nerek, drugą — 
zła praca wą t roby . G d y k r e w nie jest 
na leżyc ie oczyszczona przez te dwa 
organy — złogi, k tóre się w e k r w i 
tworzą , l oku ją się w zas tawkach ż y l -
nych w pob l i żu n e r w ó w , uciskają je 
i stąd bóle. W ch łodn ie jszym p o -
w ie t r zu k r e w nieco się zgęszcza — 
bóle dokucza ją w i ę ce j , w cieple — 
mnie j . D la t ego mie jsca zaa takowane 
r eumatyzmem, bolące, „ s t r z y k a j ą c e " 
itp., należy u t r z y m y w a ć ciepło, nagrze -
wać poduszką e lektryczną, gorącą w o -
dą z dodatk iem soli, nie stosując j e d -
nak t ru jących ś rodków r o z g r z e w a j ą -
cych, jak np. spirytus denaturowany, 
a przede wszys tk im nie rozc iera jąc . 

K t o k o l w i e k w idz ia ł pod mikrosko-
pem o w e z łog i reumatyczne, l oku jące 

się w zastawkach ży lnych — ten bez 
trudu zrozumie, że rozc ierać ich n ie 
należy, bo w ten sposób ty lko się po -
w iększy mie jsca, gdz ie z łogi się l oku-
ją : są to krysz ta łk i tak ostre, o budo-
w i e tak „ rozczochrane j " , ż e samo ich 
istnienie w organ izmie w j ak imko lw i ek 
mie jscu — musi p o w o d o w a ć bóle. 

Drogą do usunięcia z ł o gów jest p r z e -
de wszys tk im p r z e w ó d m o c z o w y ; w 
nerce musi nastąpić oczyszczenie k r w i 
z tych domieszek, k tóre są rozpusz-
czalne w płynach, przez wą t robę zaś 
muszą się usunąć pozostałe zanieczysz-
czenia i wraz z żółcią w e j ś ć do p r z e -
wodu t rawiennego , skąd już ł a twa jest 
dalsza ich droga — z odchodami. 

D la tego pods tawową sprawą, z a r ó w -
no w leczeniu schorzeń gośćcowych jak 
i w celach zapob iegawczych — jest 
dobra praca nerek i wą t roby . W t y m 
celu p i j a m y dwa r od za j e z ió ł : „ w ą t r o -
b o w e " czy l i gorzk ie i moczopędne. Dla 
p o p r a w y krążenia i szybszego dz ia ła-
nia, szczególnie p r zy r eumatyzmie już 
r o zw in i ę t ym i zadawn ionym, m o ż e m y 
dodać jeszcze j edno : r o zg r z ewa jące . 

Do ziół w ą t r o b o w y c h za l i czamy: z ie le 
dz iurawca (Mi l l eper tu is o f f i c ina l ) z ie le 
k r w a w n i k a (Mi l l e f eu i l l e ) , liść bobrka 
(Menyanthe ) , z ie le tysiącznika (Pe t i t 
centaureée commune) , a do moczopęd-
nych, czyszczących nerki i cały p r ze -
wód m o c z o w y : z ie le skrzypu (Pre l e de 
champs), l iść bo rówk i (A i r e l l e rouge) , 
liść, pączki i sok brzozy (Bouleau 
blanc) i owoc j a ł owca (Genevr i e r c o m -
mun), z ie le m i ę t y (Menthepo iv rée ) , 
kw i a t bzu czarnego (Sureau noir), 
k w i a t l ipy (T i l l eu l des pois ) korę 
w i e r zby (Saule blanc), k w i a t rumianku 
(Pe t i t camomi l l e ) i k w i a t t awuły łąko-
w e j (Re ine des prées) . 

Na j p r o ś c i e j brać po j e d n y m z każ -
dego rodza ju , mieszać w r ównych i lo -
ściach i t ak i e j mieszanki zaparzać ł y ż -
kę na szklankę wrzątku, p i j ać 2—3 ra -
zy dziennie, racze j p r zed j edzen iem. 

W w y ż y w i e n i u należy ograniczyć zu-
życ ie soli, k tóra p r z y wszystk ich spra-
wach ne rkowych jest szkodl iwa. N a l e -
ży w i ęc solić p o t r a w y po ugotowaniu, 
a nie przed i s topn iowo zmnie jszać 

ilość zu ż ywane j do tego soli. R ó w n i e 
szkod l iwy jest alkohol, a na j s zkod l iw -
sze papierosy, z k tórych n ikotyna za -
tyka komórk i n e rkowe i wyb i tn i e 
utrudnia dobrą pracę nerek. 

Do w y ż y w i e n i a należy w p r o w a d z i ć 
surówki , j ako codzienną potrawę, pod-
roby, r y b y morsk ie i wszys tk ie p r z y -
p r a w y t rawienne , takie j ak : p ieprz , 
paprykę , kminek, ma j e ranek , a przede 
wszys tk im czarnuszkę (N ige l l e sative), 
k t ó r e j co n a j m n i e j łyżeczkę dziennie 
należy z jeść z p i e c z ywem, lub bez. • 

MECENAS RADZI 
Pan Józef S O R O K O — L E G N I C A 

Dowiedziałem się przypadkowo, że 
rząd francuski płaci swym byłym woj-
skowym pensję po ukończeniu 55 lat 
życia. W 1939 zmobilizowano mnie do 
armii polskiej w Coëtquidan. Byłem 
na froncie i 5 lat w niewoli. Chciał-
bym się dowiedzieć, czy zamieszkując 
w Polsce mam prawo do tej renty i w 
jakiej zoysokości? 

Istotnie byl i kombatanci , pos iada ją -
c y kartę kombatancką wydaną przez 
Min is te rs two b. K o m b a t a n t ó w i O f i a r 
Wo j ennych , mogą ubiegać się po do j -
ściu do w i eku starczego o rentę k o m -
batancką, k tó r e j wysokość jest za leż -
na od z a r obków za interesowanego. 
Renta ta jest bardzo mała i mogą z 
n i e j korzystać j edyn i e by l i kombatanci 
zamieszkal i w e Franc j i . 

Natomias t j eże l i Pan pobiera rentę 
f rancuską z tytułu pr zepracowanych 
lat, wówczas do te j renty w myś l kon -
w e n c j i f rancusko-po lsk ie j , mogą zostać 
zal iczone lata spędzone na wo jn i e , w 
kampani i f rancusk ie j , oraz w n iewo l i . 

D R O G A P A N I A N N O ! 
M a m 28 lat i zakochałem się 

do szaleństwa w s iedemnasto-
le tn ie j dz iewczyn ie . M o j a żona 
zaniedbuje dziecko. Gdy ją j esz -
cze kochałem, robi ła sobie ze 
mnie zabawkę . Zrozumia łem, że 
ż le w y b r a ł e m towarzyszkę życia. 
C ierp ię bardzo patrząc j ak na-
sza dwule tn ia córeczka rośnie, 
n ie w i edząc co to miłość matki . 
Żona coraz częście j mów i , że się 
ze mną rozwiedz ie , ja dotychczas 
by ł em temu przec iwny . Te raz 
j ednak widzę , że to będzie n i e -
uniknione. Córeczka zostałaby z 
pewnością ze mną. Bardzo 
chciałbym, ażeby A l i na — to ta 
panienka — w k tó re j się zako-
chałem, po skończeniu szkoły zo -
stała mo j ą żoną i matką dla 
malutk ie j . Czuję , że ta d z i ewczy -
na mnie też kocha, ale n igdy 
jeszcze nic na ten temat j e j n ie 
mów i ł em . Pozna ł em ją w poc ią-
gu. O b s e r w o w a ł e m w drodze, 
gdy jechała razem z ko legami . 
Od czasu, g d y poznal iśmy się, 
nie spotyka się ze swo imi r ó w i e -
śnikami, ale i ze mną niechętnie 
się w idu j e , m o t y w u j ą c to tym, 
że j es tem żonaty. Myś l i może , 
że pragnę ją ty lko wykor zys tać 
i po t em rzucić. A l e ja myś lę o 
t y m bardzo poważn ie . Czy Pan i 
zdaniem można zapytać A l inę , 
czy zostałaby m o j ą żoną? Z u -
pełnie nie w i em, jak do n i e j 
p rzemawiać . Przec ież to jeszcze 
dziecko. Ż O N A T Y 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
N o właśnie . P r zec i e ż to jeszcze 

dz iecko! Sam Pan to w id z i i m i -
m o to snuje tak daleko idące 
p lany. Być może Pan j e j się p o -
doba. P r z ede wszys tk im j ednak 
imponu j e j e j z pewnośc ią za in-
teresowanie ze strony dorosłego 
cz łowieka. A l e czy taka d z i e w -
czyna zechce w y c h o w y w a ć dz iec-
ko, w iązać sobie życ ie w tak 
m ł o d y m wieku, obciążać się tak 
p o w a ż n y m i obowiązkami? R a -
dz i łabym poczekać, nie z r y w a ć z 
żoną. Może jest to ty lko chw i l o -
w y k r y z y s małżeństwa. A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
N i e ud^ło mi się m o j e ma ł ż eń -

stwo. Ż l e wyb ra ł am. W y d a w a ł o 
mi się, że chłopak jest war tośc io -
w y , dobry, subtelny. T y m c z a s e m 
okazało się inacze j . Wkró t c e za -
czął mi w y m a w i a ć m o j e ubóstwo, 
to, że nic nie wnios łam do n a -
szego domu itd. Rzeczyw iśc i e nic 
nie mia łam. Jestem sierotą, nie 
pos iadam żadne j rodz iny . M a m 
ty lko ty le , i le sama zarobię. 
W i e l k i m wys i ł k i em i t rudem u-
kończy łam naukę i zdoby łam 
zawód. M ó j mąż natomiast po -
chodzi z bardzo zamożne j r odz i -
ny. Rodz ice kupi l i i urządzi l i 
nam mieszkanie . P o m a g a j ą także 
f inansowo, bo mąż jeszcze ma ło 
zarabia. I teraz on zaczął mi to 
wszys tko w y p o m i n a ć i t raktu je 
mn ie go r z e j niż służącą. Co r o -
bić? S I E R O T A 

D R O G A P A N I ! 
Ciężki los Panią spotkał, a już 

wcześn ie j także nie głaskało ż y -
cie. P y t a Pan i co robić? Sama 
nie w i em . Ja nie w y t r z y m a ł a -
b y m z cz łow iek iem, k tóry ośmie -
la się w y p o m i n a ć ubóstwo i ź le 
t raktu je swo ją żonę. T r zeba m u 
to wpros t powiedz ieć . Że Pan i 
odejdz ie , że ma tego dosyć, że 
po t ra f i sobie sama poradz ić w 
życiu. Bo to jest przecież p r a w -
da. M a Pan i z a w ó d i pracę — 
w i ę c niezależność. Jest to n a j -
ważn ie j s za broń wspó łczesne j 
kobie ty . N iech się Pan i nie p o -
zwa la prześ ladować. Gnębić, w y -
korzys tywać . Pók i czas, póki nie 
ma dzieci, niech Pani ode jdz i e 
od tego z łego cz łowieka. Tak 
będz ie na j l ep i e j . A N N A 



LES COULEURS POLONAISES 
ET LA SERENITE 

Dieu soit loué, j ' a i tout de m ê m e 
fiini par obten i r ga in de cause. D e 
gue r r e lasse, m a m è r e a consent i à 
ce que j e m ' o f f r e une nouve l l e robe . 
C o m m e n t m ' y su is - j e pr ise pour 
t r i omphe r de sa résistance? C 'est 
s imple . J 'a i c o m m e n c é par lui pa r l e r 
de la chanteuse Dani . „ L o r s q u e Dan i 
passe deux f o i s à la té lév is ion avec 
la m ê m e robe, des admira t r i ces a v a -
res d e comp l iments lui é c r i v en t : 
A l o r s , tu n'as donc r i en à te me t t r e ? 
— lui a i - j e dit. — T u sais is?" N a t u -
r e l l ement , m a m è r e f e i g n a i t de ne 
pas comprendre . I l a f a l l u que j e 
m e lance dans de longues e x p l i c a -
tions. C o m m e e l l e a un caractère 
p lutô t cor iace , j ' a i du m e donner un 
m a l de chien pour la persuader que 
si j e ne m e paya is pas une nouve l l e 
robe , l e s ty le de „ L a S e m a i n e des 
Jeunes " ne tardera i t pas à m a n q u e r 
de ner f et les lec teurs d e no t re j o u r -
nal, qu i sont des gens perspicaces, 
aura ient tôt f a i t de découvr i r la ra i -
son de cet te dé fec tuos i té et de m e 

demande r : „A l o r s , tu n'as donc r i en 
à te m e t t r e ? " C 'es t pour tant c la i r 
c o m m e deux et deux f o n t quatre , 
n 'es t -ce pas? 

A i n s i donc, g r â c e à la chanteuse 
Dan i , j ' a i une nouve l l e robe. V i v e n t 
Dan i e t ses chansons. A propos de 
chansons, i l f a u t que j e vous fasse 
par t d 'une nouve l l e . Sachez que l 'un 
de nous, savo i r M i c h e l - D a n i e l R o b a -
k o w s k i d e Bar l in ( Pas -de -Ca l a i s ) — 
vous l e connaissez ce r ta inement de 
n o m — est ent ré à la rad io et qu ' i l 
p rodu i t à L i l l e l ine émiss ion qu i 
s 'appe l le „ P l a c e a u x chansons" . Je 
suis très heureuse d e cette p r o m o -
tion du poè te de Bar l in — c o m m e 
vous le savez, M i c h e l - D a n i e l R o b a -
k o w s k i cu l t i v e les muses •— ma is j e 
reg r e t t e qu ' i l n 'a i t pas da igné en 
i n f o r m e r „ L a S e m a i n e des Jeunes" . 
Car f i g u r e z - v o u s que c'est d 'une 
t i e r ce personne que j e t iens l e r e n -
se i gnement que j e v i ens de vous don-
ner. L e succès aura i t - i l r endu no t re 
ami R o b a k o w s k i f i e r ? 

Ce t t e h isto i re m ' a contrar iée . E l l e 
a m ê m e m i s un comb l e à m o n abat -
tement . Pourquo i su is - j e abattue? 
P a r c e qu 'h ier , m a tante m 'a prê t é 
sa 2 C V . E t parce que ce mat in , j ' a i 
accroché une camionne t t e a v e c cette 
maud i t e vo i ture . Que l l e poisse. Je 
suis t e l l emen t tr iste e t découragée 
que m ê m e la v u e de m a n o u v e l l e 
r obe ne m e ré j ou i t plus. 

I l f aud ra i t que j e t r ouve d 'u rgen-
ce un ant idote cont re les tensions de 
la v i e quot id i enne . M a i s un te l ant i -
dote ne se t r ouve pas sous le pas 
d'un cheva l . I l n 'est pas aisé d 'a t -
t e ind re à la séréni té quand on a le 
m o r a l à zéro. L e s spécial istes en yoga 
a f f i r m e n t , i l est vra i , que pour r e -
couvre r sa t ranqui l l i t é après une 
émot ion , i l su f f i t de se l e v e r avec le 
sole i l e t de s 'ab îmer dans la con t em-
p la t ion de l 'aube. S eu l emen t cela 
est plus f a c i l e à d i re qu 'à fa i r e . 

Eu r êka ! I l m e v i e n t une idée . C o m -
m e j e suis t r op paresseuse pour m e 
l eve r a v ec le solei l , au l ieu de m e 
p longer dans la contempla t i on de 
l 'aube, j e va i s m e p longer dans la 
contempla t i on du drapeau polonais. 
V o i c i pourquo i : j e p résume que vous 
ave z tous lu un r o m a n de Georges 
S imenon ou v u un f i l m t i r é d'un 
o u v r a g e de cet éc r i va in , n 'es t -ce pas? 
Eh b ien, Geo rges S imenon v i t dans 
un m o n d e en blanc e t rouge. Dans 
la ma ison qu ' i l a f a i t construire en 
Suisse, tous les murs sont blancs, et 
toutes l e s moque t t es sont rouges. 
L e pè re de M a i g r e t p r é t end que ce t te 
constante de b lanc et de rouge r e p o -
se l ' oe i l et rassérène l ' âme. 

L e b lanc e t le rouge , ce sont jus-
t emen t les couleurs nat ionales po l o -
naises. Vous saisissez? 

Su i v e z m o n ex emp l e . Ornez v o t r e 
chambre d'un drapeau polonais . Je 
ne vous garant is pas qu ' i l réussira à 
vous r é con fo r t e r quand vous serez 
dans la peine, ma is i l vous f e r a c e r -
t a inement penser à la Po l ogne , à 
„ L a Sema ine Po l ona i s e " e t à v o t r e 
chère pe t i t e M a r t i n e qui vous fa i t , 
c o m m e à l 'accoutumée, une grosse 
bise. 

M A R T I N E 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

T A D E U S Z M A R T I N — u l . K . 
P u ł a s k i e g o 22/4, 05-660 W a r k a — 
za p o ś r e d n i c t w e m „ T P " p r a g n i e 
n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę , a t y m 
s a m y m z a p r z y j a ź n i ć s i ę z m ł o -
dz i e żą p o l o n i j n ą z F r a n c j i i B e l -
g i i . M a 21 lat , u c z y s ię w t e c h -
n i k u m e l e k t r o n i c z n y m i p r a c u j e 
z a w o d o w o . J e g o z a i n t e r e s o w a n i a 
t o : m u z y k a , h i s to r i a , k r ó t k o f a -
l a r s t w o . J e g o r od z ina — p is ze w 
l i śc i e do r e d a k c j i w y w o d z i s ię 
z F r a n c j i , d z i a d e k S t a n i s ł a w 
M a r t i n b y ł z p o c h o d z e n i a F r a n -
cuz em . M o ż e d r o g ą k o r e s p o n d e n -
c j i , d o w i e s ię c z e g o ś w i ę c e j o 
s w o i c h p r z o d k a c h . Z n i e c i e r p l i -
w o ś c i ą o c z e k u j e na l i s t y 

G R A Ż Y N A G I N A L S K A — u l . 
M ę c z e n n i k ó w M a j d a n k a 54, 20-325 
L u b l i n —• p r a g n i e za p o ś r e d n i c -
t w e m „ T y g o d n i k a P o l s k i e " n a -
w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o -
dz i e żą f r a n c u s k ą . B a r d z o i n t e r e -
s u j e s ię F r a n c j ą i c h c i a ł a b y p o -
znać t en k r a j . L u b i t e a t r w s p ó ł -
c z esny , r z e źbę , t u r y s t y k ę . Z n a 
j ę z y k f r a n c u s k i , r o s y j s k i , po l sk i . 
M a 22 la ta , j es t s t u d e n t k ą w y -
dz ia łu p r a w a na U n i w e r s y t e c i e 
i m . M a r i i C u r i e - S k ł o d o w s k i e j w 
L u b l i n i e . 

Z B I G N I E W P I Ą S T K A — ul. 
L i m a n o w s k i e g o 35a m . 32, 91-309 
Ł ó d ź — b a r d z o c h c i a ł b y k o r e s -
p o n d o w a ć z r ó w i e ś n i k a m i p o l -
s k i e g o p o c h o d z e n i a . M a la t 18. 
Uczęs z c za d o t r z e c i e j k l a s y t e ch -
n i k u m m e c h a n i c z n e g o . J e g o z a -
i n t e r e s o w a n i a t o : g e o g r a f i a , spo r t , 
l e k t u r a , m u z y k a m ł o d z i e ż o w a . 
Z b i e r a w i d o k ó w k i i p r o s p e k t y 
t u r y s t y c z n e . 

S T A N I S Ł A W M A C H — Ul. 
G r u n w a l d z k a 88 DS/3, 60-307 P o -
z n a ń 8 — student f a r m a c j i . L a t 
20. C h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć z 
m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą . J e g o z a i n -
t e r e s o w a n i a t o : w ę d k a r s t w o , t u -
r y s t y k a g ó r s k a , f o t o g r a f i a , c h e -
m i a , s p r a w y p o l i t y c z n e i m ł o -
d z i e ż o w e . Z n a j ę z y k i : ang i e l sk i , 
e spe ran to , r o s y j s k i , po l sk i . 

Les vacances approchent! 

L'ETE ESTUDIANTIN 
SANS FRONTIERES 

D e M a l a g a e t de S é v i l l e en Espagne 
à S a m a r c a n d e et T a c h k e n t en U n i o n 
Sov i é t i que , de T a m p e r e et K a -
r iakoha en F in l ande à Loukso r 
e t Assouan en E g y p t e — les étudiants 
po lona is passeront l eurs vacances en 
fa isant des excurs ions, en par t i c ipant 
à des camps i t inérants , à des camps 
in t e rna t i onaux de t r a v a i l et à des cours 
de langues. L e s a lp in is tes f e r o n t l ' as-
cension des plus hauts sommets des 
A lpes , les f e r v e n t s de la v o i l e pour ron t 
p ra t i quer ce beau sport sur l es eaux du 
G o l f e de Gascogne e t les amateurs de 
la p l ongée sous-mar ine par t i ron t au 
bo rd de la Méd i t e r r anée . 

A i n s i donc, dans toute l 'Europe et 
aussi en A s i e et e n A f r i q u e e n v i r o n 
20000 étudiants des g randes éco les po -
lonaises pourront passer leurs v a c a n -
ces d 'é té à l ' é t ranger organisées pour 
e u x par l e bureau de v o y a g e s „ A l m a -
tur " . 

L e s j eunes a iment v is i te r l e monde , 
les d i f f é r en t s pays, ma i s souvent i ls 
n 'ont pas les moyens de se p a y e r 
ces v o y a g e s d 'hab i tude très coûteux. 
C e p r o b l è m e a é t é toute fo is réso lu 
g râce au fonds dont dispose l 'Un ion 
social iste des Etudiants polonais , des-
t iné à couvr i r pa r t i e l l emen t ( jusqu 'à 
70°/o) les f ra i s de v o y a g e . Env i r on la 
mo i t i é des é tudiants dés i reux de passer 
leurs vacances à l ' é t ranger p ro f i t e r a 
de l 'a ide o f f e r t e par leur organisat ion. 
En béné f i c i e r on t en p r em i e r l i eu ceux 
qu i ont les me i l l eurs résultats dans 
leurs études, p rennent par t a u x ac t i -
v i tés sociales, connaissent des langues 
é t rangères . 

L e Bureau de v o y a g e s „ A l m a t u r " 

o rgan ise é g a l e m e n t cette année des 
camps de vacances en co l laborat ion 
a v e c l ' o rgan isa t ion f r ança i s e U C P A . 
G r â c e à cet te coopéra t i on des g r ou -
pes de jeunes França i s passeront leurs 
vacances en P o l o g n e tandis que des 
étudiants po lona is pour ron t se p e r f e c -
t i onner e n a lp in isme, en p l ongée 
sous -mar ine etc. sous la surve i l l ance 
d e mon i t eurs f r ança i s dans les plus 
be l l es rég ions de la F rance (A lpes , 
Py rénées , Cô t e d 'Azur ) . 

„ A l m a t u r " a pensé é g a l e m e n t à tous 
ceux qu i dés irent passer leurs v a c a n -
ces en Po l o gne . E n v i r o n 30000 é tu-
diants p r o f i t e r on t ainsi cette année des 
vacances organisées par ce bureau. L a 
car te de toute l a P o l o g n e es t m a r q u é e 
par les i t inéra i res préparés pour les 
groupes estudiant ins. L e u r s camps 
sont insta l lés des B i eszczady — au sud 
est d e la P o l o g n e — au l i t t o ra l de la 
Bal t ique , camps de discussion, tour is -
t iques, l inguist iques etc. Chacun peut 
choisir l e g en r e de repos qu i lu i con-
v i ent . A i n s i à Św inou j ś c i e , au 
bo rd de la mer , les étud iants pa r t i c i -
p e ron t à un c a m p d 'é tude consacré 
au thème : „ L ' h o m m e et la m e r " . L e 
p r o g r a m m e p r é vo i t la v is i t e des ports, 
des chant iers nava ls etc. 

Dans les mon tagnes des P i e n i n y les 
étudiants dés i reux d ' appro f ond i r l eur 
connaissance de la l angue f rança i se 
pour ron t passer l eur t emps en c o m -
pagn i e d 'é tudiants suisses. Ce t t e 
f o r m e d 'é tude de langue est de plus 
en plus r épandue e n Po l ogne . 

I l est d i f f i c i l e d e ci ter i c i toutes les 
f o r m e s de lois irs et de repos proposées 
cet te année par „ A l m a t u r " . I l y aura 
enco r e des camps de pêcheurs à la 
l i gne , des cours de vo i l e , des excurs ions 
en kayaks , des esca lades en m o n -
tagne, des camps d ' équ i ta t ion etc., 
organisés dans les plus be l l es r ég i ons 
de la Po l ogne . T o u t ce la pour assurer 
aux é tud iants les me i l l eures vacances 
au cours desque l les i ls pourront non 
seu lement se reposer , passer a g r éab l e -
m e n t leur temps, ma is aussi a p p r e n -
dre à pra t i quer un sport, p e r f e c t i onne r 
une l angue é t rangère , enr i ch i r leurs 
connaissances sur la P o l o g n e ou d 'au-
tres pays. 

çaient les inscr ipt ions 
a l l emandes des murs 
de leur école, t r a v a i l -
l a i en t à la reconst ruc-
t ion de ses sal les e t de 
ses ate l iers. A u début 
i l n 'y ava i t que huit 
f acu l t és p e rme t t an t 
l ' é tude à 1000 étudiants. 
A u j o u r d ' h u i plus de 
22000 jeunes poursu i -
v en t leurs é tudes dans 
ses 12 facul tés . L ' E c o l e 
po l y t e chn ique de V a r -
sov ie est la seule g r a n -
de é co l e en P o l o g n e 
assurant à chacun de 
ses é l è ves une p lace 
dans une de ses d i x 
naisons d 'étudiants. L e s 
étudiants ont au j ou rd ' 
hui à l eur d isposi t ion 
des laborato i res e t des 
ate l iers équipés d ' ins-
ta l lat ions et d 'appare i l s 
les plus modernes . I ls 
seront dans l e fu tu r des 
ingén ieurs de la P o l o -
gne du X X I e s ièc le . 

Pho to : En haut: 1946 — 
les étudiants e f f a c e n t 
les inscr ipt ions a l l e m a n -
des des murs d e leur 
école . En bas: 1974 — 
les t r a v a u x pra t i ques 
au labora to i re . ( C A F ) 

L'ECOLE POLYTECHNIQUE 
DE VARSOVIE... 

— la plus g rande 
école technique supé-
r i eure en P o l o g n e est 
b ien connue dans le 
m o n d e ent ie r . L e s j eu -
nes ingén ieurs qu i t tant 
ses murs t rouvent f a -
c i l ement un emp l o i dans 
l ' industr ie polonaise , 
car son d i p l ô m e est une 
ga ran t i e de la bonne 
connaissance du mét i e r 
et des hautes q u a l i f i c a -
t ions de son t i tu la ire . 
D e m ê m e à l ' é t ranger , 
les d ip l ômes déce rnés 
par cet te éco l e sont r e -
connus dans l e m o n d e 
ent ier . 

L ' E c o l e po l y t e chn ique 
de V a r s o v i e f u t la 
p r e m i è r e g rande éco l e 
po lona ise à r e p r e n -
d r e ses ac t i v i t és après 
la gue r r e — l e 22 
j a n v i e r 1945 à... L u -
bl in l i b e r é e qu i é ta i t 

alors l e siège du gou-
v e rnemen t . Que lques 
mois après, l o rsque V a r -
sov i e f u t l iberée à son 
tour, e l l e r é in t ég ra la 
capita le . P r e s q u e 30 
ans se sont écoulés d e -
puis l e temps où les 
premie rs étudiants e f f a -



— N o tak. Przec ież teraz będę musiał zno-
w u zwęzić wszystk ie spodnie. Jak prze jdę 
na mi l i cy jną stołówkę, to raz dwa odzyskam 
linię. A l e może to i lepie j . Ostatnio już mi 
zaczynała wątroba nawalać. Wikc ia dosko-
nale gotuje, ale trochę za tłusto. 

R O Z D Z I A Ł X I V 

Przesłuchanie prowadzi ł ma jo r Grabicki. 
Downar i Koc iuba siedzieli pod oknem na 
małych, zgrabnych fotel ikach. 

Grabicki nie śpieszył się. Zmieni ł wk ład 
w długopisie, w y j ą ł z szuf lady biurka ki lka 
kartek papieru, a następnie poczęstował 
swego klienta papierosami. 

— Proszę, może pan zapali, panie inży-
nierze? 

Lechock i potrząsnął g łową. — Dziękuję . 
N i e palę. By ł bardzo blady. Z t rudem pano-
wa ł nad rosnącym zdenerwowaniem. 

— Czy pan w i e o co jest pan oskarżo-
ny? — spytał Grabicki . 

— W i e m — padła krótka bezbarwna od-
powiedź. Wobec oczywis tych f ak tów wsze l -
k iego rodza ju kłamstwa i w y k r ę t y nie miały 
na jmnie jszego sensu. 

— N i e jestem zupełnie pewien, czy pan 
zda je sobie sprawę z tego, o co pan jest 
oskarżony — mówi ł da le j Grabicki. -— Chy -
ba będzie dobrze, jeże l i tę sprawę dokładnie 
sobie wy j a śn imy . 

Lechocki przez chwi l ę przyg lądał się w 
milczeniu swo jemu rozmówcy jakby z j ego 
twar zy pragnął wyczy tać w łaśc iwy sens tych 
słów. 

— Jestem oskarżony o kłusownictwo 
i o prowadzenie nie legalnej garbarni skór — 
powiedz ia ł na pozór spokojnie, wyraźn ie 
akcentując każdą sylabę. 

Grabicki westchnął. — Bardzo żałuję, pa-
nie inżynierze, ale to są ty lko dodatkowe 
punkty oskarżenia. 

Lechocki pobladł jeszcze bardzie j . — N i e 
rozumiem. 

— Czyżby pan zapomniał o Stanisławie 
Kaz imierskim. Jeżeli tak, to przypomnę pa-
nu tę sprawę. T o był strażnik łowiecki , k tó-
r y został zamordowany. Po lowa ł pan kiedyś 
razem z nim na kozła w towarzys twie dy-
rektora Stefaniaka. Pamięta pan? 

Lechocki z trudem poruszył wargami . — 
Pamiętam. 

— Stanisław Kaz imiersk i został zamordo-
w a n y przez pana, panie inżynierze. 

— T o kłamstwo. Ja nie m a m z t ym nic 
wspólnego. 

— P r z yk ro mi, ale to prawda — pow ie -
dział zdecydowanym głosem Grabicki. — 
M o g ę pana zapewnić, że nie wysuwa l ibyśmy 
takiego oskarżenia, nie ma jąc dostatecznych 
dowodów pańskiej w iny . Kaz imierski został 
zastrzelony ze swo j e j strzelby, z bardzo ma-
łe j odległości. Na kolb ie te j strze lby nasi 
f achowcy od daktyloskopii znaleźli odcisk 
pańskiego kciuka. Mia ł pan wprawdz i e w t e -
dy na rękach rękawiczki , ale nie zauważy ł 
pan, że jedna z nich przetarła się, właśnie na 
wskazu jącym palcu. N o cóż, oszczędność nie 
zawsze popłaca. Na l e ży częściej kupować no-
w e rękawiczki . A teraz może pan zechce 
nam opowiedzieć jak to się wszystko stało, 
jak doszło do tego, że pan zamordował K a -
zimierskiego? 

Lechocki milczał. Na j ego b lade j twarzy 
malowała się całkowita rezygnac ja . Pa t r z y ł 

gdzieś w przestrzeń, ignorując całkowicie 
obecnych w pokoju o f i cerów. 

— Widzę , że nie jest pan skłonny zrela-
c jonować nam przebieg wypadków . Wobec 
tego może ja pana wyręczę . Jeżel i spo-
strzegłby pan jakąś nieścisłość, proszę o ko-
rektę. Otóż w następujący sposób zrekon-
struowal iśmy sobie przebieg w y p a d k ó w owe j 
nocy, k iedy został zamordowany Stanisław 
Kazimierski . W y j e c h a ł pan w o z e m do lasu 
w celach kłusowniczych. Towarzyszy ła panu 
pani Mozyrska, którą pan często ze sobą 
zabierał na takie w y p r a w y . Towar zys two 
a t rakcy jne j kobiety działa w pewnych w y -
padkach łagodząco. Zastrzel i ł pan dw i e czy 
t rzy sarny i już miał się pan l ikwidować ze 
swoją zdobyczą z terenu, k iedy nagle po ja-
w i ł się Kaz imierski . Znał go pan i on znał 
pana. Przec ież razem polowaliście. Być mo -
że, Kaz imierski nie od razu zor ientował się 
w sytuacj i . Pan i Mozyrska poczęstowała go 
nawet czekoladą. Próbowal iśc ie go zagadać. 
A l e Kaz imiersk i by ł cz łowiek iem doświad-
czonym. Bardzo szybko zor ientował się, że 
coś tu nie gra. W woz i e znalazł zabite przez 
pana sarny. W y t w o r z y ł a się groźna sytuacja. 
Być może, że próbował go pan przekupić, ale 
to nie dało rezultatu. Grozi ła poważna kom-
promitacja, sprawa prokuratorska, więz ienie. 
Zdecydowa ł się pan na z l ikwidowanie n ie-
bezpiecznego świadka pańskiej kłusowniczej 
działalności. Zastrzel i ł pan Kaz imiersk iego 
z j ego własnej strzelby i być może, że ta 
zbrodnia n igdy nie zostałaby wyk ry t a , gdyby 
pan nie kontynuował kłusowniczych w y p r a w 
razem ze s w y m wspólnikiem, panem M o z y r -
skim. Czy ma pan coś do dodania, panie in-
żynierze? Słucham. 

Lechocki nie odezwał się ani j e dnym sło-
wem. T w a r z j ego przybrała w y r a z tępej 
apatii. Mog ło się zdawać, że nic z tego, co 
powiedział Grabicki nie dotarło do jego 
świadomości. 

Pachocki okazał się cz łowiekiem bardzo 
słabym psychicznie. N iczemu nie zaprzeczał. 
N i e próbował się nawet bronić. T y l k o na 
początku przesłuchania spytał, czy przyzna-
nie się do w i n y przyczyn i się do zmnie jsze-
nia w y m i a r u kary. Zresztą sytuacja była zu-
pełnie wyraźna i żadne, nawet na jbardz ie j 
pomys łowe kłamstwa nie zdałyby się na nic. 

— Czy dawno znał pan panią Małobor -
ską? — spytał Downar . 

— Pozna łem ją na parę lat przed j e j 
śmiercią. 

— W jakich okolicznościach to się stało? 
— Marlena W e y m a n poznała mnie ze swo-

ją ciotką. 
— Czy pani Weyman wiedziała o istnieniu 

cennej biżuterii? 
— N i e w i em. Ona nie ma nic wspólnego 

z tą sprawą. 
— Czy pani Rozal ia Woj tas ikowa to pań-

ska krewna? 
— T o moja matka. 
— Matka? — Downar nie potra f i ł ukryć 

zdziwienia. 
— Tak. Jestem j e j n ieś lubnym synem. 
— Pan nazywa się Pachocki . Czy pański 

ojciec...? 
Tak, usynowi ł mnie. N i e chciał jednak 

mieć nic wspólnego z moją matką. 
— Czy dawno nosił się pan z zamiarem 

zamordowania pani Małoborskie j? 

— Ja nie zamordowałem pani Małobor-
skiej . 

— A kto? 
— N i e w iem. 
— M o ż e pańska matka? 
— Nie . Ona ty lko ukradła t ę przeklętą 

biżuterię. 
—- Jakie mieliście p lany w związku z bi-

żuterią? 
— Ukry l i śmy ją w Szczecinie, w p iwnicy 

domu, w k t ó r ym mia łem w y n a j ę t y pokój . 
— T o w i em. A potem? 
— P o t e m mie l iśmy zamiar przerzucić ją 

za granicę. Mia ł nam w t ym dopomóc pe-
w ien cudzoziemski marynarz , z k tó rym się 
zaprzy jaźni łem. Jego ojciec jest antykwar iu-
szem. Handlu je takimi rzeczami. Zna ^ię na 
tym. 

— Dlaczego od razu nie próbowaliście 
uciekać z biżuterią? 

— Chcie l iśmy przeczekać aż sprawa tro-
chę przycichnie. Poza t y m czekal iśmy na 
Hansa. B y ł na Da lek im Wschodzie. 

— I matka pana wysz ła za mąż za W o j t a -
sika, żeby zniknąć z terenu i przeczekać aż... 

— Tak. 
— Czy Woj tas ik wiedz ia ł o biżuterii? 
— Skądże. N i e miał pojęcia. Z łakomił się 

na posag mo j e j matki. Dała mu kilkadziesiąt 
tys ięcy złotych. 

-— Skąd wzięła ty le pieniędzy? 
— Jako wróżka dobrze zarabiała. Ży ła 

oszczędnie... 
— A l e kto zamordował panią Małoborską? 

Rys. M a r e k Kononowicz 

— N i e w i em, panie majorze . S łowo hono-
ru, że nie w i em. Może ta gosposia, która 
przychodzi ła sprzątać? N i e w iem. 

— A ja sądzę, że pan raczej nie chce po-
wiedzieć. A l e mniejsza z t ym — Downar 
machnął ręką. — M y i tak już w te j chwi l i 
znamy prawdę. 

Zapanowało milczenie. P r ze z chwi l ę sie-
dzieli bez słowa obserwując się wza jemnie . 
P i e rwszy odezwał się Pachocki. 

— Panie majorze. . . 
— Słucham? 
— M a m do pana ogromną prośbę. 
— N iech pan mówi . 
«— Widz i pan... Ja zda ję sobie sprawę z te -

go, że na w i e l e lat pó jdę do więzienia, ale... 
— głos mu się załamał. W oczach błysnęły 
ł zy . 

— Proszę, proszę, niech pan m ó w i dalej — 
zachęcił go Downar . 

Pachocki otarł ł zy i og romnym wys i łk i em 
wo l i zapanował nad wzruszeniem. — Chodzi 
o mo j ego o jca. T o bardzo porządny i szla-
chetny cz łowiek. To byłaby dla niego tra-
gedią, gdyby się dowiedział , że j e go syn... 
b łagam pana... niech pan nic nie m ó w i mo-
j emu oj ou. Napiszę do niego, że nagle mu-
siałem wy j e chać za granicę. Po t em może mi 
uda się poprosić kogoś kto w y j e ż d ż a za gra-
nicę, żeby wrzuc i ł m ó j list adresowany do 
ojca. Może m ó j adwokat. N i e pow i e pan, pa-
nie ma jo r ze mo j emu ojcu? 

— Ja nie powiem, ale nie jestem pewien, 
czy pański ojciec i tak nie dowie się p raw-
dy. Wie lka szkoda, że pan wcześnie j nie za-
stanowił się nad swo im postępowaniem. 

— Matka mnie namówiła. Teraz żałuję. 
Teraz za późno. d.c.n. 



JUBILEUSZOWY 
MEMORIAŁ 
IM. JANUSZA 
KUSOCIŃSKIEGO 

Już po raz dwudz i e s t y spo tka -
ją się na t a r t a n o w y m stadionie 
w a r s z a w s k i e j S k r y c zo ł ow i l e k -
koat l ec i europe j scy , by w a l c z y ć 
w M e m o r i a l e im ien ia Janusza 
Kusoc ińsk i ego . N a p e w n o zresztą 
i t y m r a z e m n ie zabrakn i e gości 
z k r a j ó w pozaeurope j sk i ch , aby 
uczcić s tar tem w stol icy Po l sk i 
j e d n e g o z n a j w i ę k s z y c h l e k k o a t -
l e t ó w świata , mis t r za o l i m p i j -
sk i ego z 1932 r o k u w L o s A n -
geles, „ K u s e g o " , k t ó r y z g iną ł z 
r ąk h i t l e rowsk i ch o p r a w c ó w w 
latach I I w o j n y ś w i a t o w e j . 

T r a d y c y j n i e już w a r s z a w s k i 
M e m o r i a ł im. Kusoc ińsk i e go s ta-
j e się poważną próbą począ tku 
sezonu l ekkoa t l e t yc znego . N i e 
z n a m y jeszcze nazw i sk zg ł os zo -
nych do z a w o d ó w asów bieżni , 
skoczni i rzutni . N i e w i e m y , czy 
zd e cydu j ą się na start w n im 
znakomic i b e l g i j s c y b i egacze 
E m i e l Pu t t emans i P a u l Th i j s , 
f r ancuscy średni o dys tansowcy 
Franc is D e m a r t h o n i P h i l l i p p e 
M e y e r , znakom i t y skoczek w dal 
Jean-Franço i s B o n h e m e (mis t rz 
E u r o p y w hali ) , t r ó j s k o c z k o w i e 
B e r n h a r d L a m i t i e i Chr is t ian 
Va l e tud ie , p r z e s zkodow i e c G e o r -
ges Buchhe i r lub tyczkarz F r a n -
çois T racane l l i . 

W k a ż d y m raz i e nie w ą t p i m y , 
że i F rancuz i i B e l g o w i e przyś lą 
s w y c h asów l ekkoa t l e t yk i na 
w a r s z a w s k ą Skrę . 

Po l scy l ekkoat l ec i w y d a j ą się 
m ieć już za sobą k r y z y s w t y m 
sporcie . Ostatn ie h a l o w e m i s t r z o -
s twa E u r o p y w G o e t e b o r g u p r z y -
nios ły Po l sce n i e w ą t p l i w y suk-
ces, j a k i m by ł o z a j ę c i e w ogó l -
n e j punktac j i t r zec i e j l oka ty za 
N R D i Z S R R ( F ranc j a by ła V I I I , 
Be l g i a — I X ) , dz ięk i uzyskan iu 
aż ośmiu meda l i , w t y m p ięć 
z ło tych, j e d n e g o s rebrnego i 
dwóch b r ą z o w y c h . M i s t r zam i 
E u r o p y w goe t ebo rsk i e j hal i 
S cand inav ium zostal i : H e n r y k 
S z o r d y k o w s k i w b i e gu na 3000 m, 
Tadeusz Ślusarski w skoku o 
tyczce , M i cha ł Joach imowsk i w 
t r ó j skoku (wspan ia ł y w y n i k 
17 m 03 cm! ) , E l żb ie ta K a t o l i k 
w b i e gu na 800 m i G r a ż y n a 
Rabs z t yn w b i egu 60 m przez 
p ło tk i , a w i c e m i s t r z e m E u r o p y 
b y ł M i r o s ł a w W o d z y ń s k i także 
w b i e gu 60 m przez p ło tk i . 

Janusz Kusoc ińsk i to — jak 
w i e m y — na j s ł ynn i e j s z y b i e -
gacz polski okresu m i ę d z y w o -
j ennego . T r a d y c j e j e g o p o d t r z y -
m y w a l i p ó ź n i e j p r z e z w i e l e lat 
na długich dystansach tacy b i e -
gacze j ak Z d z i s ł a w K r z y s z k o -
w i a k — mis t r z o l imp i j sk i z R z y -
m u 1960 na 3000 m z p r z e s zko -
dami i d w u k r o t n y mis t rz E u r o -
py w b iegach na 5000 m i 
10000 m, J e r z y C h r o m i k — mistrz 
Europy w b i egu na 3000 m z 
p r zeszkodami , K a z i m i e r z Z i m n y 
— b r ą z o w y meda l i s ta o l imp i j sk i 
na 5000 m ( R z y m 1960) i d w u -
k ro tny w i c em i s t r z E u r o p y na 
5000 m, H e n r y k S z o r d y k o w s k i — 
cz t e rokro tny h a l o w y mis t rz Eu -
r o p y na 1500 m. 

Od k i l ku la t Po l ska c ierp i j e d -
nak na brak a sów na długich 
dystansach ( H e n r y k S z o r d y k o w -
ski jest j eszcze r a c z e j ś r edn io -
dys tansowcem) . I dop ie ro w o -

statnim sezonie w y k r y s t a l i z o w a ł 
się ta lent B r o n i s ł a w a M a l i n o w -
sk iego z Grudz iądza , k t ó r y w o -
statnim r o k u us tanowi ł t r zy r e -
k o r d y Po l sk i — na 5000 m 13.32,8, 
na 10000 m 28.30,4 i na 3000 m 
z p r z es zkodami 8.21,6. T e n ostat -
ni r ezu l ta t b y ł t r z e c im w y n i k i e m 
ś w i a t o w y m na t y m dystans ie w 
1973 roku. 

P a m i ę t a m y ' b i eg B ron i s ł awa 
M a l i n o w s k i e g o na 3000 m z p r z e -
s zkodami na I g r z y s k a c h O l i m -
p i j sk i ch w M o n a c h i u m w 1972 
roku. M ł o d y P o l a k n a d a w a ł 
p r zez w i e l e ok rążeń ton f i n a ł o -
w e j r o z g r y w c e n a j l e p s z y c h p r z e -
s z k o d o w c ó w świata , by j ednak 
na ostatnim okrążen iu ulec d w u 
z n a k o m i t y m K e n i j c z y k o m K e i n o 
(8.23,6 — r e k o r d o l imp i j sk i ) i 
J ipoho oraz ś w i e t n e m u b i e g a c z o -
w i f i ń sk i emu K a n t a n e n o w i i z a -
jąć c zwa r t e m i e j s c e w czasie 8.28. 

B r o n i s ł a w M a l i n o w s k i w p i e r -
w s z y c h mies iącach b i e żącego r o -
ku t r e n o w a ł w A l g i e r z e , pó źn i e j 
doznał l e k k i e j kon tuz j i nogi , a le 
już ją w y l e c z y ł i będz i e z a p e w n e 
j e d n y m z na j s i l n i e j s z ych a tu tów 
po l sk i e j l e kkoa t l e t yk i an c z e r w -
c o w y m M e m o r i a l e im. Janusza 
Kusoc ińsk i ego . j j 

HISTORIA 
ZAWODÓW 

czepem Janusz S id ło (na j l eps zy 
rezul ta t 82 m 98 cm w 1957 r.), 
k t ó r y w u b i e g ł y m r o k u z a k o ń -
czy ł podczas i m p r e z y m e m o r i a -
ł o w e j swą p iękną ka r i e r ę z a w o d -
niczą. P r z e z w i e l e lat d o m i n o w a l i 
w spr intach b iegacze kubańscy 
— M i g u e l a Cob ian i Enr i que F i -
guero la , a p ó ź n i e j ich r odak 
H e r m e s R a m i r e z ( dwukro tn i e na 
100 m — po 10,1 sek. w 1971 i 
1972 r. ) N a j l e p s z y w y n i k w stu-
m e t r ó w c e — r ó w n e 10 sek. u z y -
skał W i e s ł a w M a n i a k w 1967. 

R o k t e m u na ostatn im M e m o -
r ia le R y s z a r d S k o w r o n e k , j eden 
z na j l eps zych dz ies i ęc iobo is tów 
świata , us tanowi ł wspan i a ł y r e -
ko rd Po l sk i w t e j n ies łychanie 
t rudne j konkurenc j i — 8208 pkt . 

( j j ) 

NAJLEPSI POLSCY 

SPORTOWCY XXX-LECIA 

JOZEF SCHMIDT 

W latach w i e l k i ch t r i u m f ó w 
po lsk iego W u n d e r t e a m u o c z y -
w iśc i e po lscy b i egacze w y g r y w a -
li g ł ó w n e b i eg i m e m o r i a ł o w e . I 
tak w 1955 r. t r i u m f o w a ł Je rzy 
C h r o m i k na 3000 m w 8 min . 
05 sek. W 1957 r o k u —- Z d z i s ł a w 
K r z y s z k o w i a k — 7 min . 58,2 sek. 
W 1958 r. -— z n o w u Je r z y C h r o -
m i k — 7 min . 58 sek. W 1960 r . — 
Z d z i s ł a w K r z y s z k o w i a k — 8 min . 
02,6 sek. W 1961 r. — K a z i m i e r z 
Z i m n y — 7 min. 54,6 sek. P ó ź -
n ie j w latach 1964, 1965 i 1967 
t r z y k r o t n y m z w y c i ę z c ą na d y -
stansie 3000 m b y ł W i t o l d B a -
ran — 7 min . 56,4 sek.; 7 min . 
58,4 sek.; i 7 min . 59,4 sek., k t ó -
r y w y g r a ł także i w 1969 r o k u 
p o w i ę k s z o n y do 5000 m g ł ó w n y 
b ieg w 13 min . 56,2 sek. Jeszcze 
j eden P o l a k w y g r a ł b i eg m e m o -
r i a ł o w y — to H e n r y k S z o r d y -
k o w s k i w 1968 r. — 8 min . 09,8 
sek. — g d y b i eg o d b y ł się p o raz 
ostatni na trasie 3000 m. 

N a j l e p s z y r e zu l ta t w g ł ó w n y m 
b iegu na 3000 m uzyska ł W ł o c h 
F. A r e s e — 7 m in . 51,2 sek., p o d -
czas gdy na p r z e d ł u ż o n y m d y -
stansie do 5000 m n a j l e p s z y czas 
os iągnął austra l i j sk i rekordz is ta 
świata K . O 'B r i en — 13 min. 
39,8 sek. 

N a dystansie 3000 m z w y c i ę z -
cami by l i j eszcze : W ę g i e r Iharos 
w 1956 roku, H . Grodo t zk i ( N R D ) 
w 1959 r., a dwukro tn i e s ł ynny 
b iegacz f rancusk i , po l sk i ego p o -
chodzenia, M i c h e l Jazy w 1962 
r oku w czasie 7 min . 59,6 sek., 
a w 1966 r oku — w 7 min. 
51,8 sek. 

Boha t e ram i do t ychczasowych 
M e m o r i a ł ó w by l i j ednak nie t y l -
ko d ługodys tansowcy . Sześc io -
kro tn ie t r i u m f o w a ł w rzuc ie osz-

B y ł o to dok ładn ie d w a t y g o d -
nie p r z ed r o zpoc zęc i em I g r z y s k 
O l imp i j sk i ch w R z y m i e . N a S ta -
d ion ie L e ś n y m w Olsz tyn ie od -
b y w a ł y się m is t r zos twa Po l sk i w 
l e k k i e j a t le tyce . Podczas r o z g r y -
wan i a t r ó j skoku u w a g a pub l i c z -
ności zw rócona by ła g ł ó w n i e na 
Jó z e f a Schmidta , k t ó r y d e m o n -
s t r owa ł św ie tną f o r m ę . I w r e s z -
cie... W k o l e j n y m skoku ten f e -
nomena lny „ k a n g u r " w y l ą d o w a ł 
na od leg łość 17.03 m . B y ł to r e -
k o r d świata , k t ó r y p r z e t r w a ł aż 
os i em lat . B y ł p i e r w s z y m cz ło -
w i e k i e m na świec ie , k t ó r y p o k o -
nał w t e j k onkurenc j i g ran i cę 
17 m e t r ó w . 

T e n n i e z w y k ł y ta lent t r a f i ł do 
sportu dop i e ro w w i e k u 20 la t za 
n a m o w ą s w e g o brata E d w a r d a , 
w ó w c z a s r ep re zen tan ta Po l sk i 
w spr intach. Już w t r zy lata 
późn i e j w y w a l c z y ł w Sz t okho l -
w i e ty tu ł miistrza E u r o p y w t r ó j -
skoku. N a O l imp iadz i e w R z y -
m i e z d o b y ł s w ó j p i e r w s z y z ło ty 
m e d a l o l imp i j sk i z w y c i ę ż a j ą c 
w y n i k i e m 16.81 m. S t a r t owa ł r ó w -
nież w r e p r e z e n t a c y j n e j s z t a f e -
cie. 

N a k r ó tko p r z e d I g r z y s k a m i w 
T o k i o Józe f Schmid t przeszed ł 
p oważną o p e r a c j ę ko lana . L e k a -
rze wątp i l i , czy w ogó l e j eszcze 
stanie na rozb i egu . T y l k o on nie 
z r e z y gnowa ł . K u l e j ą c ć w i c z y ł no -
gę, p r ó b o w a ł b iegać . W T o k i o n ie 
dał żadnych szans r y w a l o m i po 
raz drug i zdoby ł ty tu ł mis t r za 
o l i m p i j s k i e g o w y n i k i e m 16.85 m. 

B y ł n i e w ą t p l i w i e n a j w i ę k s z ą 
indyw idua lnośc ią w histori i p o -
w o j e n n e j po l sk i e j l ekkoa t l e t yk i . 
Pochodz i ze Śląska, s ta r towa ł w 
b a r w a c h Gó rn ika Zabrze . Z z a -
w o d u technik górn iczy , obecn ie 
l i czy 39 lat. h j 

AKTUALNOŚCI 
POLSKIEGO SPORTU 

D u ż y m sukcesem po lsk ich j e ź d ź c ó w za -
końc zy ł y się I I M i ę d z y n a r o d o w e z a w o d y 
W K K W , k t ó r e o d b y ł y się w A n t w e r p i i . 
W k l a s y f i k a c j i i n d y w i d u a l n e j z w y c i ę ż y ł 
P o l a k Jacek W i e r z c h o w i e c k i p r o w a d z ą c 
od p i e r w s z e j do os ta tn i e j konkurenc j i . 
Z e s p o ł o w o Po l a cy t akże w y p a d l i dosko -
na le z w y c i ę ż a j ą c w s z y s t k i e pozosta łe d ru-
ż y n y , m i m o iż k o n k u r e n c j a by ła ba rd zo 
silna, gdy ż s t a r t owa ł y ek ipy : A n g l i i , F r a n -
c j i , Be lg i i , Ho l and i i i W łoch . O to w y n i k i 
z a w o d ó w . I n d y w i d u a l n i e : 1. W i e r z c h o w i e c -
ki (Po lska ) , 2. S t a rkey (W i e lka Bry tan ia ) , 
3. A l t a i z a c (F ranc ja ) . Z e spo ł owo : 1. P o l -
ska, 2. W ł o c h y , 3. F ranc j a . 
• 

W m i ę d z y n a r o d o w y c h z a w o d a c h kon -
nych w Be r l in i e Z a c h o d n i m konkurs o -
twa r c i a w y g r a ł P o l a k A n d r z e j e w s k i . A w 
konkurs i e z e s p o ł o w y m o nag rodę nad -
burmis t r za Ber l ina Z a c h o d n i e g o Po l ska 
zna laz ła s ię na d r u g i m m i e j s c u po H o -
landi i . 
• 

W f ina łach p i ł ka rsk i ego tu rn i e ju TJEFA 
po lsk i zespół O r l i k ó w p r z e g ra ł ostatni 
s w ó j m e c z z Jugos ław ią w g rup i e „ B " 
1 : 2 — n i e k w a l i f i k u j ą c s ię w ten sposób 
do r o z g r y w e k f i n a ł o w y c h . Tabe l a g rupy 
„ B " p r zeds taw ia się nas tępu jąco : 1. Ju -
gos ław ia , 2. N R D , 3. Po l ska , 4. T u r c j a . 

W S z c z a w n i c y na r z e ce D u n a j e c z akoń -
c z y ł y się X X I M i s t r z o s twa Po l sk i w z j e ź -
dzie . N a starc ie s tanęło 280 z a w o d n i k ó w 
i z a w o d n i c z e k r ep r e z en tu j ących 10 k lu -
bów . P o z i o m m i s t r z o s tw by ł w y s o k i . R e -
w e l a c j ą z a w o d ó w okaza ł się s i edemnas to -
le tn i H e n r y k Pop i e l a , k t ó r y na dystans ie 
10 k i l o m e t r ó w z d e c y d o w a n i e pokona ł p o -
zos ta łych r y w a l i — na l e żących do k r a j o -
w e j c zo ł ówk i . N a n a j w y ż s z y m p o z i o m i e 
s p o r t o w y m stał w y ś c i g w j e d y n k a c h na 
10 k i l o m e t r ó w mężc z y zn , w k t ó r y m z w y -
c ięży ł S i e radzk i . W k o n k u r e n c j i kob i e t 
dobrą f o r m ę w y k a z a ł a M a r i a C w i e r t n i e -
w icz , k tó ra w y g r a ł a w y ś c i g na 6 km. 

W K a t o w i c a c h w m i ę d z y p a ń s t w o w y m 
m e c z u g i m n a s t y c z n y m m ę ż c z y z n Po l ska 
pokona ła W ł o c h y 268,05 : 267,20. P o l a c y 
wys tąp i l i w o d m ł o d z o n y m sk ładz ie . Z w e -
t e r a n ó w w a l c z y ł j e d y n i e M i k o ł a j K u b i -
ca. I n d y w i d u a l n i e n a j l e p s z y m okaza ł się 
W ł o c h M i l ane t t o z d o b y w a j ą c 55.40 p u n k -
t ó w p r zed M i k o ł a j e m K u b i c ą 55.00. 
• 

W M o s k w i e o d b y ł y s ię m i ę d z y n a r o d o w e 
z a w o d y łucznicze . Z a w o d y te z g r o m a d z i ł y 
na s tarc ie n i e m a l całą c z o ł ó w k ę e u r o p e j -
ską. T y m w i ę k s z y sukces os iągnę ła M a r i a ' 
M ą c z y ń s k a , k tóra w ba rd zo s i lne j k o n k u -
r e n c j i z a j ę ł a doskona łe d rug i e mie j sce . 
W y p r z e d z i ł a j ą j e dyn i e A r c h i p o w a ( Z S R R ) . 
W ś r ó d m ę ż c z y z n z w y c i ę ż y ł Jacobson (Da -
nia) , 11 m i e j s c e z a j ą ł P o l a k S z y m a ń c z y k . 
• 

W B y t o m i u m i a ł y m i e j s c e X V I I i n d y -
w i d u a l n e M i s t r z o s t w a Po l sk i s en i o r ów w 
dżudo. T u r n i e j ten p r zyn i ós ł sukces z a -
w o d n i k o m w a r s z a w s k i m , zdoby l i oni aż 
4 m i s t r z owsk i e ty tu ły . W p u n k t a c j i k lu -
b o w e j m i s t r z o s t w p i e r w s z e m i e j s c e z a j ą ł 
A Z S W r o c ł a w — 31 p u n k t ó w pr zed G w a r -
dią W a r s z a w a — 26,5 pkt . W p u n k t a c j i 
w o j e w ó d z t w : 1) W a r s z a w a 55 pkt., 2) W r o -
c ł a w 49, 3) G d a ń s k — 25. 

Z imno , w ia t r , n i e s p r z y j a ł y os iągn ięc iu 
dobrych w y n i k ó w na z awodach w l ek -
k i e j a t l e t yce w Sopoc ie . N a s t osunkowo 
d o b r y m p o z i o m i e r o z e g r a n o k o n k u r e n c j e 
m ę s k i e skok w z w y ż i r zu t dysk i em. Wzrwyż 
z w y c i ę ż y ł W ł o d z i m i e r z P e r k a p r z e c h o -
dząc 2 m 15 cm. W dysku zaś na dobrą 
od leg łość r zuc i ł S t an i s ł aw W o ł o d k o uzys -
ku j ąc 61 m i 68 cm. W skoku o t yc zce 
z w y c i ę ż y ł dosyć n i e o c z ek iwan i e Bogdan 
M a r k o w s k i — 5 m 20 cm. Resz ta w y n i -
k ó w przec ię tna. W punk tac j i k l u b o w e j na 
p i e r w s z y m mie j scu zna laz ł się G ó r n i k Z a -
brze 185 p k t przed Z a w i s z ą Bydgos z c z — 
165,5 pkt . 
• 

W W a r s z a w i e l i g o w e z a w o d y w l e k k i e j 
a t l e t yce n ie p r zyn ios ł y także n a d z w y c z a j -
nych w y n i k ó w . Z i m n o dało się w e znak i 
i w sto l icy Po lsk i . N a w y r ó ż n i e n i e zas łu-
g u j e w y n i k I r enu S z e w i ń s k i e j w b iegu na 
200 m 23,4 sek., K r y s t y n y K a c p e r c z y k o -
w e j na 400 m 53,6 sek. i T e r esy N o w a k o -
w e j na 100 m pł. 13,2 sek. N a j l e p i e j spisał 
s ię j e d n a k G r z e g o r z Cybu lsk i u z y sku j ą c 
w skoku w da l 8 m 15 cm. 



P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

» L E N S V O Y A G E « 
48, rue de la Gare (62300) LENS tél. (21) 28-47 40 

organizuje dwa pociągi specjalne 

L E N S - P O Z N A Ń - L E N S 
Od ja zdy : 29 cze rwca i 3 sierpnia 1974 r. 
Cena: 418 F (z w i z a m i ) 
Od j a zdy indyw idua lne w każdą sobotę z L I L L E 
lub A U L N O Y E . 

samolotem do W a r s z a w y 
d w a odloty spec ja lne 
29 czerwca i 2 sierpnia 1974 N O W O S C : 

Cena 630 F (z w i z a m i ) 
Od lo ty indyw idua lne na żądanie. 

• o rgan i zu je wyc i e c zk i po K r a j u , obozy letnie, 
sporty z imowe , poby ty w ośrodkach j e ź -
dzieckich, po lowania , poby ty w sanatoriach 
(kurac je ) ; 

• za ła twia wsze lk i e fo rmalnośc i paszpor towe 
i w i z o w e . W y s t a w i a bony „Orb i su " ; 

• p r z y j m u j e z lecenia na pieniądze dla rodz in 
i zna j omych w Polsce ; 

• za ła twia zaproszenia dla k r ewnych i zna j o -
m y c h z Po lsk i do Franc j i ; 

• sprzeda je b i l e ty lotnicze, k o l e j o w e (sypialne, 
kuszetki , m i e j s c ó w k i ) i okrę towe . 

P o raz pierwszy 

Po lsk ie Biuro Pod ró ż y 

» L E N S V O Y A G E « 
w p r o w a d z a w y g o d n y w a g o n (couchettes — 
mie jsce do leżenia ) z L I L L E do P O Z N A N I A 
i W A R S Z A W Y przez V A L E N C I E N N E S i A U L -
N O Y E , C H A R L E R O I I L I È G E . 

U W A G A : B E L G I A ! 
Bi le t k o l e j o w y drug ie j klasy w obie strony 
łącznie z kuszetką do nabyc ia w 
Po l sk im Biurze Pod ró ży 

« L E N S V O Y A G E » 
48, rue de la G a r e (62300) 
L ens — France tél.: (21) 28-47-40. 

Od ja zdy 
w każdą 
sobotę 
od 22 
czerwca 
do 28 
września br 

Cena: 

Char lero i •— Poznań : 2.880 FB . 
Char lero i — W a r s z a w a : 3.200 FB. 
L i è g e —- Poznań: 2.640 FB. 
L i è g e — Wars zawa : 2.960 FB . 

R / t O f O O O S I O A / W I K f - T E I . E U ' I Z O R V 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

L E N G - P I C A R P E T C - i e 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFONY; 73.39.43, 73 .29 .47 ROUBAIX ( N O R D ) 

23, ru 
Tél. 
Métro 

Taitbout Paris IX-èmi 
-42-02 

Chaussée d'Antin 

K 
O 

K A S A O P I E K I S . A . 

• Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce sa dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

>zuje wpłaty 
zaproszonych 

koszty podróży dli 
Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na zadanie wysyłamy pi 
• materiały informacyjne. 

USŁUGI KO 

najbard 

cenniki 

korzysln 

AMICALU 

W sobotę 15 czerwca 1974 r. odbędzie się w 
gmachu Szkoły Bat igno lsk ie j , 15, rue Lamandé , 
Pa r i s X V I I - e , w a l n e zebranie A m i c a l e des 
Anc i ens E lèves du L y c é e Po lona is de Par is . 

P i e r w s z y t e rmin rozpoczęc ia zebrania — godz. 
16.00. Drug i termin — godz. 17.00. 

N a początku obrad w y b o r y zarządu. 
Cz ł onkow ie i sympatycy proszeni serdecznie 

o przybyc ie . 

B. DQW6JKA-&IEMAIME 
TŁUMACZKA PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe w a ż n e w ca ł e j F ranc j i 

23, quai de la lourplle PARIS {5eî 
T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

R O D A K U ! W y t n i j i z a c h o w a j t o o g ł o s z en i e , a na p e w -
n o Ci s ię k i e d y ś p r z y d a . Będz i e s z chc ia ł sob ie p r z y p o m -
n i eć s m a k p r o d u k t ó w p o l s k i c h — w ę d l i n <12 g a t u n k ó w ) , 
c iast ( m a k o w c e i s e rn ik i ) , g r z y b ó w , ś l edz ika b a ł t y c k i e g o , 
w ó d k i (17 g a t u n k ó w ) , p i w a (4 g a t u n k i ) o ra z w i e l u j e s z c ze 
i n n y c h p r o d u k t ó w i m p o r t o w a n y c h z K r a j u — w s z y s t k o 
to m o ż e s z k u p i ć w 

S K L E P I E P O L S K I M 
( F i rma Brzos tek ) 

p r z y 11, r u e J o u f f r o y , P a r i s 17-e, t é l . 622-55-52. M é t r o : 
W a g r a m i R o m e , au tobus n r „ 31 " z G a r e du N o r d i „ 53 " 
z O p e r y . 

S k l e p c z y n n y w t y g o d n i u d o g o d z i n y 21, z p r z e r w ą 
o b i a d o w ą od 14 d o 16,30, w s o b o t y c z y n n y c a ł y d z i eń . 
W n i e d z i e l e sk l ep n i e c z y n n y . 

N a p i s z d o S k l e p u P o l s k i e g o , a dos tan i esz w y k a z p r o -
d u k t ó w z c e n a m i i w a r u n k a m i p r z e s y ł k i . 

P 
K 
O 

23, rue Taitbout, Paris 9e 

Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

LA BANK 
POLSKA KASA 
OPIEKI S. A. 
A PARIS 

a le plaisir d'informer sa clientèle, que 
conformément à la nouvelle réglementation des 
changes (Journal Officiel n° 185 du 10.08.1973) 
entrée en vigueur le 9.08.1973, les règlements 
à destination de l'étranger et au profit 
de non-résidents, sont autorisés dans la limite 
de fr. 1.500,- sans aucun justificatif. 
Les transferts à titre de secours sont autorisés 
dans la limite de fr. 1.500,-
par demandeur et par mois. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Imię (Prénom) Nazwisko (Nom) 
Adres (Adresse) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la SEMAINE P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

( N i e p o t r z e b n e sk reś l i ć — R a y e r l es m e n t i o n s inu t i l e s ) 



N A S Z 
K Ą C I K 
K O L O N I I 
L E T N I C H 
W KRAJU 

P o d a j e m y dok ładne 
adresy i n u m e r y t e l e f o -
n ó w w m ie j s cowośc i ach , 
do k t ó r y c h po j adą dz i e -
ci z F r a n c j i na wczasy 
do K r a j u . 

Da ty o d l o t ó w p o d a m y 
późn i e j . 
1. B Y D G O S Z C Z 

ul. Zac isze 16 
L i c e u m Ogó lnoksz ta ł -
cące 
tel. Bydgos z c z 611-14 

2. G D Y N I A 
ul. K i e l e c k a 4 
Szko ła P o d s t a w o w a 
tel. G d y n i a 21-69-43 

3. P I W N I C Z N A Z D R Ó J 
ul. Z d r o j o w a 1 
p o w . N o w y Sącz 
P a ń s t w . D o m W c z a -
sów Dz iec i ęcych 
tel. P i w n i c z n a 12 

4. B U K O W I N A T A -
T R Z A Ń S K A 
p o w . N o w y T a r g 
Pańs tw . D o m W c z a -
sów Dz i ec i ęcych 
tel . B u k o w i n a T a -
t rzańska 11 

5. C I E P L I C E S L . 
p lac P i a s t o w s k i 8/10 
Cent ra lna Szko ła I n -
s t ruk to rów Z u c h o -
w y c h 
tel . C i ep l i c e SI. 510-48 

6. W I S Ł A G Ł Ę B C E 
p o w . C ieszyn 
Szko ła P o d s t a w o w a 
N r 4 
tel . W i s ł a 27 

7. B I E L S K O - B I A Ł A 
ul. Marsz . Grec zk i 253 
Szko ła P o d s t a w o w a 
nr 24 
tel . B i e l sko -B ia ł a 
237-25 

8. S U P R A Ś L 
k. B ia ł egos toku 
ul. Kośc iuszk i 
Szko ła P o d s t a w o w a 
tel . Supraś l cent. 821 
w e w . 16 

9. O L S Z T Y N 
al. Z w y c i ę s t w a 42 
Szko ła P o d s t a w o w a 
nr 8 
tel . O lsz tyn 42-23 

S P O T K A N I E 
D Z I E C I 
Z K I E R O W -
N I C T W E M 
K O L O N I I 

K o m i t e t Rodz i c i e l sk i 
dz iec i ok r ęgu konsu la r -
n e g o P R L w P a r y ż u o r -
gan i zu j e w sobotę dnia 
22 c z e rwca 1974 r o k u 
spotkanie r o d z i c ó w i 
dz iec i z k i e r o w n i c t w e m 
ko lon i i l e tn ich w salach 
Konsu la tu G e n e r a l n e g o 
P R L w P a r y ż u — 31, 
rue Jean G o u j o n , o g o -
dz in ie 15. 

N A C E L E 
S P O Ł E C Z N E 

Z e b r a n e przez p r z y -
jac ió ł datki z oka z j i z a -
warc i a z w i ą z k ó w m a ł -
żeńskich, z ł o ży ł y , z w y -
c z a j e m f rancusk im, na 
ce le op iek i spo łeczne j 

ma ł ż eńs twa : M a r y s e 
K o w a l s k a — M i c h e l 
C o m b l e z w R a i m b e c o -
urt ; Jeann ine G ruby — 
F é l i x L a n g o w s k i i D e -
nise G r z e ś k o w i a k — 
H e n r y k H w a s t y n i a k w 
R o u v r o y - s o u s - L e n s ; M a -
r t ine W i l c z e w s k a — 
Franc is Jankow iak , L y -
dia N o w a k o w s k a — R o -
ber t K a c z m a r i M a r i e 
A n d r é e K w i a t e k — 
Jean C laude K o w a l s k i , 
M o n i q u e Z i ę t ek — Se r g e 
Va i l l an t i A n g r é e M a -
r i enne — H e n r y k A n -
d ry s z ewsk i w N o y e l l e s -
sous -Lens ; M a r i e F r a n -
çoise L e p l a t — R a y -
m o n d P tas ik w L a l -
l a ing ; Bea t r i c e L a c r o i x 
-— Dan ie l Lubarsk i , N a -
tache K a l i n o w s k a — 
Luc i en Loboda , A n n e 
M a r i e Bou lange r — B e r -
nard D w o r e c k i , Da r i a 
Szc zyg i e ł — Chr is t ian 
Mor te l e t t e , A n n e C i e -
ja r z . — Jean P i e r r e 
Schulz i C laud ine A n -
d r z e j e w s k a — Sa l em 
Duquesnoy w Harnes ; 
Joë l l e S ib ińska — D o -
m in i que W o ź n i a k , R o c -
ca Marchese — Rudo l f 
S zw i ec , He l ena T a b o r -
ska — K a z i m i e r z M u -
szyński , N a d i n n e A d a m -
ska — Jacques C a r p e n -
t ier , A n n e M a r i e N o w a k 
— G e r a r d JSieradzki, 
I r ena K w i e t n i e w s k a — 
M a r i a n Ślusarski w 
M o n t i g n y - e n - O s t r e v e n t ; 
M a r y s e Guinchi — Jean 
M i che l K o r y t o w s k i w 
E r r e ; Dan i e l l e Drab ik — 
F rédé r i c Desmare t s w 
B i l l y - M o n t i g n y ; Chr i s -
t iane J a k i m c z y k — Jean 
M a r c Godder i s w F o u -
qu i e r e s - l e s -Lens ; M a r -
t ine J a n k o w s k a — A l a i n 
T r i n q u a r t w A n i c h e ; 
M i che l B iset t i — A l a i n 
P a w l a k w W a z i e r s ; G i -
sele Sz latała — M a r i o 
R é e U n g a r o w Sav i gnes -
l e s -M ines ; S z y m o n a W a -
w r z y n i a k — M a r c T h o -
mas w N o e u x - l e s - M i n e s . 

N O W I 
M E D A L I Ś C I 
P R A C Y 

R o s t - W a r e n d i n . Z o -
k a z j i św ię ta p racy duży 
m e d a l z ło ty o t r z y m a ł p. 
Jan Sobock i , a s r eb rne 
p. Józe f N o w a k , p. M i -
chel Gr zeb ło , p. H e n r y k 
Ros ińsk i i p. S tan i s ław 
Ros iński . 

L e n s - C i t é 4. Z oka z j i 
w a l n e g o zebran ia tu t e j -
s ze j sekc j i m e d a l i s t ó w 
p racy zostal i udeko ro -
w a n i d u ż y m i z ł o t ymi 
m e d a l a m i o raz m e d a l a -
m i v e r m e i l : p. Józe f 
Po laszek i p. W ł a d y s -
ł a w K a l ę b a , m e d a l e m 
v e r m e i l p. B o l e s ł a w 
G ł o w a c k i , a m e d a l a m i 
s r eb rnymi : p. L u d w i k 
Kop i c zyńsk i , p. Jan Ł o -
zowsk i , p. C z e s ł a w K o -
kot , p. W i l h e l m B a r -
chwick i , p. H e n r y k Ja t -
czak, p. Jan Z i em l ińsk i 
i p. E d w a r d P r z y s z c z y -
powsk i . 

Lens . W p r zeds i ęb i o r -
s tw i e p r z e m y s ł o w y m 
R.C.F.C. m e d a l e m v e r -
m e i l odznaczony został 
ostatnio p. Jan Ska łka 
i p. Jan A d a m u s , za 25 
lat pracy , m e d a l e m s r e -
b r n y m p. A l e x i s A d a m -
czak i p. F ranc iszek 
P r z y b y ł e k za 20 lat p r a -
cy, a m e d a l e m b r ą z o -
w y m p. W ł a d y s ł a w R ó j , 
p. F ranc i s zek S z y m a ń -
ski i p. Józe f W a w r z y -
now i c z za 15 lat p racy . 

D O B R Z E 
Z D A N E 
E G Z A M I N Y 
S Z K O L N E 

Ostatnio o t r z yma l i d y -
p l o m y C.E.P. w M a z i n -
ga rbe : J e a n - P i e r r e K o -
z łowsk i , W i l l y K o n u r y , 
C laude M a j d a , Jean-
M a r i e Pa lus zk i ew i c z , 
A l a i n Zandeck i , M a -
r ianna N i e w j a r e k i 
Chanta i Roba ; w L e n s : 
Jossel ine A d a m e k , S y l -
v i e C ie rn iewska , , M a -
ryse Boza, M a r t i n e K o -
z łowska , Béa t r i c e P o -
laczek, Pa t r i ck A n d r z e -
j ewsk i , P h i l i p p e D z i e r -
wa , G é r a r d G o r w a , 
P h i l i p p e Gapa , Jean-
Lou i s K o t o w s k i , R y -
szard K r a m a r c z y k , 
F ranço i s K w i a t k o w s k i , 
L e s l i e Ma l i nowsk i , L e -
szek Ma l i t owsk i , J ean -
M a r c P a j a k o w s k i , F r a n -
cis P i o r u n i Pasca l P o -
chcioł, w Bć thune : F r y -
d e r y k K a c z m a r e k i P h i -
l ippe Pop i e l a ; w N o -
e u x - l e s - M i n e s : B e r -
nard A n t o n i e w i c z , P h i -
l ippe G ier l i ck i , A l a i n 
M a c i e j e w s k i , S t e f an 
M i s i kowsk i , James, 
N i emczyck i , Pa t r i ck 
Ra ta j c zak , A n t o n i S t r y -
kalski , J e a n - P i e r r e T o -
m a j e w s k i , R o m a n W o j -
c i echowsk i , M i cha ł W ó j -
cik, Ma r i e -Ch r i s t i n e 
A n t o n i e w i c z , L u c j a 
Dudek , K a t a r z y n a 
Giersz , Jeanne K i e ł b a -
s i ew icz , S y l v i e K ł a k , 
I sabe l l e K u b i a k , Sonia 
M icha lak , Na ta l i a 
Ni tsch, M a r y s e S w i a t a l -
ska, Jos iane T o r z e w -
ska, M i c h e l l e T r z n a -
del, H u g u e t t e Wach , 
C l a i r e Zasada i Béa t r i c e 
Z i e j k a , zaś nadto do 
t echn iczne j szko ły g ó r -
n i c ze j pomyś ln i e z łoży l i 
e g zam iny ws t ępne : M a -
r i e - A n g e F o n t o w i c z i 
Ma r i anna Ł u k o w s k a . 

Bé thune . W ramach 
e g z a m i n ó w ok r ę gu 
szko lnego Bé thune I w 
zakres i e d y k c j i nag rodę 
exce l l ence o t r z yma ła 
S y l v i e Demb ińska , z 
C.E.S. Anne z in , n a g r o -
dę p i e rwszą Na tha l i e 
N o w a k i I sabe l l e N o -
w a c z y k , a nagrodę d ru -
gą O l i v i e r Demb ińsk i 
z Annez in . S y l v i e D e m -
bińska o t r z yma ła r ó w -
nież nag rodę „ e x c e l l e n -
c e " w zakres i e r y sun -
ku. 

R O Z M A I T E 
K O N K U R S Y 

Carv in . Z w y n i k a m i 
ba rdzo d o b r y m i z ł oży l i 
p o m y ś l n i e na poz i om ie 
f e d e r a l n y m w tu t e j s z ym 
cen t rum e g z a m i n a c y j -
nym, e g zam iny m u z y c z -
ne : Danie l , Skoczeń , D a -
n ie l N o w a k , M i c h e l 
A n t k o w i a k , R o g e r M r o -
zek, Chr is t ine Dembsk i , 
Chr is t ian Kubas ik z O -
str icourt , F r e d d y A n t -
k o w i a k i Dan i e l Fuc iń -
ski ze szko ły U n i o n f a i t 
la f o r c e z Cour r i e r es ; 
P i e r r e D u b o w s k i , Dan i e l 
Dubowsk i , ze szko ły H i -
tar i t e r w Cour r i e r es ; D o -
rota W i t c z a k i B e r n a r d 
M a m a r c z y k ze szko ły 
T roubadours w Cour r i e -
res ; Pa t r i ck Ż e l a z n y i 
B e r n a r d K r y s i a k z C a r -
v i n ; B r u n o S k o r y p a z 
M e u r c h i n ; S y l v a i n W i t -
czak i B runo H a r b u t a z 
O ign ies ; E g z a m i n a t o r e m 

by ł m . in. p. Jean Z e -
halo. 

Bethune . W ok r ę gu 
s zko lnym w Bethune, 
nag r ody r eg i ona lne w 
dykc j i , na poz i om ie p r i x 
d ' exce l l ence , o t r z y m a ł y 
dzieci : O l i v i e r D e m -
biński , (Annez in ) , I s a -
be l le N o w a c z e k (CES 
Annez in ) , Na tha l i e N o -
w a k (CES Ve r l a ine ) , 
S y l v i e Demb ińska (CES 
Annez in ) , a na po z i om i e 
p r e m i e r p r i x : L a u r e n c e 
M a l e c (V . H u g o G.), 
A g n e s M a r i e Buła (Buis-
son F.) . W ka t ego r i i r y -
s u n k o w e j p r i x d ' e x c e l -
l ence o t r z yma l i : P i e r r e 
S tochma l (Vend in ) , N a -
thal ie N o w a k (CES V e r -
la ine ) , S y l v i e D e m b i ń -
ska (CES Annez in ) , N a -
thal ie K a m i ń s k a (V. 
H u g o F. ) P a t r y c j a Z a -
j ak (V . H u g o ) . 

Pó łnoc F ranc j i . w 
r o zma i t y ch m łod z i e ż o -
w y c h konkursach śp ie -
w a c z y c h o t r z yma l i na -
g r o d y : B e r n a r d G r z e ś -
k o w i a k i V e r o n i k a K a -
mińska w konkurs i e 
S tow . U .S .C .L .A . w 
A v i o n , W a l e r i a K a m i ń -
ska i W e r o n i k a K a m i ń -
ska w ramach k o n k u r -
su s tow. U.S. Gonne -
hem. O t r z y m a ł y one 
nagrody r ó w n i e ż w cza-
sie konkursu s tow. b. 
k o m b a t a n t ó w w L o z i n g -
hem, w ramach świę ta 
l oka lnego ducasse w 
B r u a y - e n - A r t o i s oraz 
św ię ta m u z y c z n e g o s tow. 
H a r m o n i e Mun i c i pa l e 
w Burbure . Se rdeczn i e 
g r a t u l u j e m y r odzeńs twu 
odnies ionych sukcesów! 

L O K A L N A 
P I Ę K N O Ś Ć 

B r u a y - e n - A r t o i s . L o -
ka lne S t owa r z y s z en i e 
uroczys tośc iowe Un ion 
du C a r r e f o u r L e m o i n e , 
urządz i ło s w ó j t r a d y -
c y j n y konkurs na k r ó -
l o w ą konwa l i i . Zosta ła 
nią p. S y l v i e Koc ińska . 
N a g r o d y w r ę c z y ł m e r 
miasta p. W a c h e u x . 

E C H A 
W A L N Y C H 
Z E B R A Ń 

L i é v i n . D o zarządu 
s towarzyszen ia „ E n t e n -
te L i é v i no i s e de J a v e -
l o t " został w y b r a n y • 
p r zez w a l n e zebran ie 
j ako cz łonek komis j i 
s p o r t o w e j p. B a r a n o w -
ski. 

Sa l laumines . W a l n e 
zebran ie z w o l e n n i k ó w 
k lubu R . C. L e n s dz i e l -
nicy Ep ine t t e odnow i ł o 
s w ó j zarząd. W skład 
n o w e g o zarządu wesz l i 
j ako c z ł o n k o w i e a k t y w -
ni p. Czarneck i , p. B o -
gack i i p. Bre l ik . 

Douai . N a c z ł onków 
aseso rów zarządu g ó r -
n i c ze j kasy w z a j e m n e j 
pomocy , o b e j m u j ą c e j 
d epa r t amen ty N o r d i 
Pas -de -Ca la i s , zostal i 
w y b r a n i p. L a m p a r s k i 
i p. M ie l c za rek . 

N I E C H 
Z D R O W O 
R O S N Ą ! 

Rodz iny naszych R o -
d a k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
Ostatn io urodz i l i się: 

D O U A I : C o r i n n e S e r -
w a t k a , S o n i a K a c z m a r s k a , 

S y l v i e D o b r z a ń s k a , S é v e -
r i n e P a w l a k , S y l v i a n e D u -
r a k . N O E U X - l e s - M I N E S : 
F r y d e r y k M a j c h r z a k . L I E -
V I N : T ł i i e r r y K r u p p a . 
H A R N E S : L a u r e n t K l e m -
c z a k , A l i n e P o g a d a ł a . B I L -
L Y - M O N T I G N Y : N a t a c h a 
G r z y b o w s k a , S t e f a n i a C i e -
s i e l ska . N O Y E L L E S - S O U S -
L E N S : P a s c a l G r z e s i a k . 
M O N T C E A U - l es - M I N E S : 
C h r i s t o p h e M y s k o w i a k . 
R A I M B E ATJ C O U R T : A r -
n a u d K o z i o ł . W I N G L E S : 
F r y d e r y k W a c h o w i a k . 
L E N S : C h r i s t o p h e D o m -
b r o w s k i , H e r v e O w c a , P h i -
l i p p e O w c a . A U B Y : J e r e -
m i e Z a w a d z k i , E l ż b i e t a 
K u c h c i ń s k a , L a u r e n t A n -
d r z e j e w s k i , H e l e n a R u s i a k . 

S T O L A T 
D L A 
N O W O -
Ż E Ń C Ó W ! 

K u radości R o d z i n i 
P r z y j a c i ó ł m a ł ż e ń s t w a 
z a w a r l i ostatnio : 

R A I M B E A U C O Ù R T : M a -
r y s e K o w a l s k a i M i c h e l 
C o m b l e z . N O Y E L L E S - s o u s -
L E N S : M a r i e - A n d r e é K w i t -
t e k i M a r c B e r n a c k i , M a r -
t i n e W i l c z e w s k a i F r a n c i s 
J a n k o w s k i , L y d i a N o w a -
k i w s k a i R o b e r t K a c z m a -
r e k , C h r i s t i a n e H o p p e i 
J e a n - c l a u d e K o w a l s k i , M o -
n i q u e Z i ę t e k i S e r g e V a i l -
l a n t , A n d r é e M e r i e n n e i 
H e n r y k A n d r y s z e w s k i . B I L -
L Y - M O N T I G N Y : D a n i e l l e 
D r a b i k i F r é d é r i c D e s m a -
re t s . A N I C H E : M a r t i n e 
J a n k o w s k a i A l a i n T r i n -
q u e t . H A R N E S : B e a t r i c e 
L a c r o i x i D a n i e l L u b a r s k i 
N a t a c h a K a l i n o w s k a i L u -
c i e n Ł o b o d a , A n n e - M a r - i e 
B o u l a n g e r i B e r n a r d D w o -
r e c k i , D o r i a S z c z y g i e ł i 
C h r i s t i a n M o r l e t t e , C l a u -
d i n e A n d r z e j a w s k a i S a -
l e m D u q u e s n o y . L A L -
L A I N G : F r a n ç o i s e L e p l a t 
i R a y m o n u P t a s i k . R O U -
V R O Y : L e a n n e G r u b y - F e -
l i x L a n g o w s k i . M O N T I -
G N Y - e n - O S T R E V E N T : R o c -
ca M a r c h e s e i R u d o l f 
S z w i e c , H e l e n a T a b o r s k a i 
K a z i m i e r z M u s z y ń s k i , N a -
d i n e A d a m s k a i J a c q u e s 
C a r p e n t i e r , A n n e - M a r i e 
N o w a k i G e r a r d S i e r a d z -
k i , I r e n a K w i e t n i e w s k a i 
M a r i a n Ś l u s a r s k i . E R R E -
M a r y s e G i u n c h i i J e a n -
M i c h e l K o r y t o w s k i . W A -
Z I E R S : M i c h e l e B i s e t t i i 
A l a i n P a t r i c k . S A N V I G N E S -
- l e s - M I N E S : G i s e l e S z l a t a -
ła i M a r i o U n g a r o . N O E U X -
- l e s - M I N E S : S z y m o n a W a w -
r z y n i a k i M a r c T h o m a s . 
O S T R I C O U R T : L y d i e K o -
w a l c z y k i Y v e s B o g a c z 
C A R V I N : C l a u d i a C e b o i 
B e r n a r d K r a w c z y ń s k i . 

Z Ż A Ł O B N E J 
K A R T Y 

Z ża l em donos imy , że 
ostatnio odeszl i od nas : 

D O U A I : K a r o l Z y m e ł k a , 
l a t 80, E w a W r o n k a z d o -
m u P u t z , l a t 76, A l o j z y 
W ł o c h ( F r a i s - M a r a i s ) , l a t 
61, J a n P i e t r u c h a , l a t 43. 
L E N S : J a n P r z y g o c k i , l a t 
90. F O U Q U I E R E S : W e r o n i -
k a M l ę k u s z z d o m u P a w -
ł o w s k a . H A I L L I C O U R T i 
J a n D o m a g a ł a , F é l i x B o -
r o w i a k . M O N T I G N Y - e n -
O S T R E V E N T : J a d w i g a K u r -
ia z d o m u S k o w r o ń s k a , 
l a t 78. J a n B u ł a . A U B Y : 
K a z i m i e r z P r z e s l a w s k i . D I -
V I O N : E d m u n d C i c h o r a c k i . 
H U L L U C H A : J ó z e f H o l -
b o j z d o m u J a s k u ł a w a . 
W I N G L E S : M a r i a n n a P r z y -
b y s z , W ł a d y s ł a w a K a c z m a -
r e k . R O U V R O Y : M i c h a ł 
D o n i e c , ł a t 64. S E R E H A N -
G E N I V A N G E : M m e J e a n 
G a j e w s k i z d o m u A l e k -
s a n d r z a k , la t 72. B R U A Y -
e n - A R T O I S : H e l e n a W a -
n i a k z d o m u A n d r z e j e w -
ska , l a t 61. E C A I L L O N : 
A r t u r R a d z i m i ń s k i . F L E R S -
- e n - E S C R E B I E U X : R y s z a r d 
C h o j n a c k i , l a t 31, T a d e u s z 
S m o l i ń s k i , l a t 43. S A L -
L A U M I N E S : W i l h e l m H e -
c i a k . H A R N E S : E m i l i e n n e 
P o r ę b s k a . L I E V I N : F r a n -
c i s z e k N o w a k , la t 62. W A -
Z I E R S : S t a n i s ł a w a T y n i k , 
l a t 47. C A R V I N : L u d w i k a 
M a t y s i a k z d o m u P r z e w o -
z i a k . l a t 65. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h 
sk ł adamy serdeczne w y -
razy współczuc ia . 
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SERPENTYNA Z MORAŁEM 

R o z p o c z y n a j ą c o d l e w e g o 
g ó r n e g o r o g u r y s u n k u i p o s u -
w a j ą c s i ę w k i e r u n k u s t r z a ł k i 
d r o g ą s e r p e n t y n o w ą m i ę d z y 
g r u b y m i l i n i a m i , p r o s i m y w p i -
s a ć j e d n y m c i ą g i e m 21 w y r a -
z ó w o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e -
n i a c h , m a j ą c n a u w a d z e , ż e 
o s t a t n i a l i t e r a j e d n e g o w y r a -
z u j e s t j e d n o c z e ś n i e p i e r w s z ą 
l i t e r ą n a s t ę p n e g o w y r a z u . L i -
t e r y , k t ó r e s i ę z n a j d ą w k w a -
d r a t a c h z k r o p k a m i c z y t a n e 
w k i e r u n k u w p i s y w a n i a d a -
d z ą h a s ł o z a d a n i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1 ) z e s p ó ł t a n e c z n y o p e r y l u b 
o p e r e t k i , 2 ) k a s z k a z b u l w 
m a n i o k u l u b p o d o b n y s u r o g a t 
z m ą c z k i z i e m n i a c z a n e j , 3 ) 
u l i c a s p a c e r o w a w y s a d z a n a 

d r z e w a m i , 4 ) w i e l b i c i e l u b i e -
g a j ą c y s i ę o w z g l ę d y k o b i e -
t y , 5 ) z a s ł o n a o k i e n n a n a w i -
j a n a n a w a ł e k , 6 ) o b r o ń c a s ą -
d o w y , 7 ) l u d o w y t a n i e c ś l ą s k i , 
t a ń c z p n y p r z e z 3 o s o b y , 8 ) o l -
b r z y m , g i g a n t , 9 ) p a r l a m e n t , 
i z b a u s t a w o d a w c z a w P o l s c e , 
10) g u z d r a ł a a l b o g a d u ł a , n u -
d z i a r z , 11 ) z a r o z u m i a ł y z u c h -
w a l e c , 12 ) c i ż b a , ś c i s k , 13 ) 
c z t e r o o s o b o w y z e s p ó ł m u z y c z -
n y , 14 ) w a r s t w a z a p r a w y m u -
r a r s k i e j , k t ó r ą p o k r y w a s i ę 
p o w i e r z c h n i ę m u r u , 15) s r e b r -
n y g l o b , 16) c z ł o w i e k p o r y w -
c z y , g w a ł t o w n y , z ł o ś n i k , 17 ) 
d y m i ą c a c z ę ś ć f a b r y k i , 18 ) 
p r z y z w y c z a j e n i e , n a ł ó g , 1 9 ) 
g r a n i c a , l i n i a g r a n i c z n a , 2 0 ) 
p r a w e r a m i ę d e l t y W i s ł y , 21 ) 
k r z e w k o l c z a s t y o b i a ł y c h 
k w i a t a c h , o w o c e p o d o b n e d o 
m a ł y c h ś l i w e k . 

MAGICZNE KWADRATY 

P r z e d s t a w i o n a n a r y s u n k u 
f i g u r a s k ł a d a s i ę z p i ę c i u k w a -
d r a t ó w p o w i ą z a n y c h z e s o b ą 
n a r o ż n y m i k w a d r a c i k a m i . P r o -
s i m y w p i s a ć d o p o s z c z e g ó l -
n y c h k w a d r a t ó w o d p o w i e d n i e 
w y r a z y 4 - l i t e r o w e o p o d a n y c h 
n i ż e j z n a c z e n i a c h t a k , a b y w 
k a ż d y m z k w a d r a t ó w m o ż n a 
b y ł o j e c z y t a ć j e d n a k o w o w 
k i e r u n k u p i o n o w y m i p o z i o -
m y m . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) l e g e n d a r n y p o t w ó r p o d -
w a w e l s k i , 2 ) z m i e n i a j ą c y s i ę 
c o j a k i ś c z a s s p o s ó b u b i e r a n i a 
s i ę , 3 ) f e t o r , o d r a ż a j ą c a w o ń , 
4 ) r y b a h o d o w a n a w s t a w a c h , 
5 ) p y c h a , b u t a , w y n i o s ł o ś ć , 6 ) 
p o r a ż e n i e , a p o p l e k s j a , 7 ) c z e r -
w o n e n a M o n t e C a s s i n o , 8 ) 
s o l o w a p i e ś ń o p e r o w a , 9 ) w o -
d a w s t a n i e l o t n y m , 10 ) r o -
d z a j h a f t u z d z i u r e c z k a m i , 11 ) 
t y l n a c z ę ś ć s t a t k u , 12 ) n a p ó j 
a l k o h o l o w y d o d a w a n y d o h e r -
b a t y , 13) s u r o w i e c b e n z y n y i 
n a f t y , 14 ) g o ń c z y p i e s m y ś l i w -
s k i , 15 ) o g r ó d s p a c e r o w y , 16 ) 

k o r a b N o e g o , 17) h e ł m o c h -
r o n n y , 18 ) s a m o c h ó d , 19 ) p r e -
r i a , 20 ) c z t e r y m e n d l e . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć 
p o d a d r e s e m r e d a k c j i w c i ągu 14 
dn i od d a t y u k a z a n i a się n u m e r u 
z d o p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z -
r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l -
n i k ó w , k t ó r z y nadeś l ą b e z b ł ę d n e 
r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I Z 
P R Z Y S Ł O W I E M Z N R . 22 

K Ł A M S T W O M A K R Ó T K I E 
N O G I , A L E Z A T O C H A D Z A 
W S I E D M I O M I L O W Y C H B U -
T A C H . 

P O Z I O M O : 1 ) b a ł a m u t , 5 ) 
s o l ó w k a , 9 ) s o l i t e r , 10 ) w y -
n i k , 11 ) w i a n o , 12 ) r u c h , 13 ) 
K a i n , 15 ) o k r u t n i k , 17 ) w y -
c i ą g , 20 ) o r g a n y , 21 ) a k a d e -
m i a , 23 ) h a l e , 24 ) c z a d , 2 5 ) 
m o k k a , 28 ) r a m p a , 29 ) p o m y ł -
k a , 30 ) p a n t e r a , 31 ) k l i n i k a . 

P I O N O W O : 1 ) b i e r w i o n o , 2 ) 
ł u s k a , 3 ) m a l k o n t e n t , 4 ) t a -
t e r n i k , 5 ) s t r a c h , 6 ) l a w a , 7 ) 
w a n d a l i z m , 8 ) a r k a n , 1 4 ) d y r -
d y m a ł k i , 16 ) r e g u l a m i n , 18 
g w a r a n c j a , 19 ) a k a d e m i k , 22 ) 
s z o p k a , 23 ) h a r a p , 2 6 ) k ł a k i , 
27 f a l e . 

D U 15 A U 21 JUIN 

PREMIERE C H A I N E 

5 „ P o u r s u i t e dans la v i l l e " 

24 H E U R E S S U R L A U N E — 13.00; 19.45. 
24 H E U R E S D E R N I E R E — à la f i n du p r o g r a m m e 
M I D I T R E N T E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A U - D E L A D ES F A I T S — 18.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.40 (sauf l e d i m a n c h e ) 
E M I S S I O N P O U R L A J E U N E S S E — 18.50 (sauf s a m e d i et d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf d i m a n c h e e t l u n d i ) 
S A M E D I 15 J U I N ' 
14.30. L a u n e est à v ous . 
15.50. C o u p e du m o n d e de f o o t b a l l 
19.00. P o i n t chaud 
20.15. C o u p e du m o n d e de f o o t b a l l Suède/Bu lga r i e 
22.00. A t ro i s t emps d e T . de S a i n t - P h a l l e 
D I M A N C H E 16 J U I N 
8.55. T é l é - M a t i n 

12.00. L a s é q u e n c e du s p e c t a t e u r 
12.30. R é p o n s e à t o u t 
13.35. , , L ' i n connu du d i m a n c h e " 
13.45. L e d e r n i e r des c inq 
14.30. L e spo r t en f ê t e 
17.20. „ L ' h o m m e e n V i e n n e " 
18.05. L a F r a n c e d é f i g u r é e 
18.40. E n t r a c t e 
20.15. Spo r t s d i m a n c h e 
20.45. „ D i a b o l i q u e m e n t v ô t r e " — un f i l m de Ju l i en D u v i v i e r 
L U N D I 17 J U I N 
14.30. „ V o u s n ' a v e z r i en à d é c l a r e r " — un f i l m d e L e o J o a n n o n 

( R a i m u , P . B r a s s e u r ) 
20.30. „ D e u x ans de v a c a n c e s " n ° 2 
21.30. „ O u v r e z les g u i l l e m e t s " 
M A R D I 18 J U I N 
19.20. C o u p e du m o n d e de f o o t b a l l Brés i l/Ecosse — sui te 20.25 
21.15. P o u r q u o i pas... „ L e s g r a n d e s é n i g m e s " : „ L e s r a c e s " 
M E R C R E D I 19 J U I N 
16.20. Em i s s i on p o u r la j eunesse 
19.20. C o u p e du m o n d e de f o o t b a l l : I t a l i e / A r g e n t i n e 

20.25 (2-ème m i - t e m p s ) 
21.15. P o u r l e c i n é m a 
J E U D I 20 J U I N 
20.30. G r a n d E c r a n : „ Q u a d r i l l e " — u n f i l m de Sacha G u i t r y 
V E N D R E D I 21 J U I N 
20.15. B u r l e s q u e s amér i c a in s . 
20.30. „ S u s p e n s e " n ° 14 „ L ' A c c u s é m è n e l ' e n q u ê t e " 
21.40. M a g a z i n e M é d i c a l 

DEUXIEME C H A I N E - C O U L E U R 
( N ) — N o i r e t B l a n c 
A U J O U R D ' H U I , M A D A M E — 14.30 (sauf d i m a n c h e e t l u n d i ) 
„ L a B R I G A D E D E S M A L E F I C E S " — 15.15 ( j e u d i , v e n d r e d i , 

s a m e d i ) 
„ L E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S " — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ V A L E R I E " — n o u v e a u f e u i l l e t o n de Jean G é r a r d e t J e a n - L o u i s 

R o n c o r o n i — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — ( N ) — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
I N F 2 — 20.00 e t là la f i n d u p r o g r a m m e 
S A M E D I 15 J U I N 
14.45. I n t e r n a t i o n a u x d e F r a n c e de T e n n i s 
15.45. E u r o v i s i o n : „24 H e u r e s du M a n s " — dépa r t 
17.50. C o u p e du m o n d e d e f o o t b a l l : P o l o g n e / A r g e n t i n e 
20.35. T o p à... J ean P i a t 
21.35. 24 H e u r e s du M a n s 
21.40. „ K u n g # F u " n ° 10 „ L a P i e r r e " 
22.30. S a m e d i so ir 
D I M A N C H E 16 J U I N 
12.30. I N F 2 D i m a n c h e 
13.00. C o n c e r t 

„ C o m m e n t d é n i c h e r un m a r i " — u n f i l m de G e o r g e s 
M a r s c h a l l * 
A P r o p o s 
24 H e u r e s du M a n s ( A r r i v é e ) 
„ F a m i l i o n " 

17.40. T é l é - S p o r t s 
19.28. L e s a n i m a u x du m o n d e 
20.35. L e s n a ï f s ha i t i ens n ° 3 d e J . -M. D r o t 
21.35. „ A r c h i v e s du X X - e S i è c l e " — L é v y Strauss 
22.45. C i n é - C l u b : C y c l e E r i c v o n S t r o h e i m 

„ B l i n d H u s b a n d s " — un f i l m d ' E r i c v o n S t r o h e i m 
L U N D I 17 J U I N 
20.35. A c t u e l 2 
21.35. „ S a n s t a m b o u r n i t r o m p e t t e " d e C a t h e r i n e A n g l a d e 
M A R D I 18 J U I N 
15.50. C o u p e du M o n d e d e f o o t b a l l : A l l e m a g n e d e l 'Oues t — 

A u s t r a l i e 
20.35. L e s doss iers d e l ' é c r a n : 

„ A c c u s é , l e v e z - v o u s " — u n f i l m de Bas i l D e a r d e n 
D é b a t : „ L a r e sponsab i l i t é m é d i c a l e " 

M E R C R E D I 19 J U I N 
20.35. W e s t e r n : „ A l v a r n e z K e l l y " — un f i l m d ' E d w a r d D m y t r y k 
22.15. C o u p e du M o n d e de f o o t b a l l Ho l l ande/Suède 
J E U D I 20 J U I N 
20.35. D o m i n o 
21.35. „ L e s doss iers s ec re t s des t r é s o r s " n ° 3 
V E N D R E D I 21 J U I N 
20.35. „ L e s j a r d i n s du r o i " de Jacques T o u r n i e r 
22.05. I t a l i q u e s 

13.25. 

15.00. 
15.30. 
17.10. 

TROIS IEME C H A I N E - C O U L E U R 
I N T E R 3 — A N N O N C E S — 18.30 
„ L A . C O U R T E E C H E L L E " — 18.35 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ M O R T A U J U R Y " f e u i l l e t o n de R e n é R e o u v e n ( d e m a r d i au 

v e n d r e d i ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
I N T E R 3 — à la f i n du p r o g r a m m e 
S A M E D I 15 J U I N 
18.50. Jeu du l a n g a g e : F r a n c o p h o n i q u e m e n t v ô t r e 
19.40. „ L e s sa isons e t l es j o u r s " ( M a g a z i n e r u r a l ) 
20.40. Spéc i a l v i d é o : „ L e s C a l a n q u e s " r éa l . Cha r l e s P a o l i n i 
D I M A N C H E 16 J U I N 
19.40. M a g a z i n e s a r t i s t i ques r é g i o n a u x 
20.10. „ M a i n s e t M e r v e i l l e s " n ° 5 
L U N D I 17 J U I N 
18.50. „ L e s p i e d s sur t e r r e " 
19.40. D o c u m e n t c i n é m a : „ H u m p h r e y B o g a r t " 
20.35. L a s e m a i n e e n i m a g e s " 
20.40. „ L e p e t i t m a t i n " — un f i l m d e J e a n - G a b r i e l A l b i c o c c o 

( C a t h e r i n e J o u r d a n , M a t h i e u C a r r i e r r e , Jean V i l a r } 
M A R D I 18 J U I N 
19.40. D é c o u v e r t e : „ L a r o u t e d e l ' o r " 
20.40. D r a m a t i q u e : „ L a sona te à K r e u t z e r " d e L é o n T o l s t o ï 
21.30. M u s i q u e : „ T o o t s T i e l m a n s " 
M E R C R E D I 19 J U I N 
19.40. R é c i t a l : „ N o u v e l l e s de S o m e r s e t M a u g h a m " n ° 2 
20.40. H i s t o i r e s : A n d r é M a l r a u x : L e s m é t a m o r p h o s e s du r e g a r d 

„ L e M o n d e sans D i e u x " 
21.30. D é c o u v e r t e : „ E t si on r é i n v e n t a i la m e r " 
J E U D I 20 J U I N 
19.40. V a c a n c e s en F r a n c e 
20.40. M a g a z i n e de G r a n d R e p o r t a g e „ 52 " 
21.30. D i v e r t i s s e m e n t : „ M e l o d y " 
V E N D R E D I 21 J U I N 
19.40. I n i t i a t i v e s : A l i v r e o u v e r t 
20.40. D i v e r t i s s e m e n t : L i b r e p a r c o u r s 
21.30. L e s p o è t e s : „ Y v e s B o n n e f o y " 

P r o g r a m a u d y c j i c o d z i e n n y c h 
w j ę z y k u f r a n c u s k i m . 

7.08 — 7.30 31 i 41 m 
12.30 — 12.55 25 i 32 m 
19.00 — 19.30 31 i 41 m 
21.00 — 21.30 31 i 41 m 
21.30 — 22.00 49 i 50 m 
22.30 — 22.55 31 i 41 m 
S z c z e g ó l n i e p o l e c a m y W a m : 
• P r z e g l ą d p r a s y c o d z i e n n e j — 

12.30. 
• „ O c z y m m ó w i ą w P o l s c e " i 

K r o n i k a S p o r t o w a — p o n i e -
d z i a ł ek 21.00 i 21.30. 

• „ S k r z y n k a l i s t ów s łuchaczy » 7 — 
w t o r e k 21.00 i 21.30, środa 19.00 
i 22.30 o ra z c z w a r t e k 7.00 I 
12.30. 

• „ C h ł o p c y i d z i e w c z ę t a w P o l -
s c e " — p i e r w s z a i t r z e c i a ś ro -
da m i e s i ą ca 21.00 i 21.30. 

• „ T y d z i e ń w P o l s c e " — sobota 
19.00 i 22.30. 

• „ Ś w i a t p r a c y " — p i e r w s z y i 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a — 19.00 
i 22.30. 
c z w a r t e k m i e s i ą c a — 21.00 i 
21.39. 

• M a g a z y n F i l m o w y — ostatn i 
c z w a r t e k m i e s i ą ca 21.00 i 21.30. 

• „ A g e n c j a au t o r ska p r o p o n u j e " 
— p i e r w s z a sobo ta m i e s i ą ca — 
21.00 i 21.30. 

• „ Z a k ą t k i W a r s z a w y » ' — d r u g a 
i c z w a r t a sobo ta m ies i ąca — 
21.00 i 2130. 

P o z a t y m R a d i o W a r s z a w a 
n a d a j e : 
• K o n c e r t C h o p i n o w s k i c o d z i e n -

n i e od 13.30 do 14.00 n a f a l a c h 
25, 31, 49 i 200 m , p o w t a r z a m y 
w n o c y na f a l a c h 41, 49 i 200 m . 

9 K o n c e r t m i ę d z y n a r o d o w y od 
14.00 do 15.00 na f a l a c h 25, 31, 
49 i 200 m . 

• K o n c e r t m u z y k i l e k k i e j od 1.30 
d o 3.00 na f a l a c h 41, 49 i 200 m . 

v o u s p r é s e n t e le p r o g r a m m e 
d e ses é m i s s i o n s q u o t i d i e n n e s 
e n l a n g u e f r a n ç a i s e : 

7.00 — 7.30 31, 41, 18 m 
12.30 — 12.55 25, 31 m 
19.00 — 19.30 31, 41 m 
21.00 — 21.30 31, 41 m 
21.30 — 22.00 49, 50 m 
22.30 — 22.55 31, 41 m 

N o u s v o u s p r o p o s o n s t o u t 
p a r t i c u l i è r e m e n t : 

• nos r e v u e s d e p resse q u o t i d i e n -
nes à 12.30. 

9 „ D e q u o i p a r l e - t - o n en P o -
l o g n e " et la C h r o n i q u e S p o r -
t i v e — lund i à 21.00 et 21.30. 

• „ L e C o u r r i e r des A u d i t e u r s " — 
m a r d i à 21.00 e t 21.30, m e r c r e d i 
à 19.00 e t 22.30 a ins i q u e j e u d i 
à 7.00 e t 12.30. 

• „ G a r ç o n s et F i l l e s d e P o l o -
g n e " — les 1er e t 3e m e r c r e d i s 
du m o i s à 21.00 e t 21.30. 

• „ L a S e m a i n e en P o l o g n e " sa-
m e d i à 19.00 et 22.30. 

• „ L e M o n d e du T r a v a i l " — les 
1er et 3e v e n d r e d i s du m o i s à 
19.00 et 22.30. 

• „ P o l o g n e - F r a n c e " e t r e t o u r " — 
le 1er v e n d r e d i du m o i s à 
21.00 et 21.30. 

• L e m a g a z i n e du F i l m — l e 
d e r n i e r j e u d i du m o i s à 21.00 
e t 21.30. 

• „ L ' A g e n c e des A u t e u r s p r o p o -
s e " — l e 1er s a m e d i du m o i s 
à 21.00 e t 21.30. 

• „ A u x q u a t r e co ins de V a r s o -
v i e " — les 2e e t 4e samed i s 
du m o i s à 21.00 e t 21.30. 

R a d i o V a r s o v i e v o u s - o f f r e e n 
o u t r e : 

• U n C o n c e r t C h o p i n tous les 
j o u r s d e 13.30 à 14.00, dans les 
bandes des 25, 31, 49 et 200 m 
r é p é t é la n u i t d e 1.00 à 1.38 
dans les bandes des 41, 49 et 
200 m . 

€1 U n C o n c e r t I n t e r n a t i o n a l d e 
14.00 à 15.00 dans les bandea 
des 25, 31, 49 e t 200 m . 

• U n C o n c e r t d e m u s i q u e l é g è r e 
d e 1.30 à 3.00 dans les bandes 
des 41 t 49 m a ins i q u e sur 
200 m . 



P U S Z C Z A 
J E Z I O R A 

RYBY 
S T R U M I E N I E 

IM a trasach 

tur ystycz ri y c h 

: 

Ponad 1,6 tys. j ez ior o powierzchn i p r ze -
k racza jące j j eden hektar, duże k o m p l e k -
sy leśne, urozmaicony k ra jobraz m o r e -
nowy.. . T e właśn ie w a l o r y sprawia ją , że 
reg ion W a r m i i i Mazur , będący unikatem 

w Europie ś rodkowe j , należy do na jba rdz i e j 
popularnych w Polsce •— po górach i w y -
brzeżu — t e r enów tu rys t y c zno -wypoczynko -
wych . N a j w i ę k s z ą popularnością cieszy się 
r e j on Wie lk i ch Jezior Mazurskich: Śn ia rdwy , 
M a m r y , Niegoc in, Be łdany , Jez ioro N id zk i e 
i w i e l e innych. Po łączone kanałami, stano-
wią ponad 100-k i lometrowy szlak ż eg lugowy , 
pos iada jący —• dzięki r z ekom P isa i N a r e w — 
połączenie drogą wodną z centrum K r a j u . 

Olsztyńskie posiada bl isko 60 r e z e r w a t ó w 
p r z y r ody z r zadk imi okazami f l o r y i fauny . 
Żubry w Puszczy Boreck ie j , tarpany w P o -
pielnie, ko rmorany na Jeziorze Dobskim, 
na jw i ększe w Europie ś r odkowe j skupisko 
dzikich łabędzi na Jez iorze Ł u k n a j n o ko ło 

M i k o ł a j e k — to t y lko nie l iczne z c i ekaw-
szych r e z e rwa tów . 

W a r m i a i Mazu ry należą też do zasobnie j -
szych w K r a j u pod w z g l ę d e m l iczby posia-
danych zaby tków ; jest ich około 2 tys., 
a wśród nich obiekty zal iczone do n a j w y ż -
sze j k lasy ( z e rowe j ) , j ak zespół na wzgó r zu 
ka tedra lnym w e Fromborku, pałac biskupi 
w L id zba rku Warmińsk im , w k t ó r y m r e z y -
dował m. in. „ks iążę p o e t ó w " — Ignacy K r a -
sicki. Skansen w Olsztynku skupia k i lka -
dziesiąt z aby tków budown ic twa ludowego z 
Warmi i , Mazur i Powiś la . „ Ż e l a z n y m punk-
t e m " p rog ramu wszystk ich wyc i e c zek jest 
r ówn ie ż zw iedzan ie pola b i twy g runwa ld z -
k ie j , ruin b. k w a t e r y Hi t l e ra w Gier łożu 
ko ło Kę t r zyna . Dużą atrakc ją są usługi „b ia -
ł e j f l o t y " ( s ta tków) „Żeg lug i Mazursk i e j " . 
Z G iżycka p ł y w a się w rejsach regu larnych 
i spacerowych po w ie lk i ch jez iorach; w i e lu 
przeżyć dostarcza prze jażdżka kana łem 

Ostródzko-Elb ląsk im, un ika lnym na miarę 
światową, na którego 80-k i l omet rowe j dłu-
gości nowoczesne stateczki pokonują — dz ię -
ki śluzom i pochy ln iom s z y n o w y m — ponad 
stumetrową różnicę po z i omów; F rombork z 
kole i posiada regularne połączenie ż eg lugo -
w e z plażami na Mierze i Wiś lane j . 

Ostatnie lata przynios ły równ ież znaczną 
pop rawę pod wzg l ędem moż l iwośc i zna lez ie -
nia noclegu. Rozw inę ła się sieć p lacówek do-
stępnych dla każdego. P r z y b y w a też p lacó-
w e k gastronomicznych, w t y m sporo spec ja -
l i zu jących się w przyrządzaniu po t raw r y b -
nych, m. in. restauracja „ S t y l o w a " w Ol -
sztynku, k tó r e j s ława wyk rac za daleko poza 
granice w o j e w ó d z t w a , s e rwu je każdego dnia 
ki lkanaście po t raw z węgorza , s i e lawy, 
pstrąga, l ina, szczupaka i innych r yb . 

Wsze lk i ch in f o rmac j i udzie la Centrum I n -
f o r m a c j i Turys tyczne j , Olsztyn, Wysoka B r a -
ma (pawi lon) , tel. 27-38. 



Hej, kapelusz! 
Hé, chapeau!! 

Dobry wieczór, dobry wieczór, proszę siadać, jest 4 : 1 ! 
Bonsoir, bonsoir; asseyez-vous donc, le score est de 4 à 1! 

Gwidon Miklaszewski 

Piłkarskie 
mistrzostwa świata 

— Zaraz wrócę, tylko boję się, że nie zdążę na początek meczu! 
— Je reviens tout de suite, je crains seulement de rater le début du match! 

— „... do piłki podbiega bramkarz i ostro odbija 
ją na aut!" 
— et le • gardien de but arrive sur le ballon et 
l'envoie avec force en sortie!" 

§ § 

s 

— Dobrze, że przyszedłeś, pomożesz mi dopingo-
wać naszych! 
— C'est bien que tu sois venu, tu vas m'aider à 
encourager les nôtres! 

Teraz będę mógł spokojnie oglądać wszystkie mecze! 
Maintenant je pourrai regarder tranquillement tous les matches! 


